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Dziś rozpoczyna sią plenarne posiedzenie Sejmu

Generalna debata
■ ■

Przez najbliższe 3 dniMinister DZIŚ 8 STRON

(6788)
ZŁ

Święta już blisko, czas pomyśleć o upominkach, przede wszystkim dla najmłodszych!
CAF — fot. Komierowskl

WARSZAWA (PAP)
Dziś o godz. 15 rozpocznie się 3-dniowe ple­

narne posiedzenie Sejmu. Tego dnia w godzinach
rannych odbędą swoje posiedzenia kluby posel­
skie PZPR, ZSL, SD.
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WŁOCHY
ZA ROZSZERZENIEM

EWG
wywiadzie dla

mediolańskiego dzienni­
ca „Corriere della Se­
ra” włoski minister
spraw zagranicznych,
Aldo Moro stwierdził, że
z punktu widzenia rzą­
du włoskiego kluczo­
wym problemem dla
Wspólnego Rynku jest
przyjęcie
zacji W.
nych
krajów.

do tej organi-
Brytanii i 'in-
kandydujących

WARSZAWA (PAP)
Piątek był ostatnim

dniem oficjalnej wizy­
ty przebywającego w

naszym kraju, na za­
proszenie ministra
spraw zagranicznych
Stefana Jędrychowskic-

spraw
Islam-
Paki-

go, sekretarza
zagranicznych
skiej Republiki
stanu Mohammada Yu-
sufa.

W godzinach połud­
niowych sekretarz spraw
zagranicznych Pakista­
nu złożył wizytę I za­
stępcy przewodniczące-

7- .

Berlin

AMBASADOR ZSRR
U W. ULBRICHTA

M. Yusuf

go Korrrsji Planowania
przy Radzie Ministrów

Witoldowi Trąmpczyń-
skiemu. Gościowi to­
warzyszyli: dyrektor
generalny pakistańskie­
go MSZ — Aziz Faroog,
ambasador tego kraju
w Polsce — Mumtaz
Alvie i radca ambasady
Pakistanu w Warszawie
— Abdul Bari.

W toku rozmowy po­
ruszono niektóre prob­
lemy współpracy gospo­
darczej między Polską
i Pakistanem.

W godzinach popo­
łudniowych sekretarz
spraw zagranicznych
Pakistanu Mohammed
Yusuf opuścił Polskę.

Porządek dzienny plenarne­
go posiedzenia parlamentu
przewiduje:

— projekt uchwały Sejmu
w sprawie obsadzenia manda­
tu poselskiego w okręgu wy­
borczym nr 50 (Tomaszów Ma­
zowiecki);

— sprawozdanie Komisji
Planu Gospodarczego, Budże­
tu 1 Finansów o projekcie u-

chwały o Narodowym Planie
Gospodarczym na 1970 r. oraz

o projekcie ustawy budżeto­
wej na 1970 r.;

— sprawozdanie Komisji
Planu Gospodarczego Budżetu
1 Finansów o sprawozdaniach
rządu z wykonania Narodo­
wego Planu Gospodarczego 1
budżetu państwa oraz Naj­
wyższej Izby Kontroli w

przedmiocie absolutorium dla
rządu — za okres od 1 stycz­
nia do 31 grudnia 1968 r.;

— sprawozdanie Komisji
Wymiaru Sprawiedliwości o

rządowym projekcie ustawy

Śladami Wodza Rewolucji

Wielki konkurs poświęcony życiu
i działalności W. I. Lenina

o u. z.ymaniu w mocy na

okres przejściowy niektórych
dotychczasowych przepisów
prawa karnego.

Sprawozdawcą generalnym
projektów planu i budżetu na

przyszły rok jest pos. Franci­
szek Blinowski. W ostatnim
okresie praca nad tymi doku­
mentami w komisjach sejmo­
wych była bardzo intensywna.
Odbyły się 32 posiedzenia ko­
misji sejmowych i 29 posie­
dzeń podkomisji poświęconych
analizie poszczególnych czę­
ści planu i budżetu. Jak pisze
sprawozdawca parlamentarny
PAP red. Bronisław Troński
— komisje w pełni zaaprobo­
wały założenia projektów pla­
nu i budżetu na 1970 r.; za­
akceptowały zawarte w pro­
jektach kierunki zmierzające
do przechodzenia na bardziej
intensywne metody gospoda­
rowania, zapewniające efek-

i tywniejsze wykorzystanie
środków przeznaczonych na

osiągnięcie postępów w dzie­
dzinie rekonstrukcji i moder­
nizacji przemysłu.

Projekt planu na rok 1970
przewiduje dalszy rozwój go­
spodarki narodowej, zakłada
wzrost produkcji przemysło­
wej i rolnej, dochodu narodo­
wego i zatrudnienia, obrotów
handlu wewnętrznego i za­
granicznego, nakładów na

rozwój oświaty, nauki, ochro-

ny zdrowia. Jak stwierdzono,
niektóre wskaźniki planu na

1970 r. wykazują wolniejszy
wzrost niż w latach ubie­
głych, ale wynika to z podję­
tych akcji porządkowania
tych dziedzin gospodarki na­
rodowej. w którym wystąpiły
napięcia.

Posłowie zgłosili 10 popra­
wek do projektu planu, 3 do
projektu budżetu .oraz 20 de­
zyderatów pod adresem rządu.
Znalazła w nich odbicie tro­
ska posłów o zrealizowanie
założeń projektów planów do­
tyczących wzrostu wydajności
pracy, obniżki kosztów wła­
snych, gospodarnego wyko­
rzystywania w procesie pro­
dukcyjnym środków trwa­
łych, materiałów i surowców;
troska o pełne zrealizowanie
wskazań II i IV Plenum KC
PZPR.

Przewiduje się, że w debacie

generalnej zablerze głos ok. 30
mówców. Zgodnie z tradycją de­
bat budżetowych prawdopodobnie
wystąpią z trybuny Sejmu nie­
którzy ministrowie.

Przewiduje się, że plenarne po­
siedzenie Sejmu zakończy swoje
obrady w poniedziałek we wcze­
snych godzinach popołudniowych.

I sekretarz KC SED
i przewodniczący Rady
Państwa NRD, Walter
Ulbricht, przyjął w pią­
tek ambasadora ZSRR
w NRD Piotra Abrasi-
mowa i przeprowadził z

nim rozmowę.

Paryż

• WIESŁAW MERCIK

„Czerwoni męczennicy”
• JERZY BOBER

„Na marginesie
festiwalu"

• OLGIERD

JĘDRZEJCZYK
„Jubileusz iywy”

• ANDRZEJ SAWICKI

„Wychowanie
plastyczne”
A. ALEKSANDRÓW

„Filmowiec
pomywaczem”
ZBIGNIEW GUZOWSKJ

„Kręgi historii”

EWA BONIECKA

„Królewska «bieda»”

TADEUSZ DERLATKA

„Straszne gmaszysko”

obradować będzie w Rabacie

szczyt arabski

KAIR (PAP)
W Rabacie trwają intensywne przygotowania do ma­

jącej się rozpocząć dziś arabskiej konferencji na szczy­
cie. Będzie to piąte spotkanie szefów państw krajów
arabskich. Ostatnie odbyło się w Chartumie w sierpniu
1967 r. Zgodnie z

bm.
planem konferencja ma trwać do 22

MENA,
weźmie

Jak podaje agencja
w arabskim szczycie
udział 6 szefów państw oraz

trzech królów. Obrady konfe­
rencji toczyć się będą w dwóch
komitetach wojskowym i poli­
tycznym, na szczeblu mini­

POMPIDOU PRZYJĄŁ
PREZYDENTA

LIBANU
Prezydent Libanu

Charles Helou, który
zatrzymał się w Paryżu
w drodze do Rabatu na

konferencję na szczycie
państw arabskich, w

piątek po południu od­
był 45-minutową roz­
mowę z prezydentem
Francji Georgesem Pom-
pidou.

Djakarta

już wkrótce w »
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W pierwszą rocznicę

śmierci

Dla uczczenia

pamięci
St. Pigonia

(Inf. wł.) 18 grudnia br. minął
rok od śmierci wielkiego pol­
skiego uczonego, filologa, hi­
storyka literatury polskiej,
profesora UJ Stanisława Pi­
gonia. Wczoraj odbyła się w

auli UJ w Collegium Novum

sesja naukowa ku uczczeniu
pamięci znakomitego poloni-

1

f A F IwI3zklł 1 przypada­
my jącymi w kwietniu

1970 r. obchodami
100 rocznicy urodzin W. I.
Lenina, w najbliższych nu­
merach magazynu sobotnio-
niedzielnego „Gazety Kra­
kowskiej” zostanie ogłoszo­
ny wielki konkurs pt. „Śla­
dami Wodza Rewolucji”,
poświęcony życiu i działal­
ności Lenina w okresie
Jego pobytu w Krakowie
i na Podhalu, w latach
1912—1914.

Konkurs zostanie oparty
O materiał fotograficzny
przedstawiający miejsca
związane z pobytem Leni­
na na ziemi krakowskiej.
Zadaniem Czytelników bio-
rących udział w konkursie
będzie udzielenie odpowie­
dzi na pytania, co dane
zdjęcie przedstawia oraz w

jaki sposób eksponowany .

na zdjęciu obiekt wiąże się
z życiem, działalnością Le­
nina, w czasie Jego pobytu
na ziemi krakowskiej.

Współorganizatorami kon­
kursu będą, oprócz Redak­
cji „Gazety Krakowskiej”,
dyrekcja muzeów Lenina
w Krakowie i Poroninie,
Zarząd Wojewódzki TPPR
w Krakowie oraz Katedra
Historii Narodów ZSRR
Uniwersytetu Jagielloń­
skiego.

Wśród uczestników kon­
kursu, którzy nadeślą pra­
widłowe rozwiązania, zo­
staną rozlosowane liczne
cenne nagrody.

Dalsze szczegóły dotyczą­
ce naszego konkursu znaj-

dą Czytelnicy w numerze

magazynu sobotnio-nie­
dzielnego „Gazety Krakow­
skiej” z dnia 27/28 grudnia
br. (rd)
Na zdjęciu: Muzeum Leni­

na w Krakowie.

in

Wzmożone akcje ofensywne sił patriotycznych

Po otwarciu sesji przez prof. dr
. Płoszewskiego, referat pt.

„Osobowość . Stanisława Pigonia”
wygłosił prof. dr K. Wyka. O sto­
sunku uczonego — wielkiego zna­
wcy romantyzmu, do twórczości
autora „Pana Tadeusza” mówiła
doc .dr Z. Stefanowska. Prof. dr
M. Piszczkowski omówił prace ba­
dawcze Pigonia w odniesieniu do
twórczości Fredry. St* Pigoń dał

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

a biurku kierowni­
czki Pogotowia O-
piekuńczego dla
Chłopców w Kra­
kowie leży niebie­
ska koperta. W

środku kartka z zeszytu
wyrwana — koślawymi li­
terami pisze dawny wycho­
wanek: „W pierwszych sło­
wach pozdrawiam Panią
Kierowniczkę i moich wy­
chowawców. Dziękuję za

pozdrowienia i paczkę...”
Potem następuje sucha re­
lacja: „Uczymy się tak, że

Wietnam Południowy.
Nie ustają ataki sil wy­
zwoleńczych na bazy 1

obiekty wojskowe inter­
wentów. Amerykanie
ponoszą dotkliwe straty
w ludziach i sprzęcie.
Na zdjęciu: oddział par­
tyzancki w ataku na po­

zycje wroga.

CAF — VNA

OSKARŻENIE
Nelly Zachajkiewicz

mamy same piątki i czwór­
ki”. Wreszcie to co może

zadecydowało o wysłaniu li­
stu: „Chciałbym do was

jechać na święta...”. Kiero­
wniczka odpisała. Chłopiec
przyjedzie więc tutaj, nie
do rodziców mieszkających
gdzieś pod Nowym Targiem.
Dlaczego nie tam? - Gdy
uciekał z domu, matka nie
starała się go nawet odszu­
kać. Z Pogotowia też ucie­
kał, ale jednak sam pragnie
tu jeszcze wrócić.

Dzieci trafiają tutaj w

przypadkach wymagających
bezzwłocznej pomocy. W

Pogotowiu dziecko musi u-

Atak rakietowy
na wielką amerykańską

bazę lotniczą w Tan Son Nhut
PARYŻ, LONDYN (PAP)

Siły wyzwoleńcze Wietna­
mu południowego kontynuują
operacje ofensywne przeciw­
ko ugrupowaniom wojsk ame­
rykańskich i sajgońskich. Co-

wierzyć, że jest potrzebne,
kochane. Tylko w ten spo­
sób można do niego trafić.
W rodzinnym domu dzieci
te przeważnie nie były da­
rzone serdecznym uczuciem.
Może dlatego wracają cza­
sem do Pogotowia. — Jeśli
podtrzymujemy kontakt z

wychowankami, to po to,
żeby umocnić w nich wia­
rę, że nie są zupełnie opu­
szczeni, że zawsze mogą na

nas liczyć — tłumaczy dłu­
goletnia kierowniczka tej
placówki Mieczysława Hy-
lowa.

Przez dom ten przewija­
ło się po kilkuset wycho­
wanków rocznie — dzieci z

rodzin alkoholików, rozbi­
tych małżeństw, środowisk
moralnie zagrożonych, nie­
letni po wyrokach sądo­
wych za sprawy karne, cza­
sem jednostki głęboko upo­
śledzone umysłowo. Dla
wszystkich Pogotowie jest
schronieniem, miejscem po­
stoju, od którego zaczyna
się dalsza wędrówka do do­
mów dziecka, sanatoriów,
zakładów poprawczych oraz

zakładów dla
cjalnej troski.

(Dokończenie

dzieci spe-

na str. 3)

strów obrony oraz ministrów
spraw zagranicznych.

Według kół poinformowa­
nych, w Rabacie przewodni­
czący delegacji toczyć będą
rozmowy dwustronne i wielo­
stronne.

Dziennik „Al-Ahram” stwier­
dza, że głównym tematem ma

być problem palestyński.
Głównym celem, jaki stoi

przed konferencją, jest zmo­
bilizowanie całego potencjału
wojskowego, ekonomicznego
itd. krajów arabskich w celu
likwidacji skutków agresji
Izraela.
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Delegacja KW PZPR

udała się na pogrzeb

do Kijowa

Pożegnanie

raz częściej dochodzi do walk
w pobliżu Sajgonu.

W piątek nad ranem party­
zanci przypuścili atak rakie­
towy na wielką amerykańską
bazę lotniczą, Tan Son Nhut,
niedaleko stolicy Wietnamu
południowego. Cztery rakiety
partyzanckie eksplodowały w

samym centrum bazy, zaledwie
1500 metrów od głównej kwa­
tery dowództwa korpusu eks­
pedycyjnego USA w Wietna­
mie. Jest to już druga akcja
tego typu w ciągu ostatnich
trzech dni. W środę, jak wia­
domo, rakieta partyzancka
eksplodowała w pobliżu pała­
cu marionetkowego prezyden­
ta Thieu. Do chwili obecnej
rezultaty tej ostatniej opera­
cji partyzanckiej nie są znane.

Do dwóch starć między par­
tyzantami a oddziałami USA
doszło również w odległości 58
km na północny zachód od
Sajgonu. 3 żołnierzy amery­
kańskich zostało zabitych, a

13 rannych.
Jak pisze agencja Reutera,

amerykańskie dowództwo
wojskowe obawia się wzmożo­
nych akcji ofensywnych sił
wyzwoleńczych w związku z

przypadającą w sobotę 9 rocz­
nicą utworzenia Narodowego
Frontu Wyzwolenia Wietna­
mu Południowego. Admini­
stracja reżimowa podjęła
wzmożone środki bezpieczeń­
stwa. Policja sajgońska zosta­
ła postawiona w stan pogoto­
wia. Patrole wojskowe i poli­
cyjne całą noc krążyły po uli­
cach miasta. Przeprowadzano
również rewizje w wielu bu­
dynkach.

(INF. WŁ.) W dniu 17 gru­
dnia zmarł w wyniku tragicz-.
nego wypadku przybywający
do Krakowa tow. Nikołaj Wa-
siljewicz Rentiuk, zastępca
kierownika Wydziału Nauki
Komitetu Obwodowego Ko­
munistycznej Partii Ukrainy
w Kijowie, długoletni działacz
młodzieżowy i partyjny, były
instruktor Komitetu Obwodo­
wego Komsomołu, sekretarz
Nowoszepielickiego i Skwir-
skiego Rejonowego Komitetu
Komsomołu w obwodzie ki­
jowskim, doktor nauk filozo­
ficznych, absolwent Kijow­
skiego Uniwersytetu im. T.
Szewczenki, członek Komuni­
stycznej Partii Ukrainy.

Wczoraj do domu przedpo-
grzebowego na cmentarzu Ra­
kowickim przybyła delegacja
KW PZPR w Krakowie, aby
oddać hołd wspaniałemu czło­
wiekowi 1 żarliwemu komuni­
ście, którego tragiczna śmierć
wyrwała z szeregów towarzy­
szy.

U stóp trumny ze zwłoka­
mi tow. Nikołaja Wasiljewicza
Rentiuka wieńce złożyły de­
legacje KW PZPR w Krako­
wie, Frontu Jedności Narodu
i krakowskich organizacji
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WYKRYCIE SPISKU

ANTYRZĄDOWEGO
Agencja Reutera do­

nosi z Djakarty, powo­
łując się na indonezyj­
skie źródła wojskowe,
że wykryto tam spisek
wyższych oficerów zmie­
rzający do przywróce­
nia władzy obalonemu
prezydentowi Sukarno.
W spisku, jak podają te

źródła, uczestniczyli o«

ficerowie od pułkowni­
ka wzwyż. Wszyscy spi­
skowcy zostali areszto­
wani.

Guayaquil

W PŁOMIENIACH

ZGINĘŁY 21 OSOBY

W ekwadorskim mie­
ście Guayaąuil wybuchł
groźny pożar. Od fa­
jerwerków zapaliły się
budynki. Ogień rozsze­
rzył się. Pomimo ener­
gicznej akcji ratunko­
wej w płomieniach
Śmierć poniosło 21 osób,
a ok. 100 zostało ran­
nych.

Neapol

ODSŁONIĘCIE
TABLICY KU CZCI

H. SIENKIEWICZA

Sienkiewicz,
uroczystość

tablicy pa-
wlel-

W Neapolu, na fasadzla
hotelu Continental, gdzie
w 1894 r. mieszkał 1 two-

'

rzył Henryk
odbyła się
wmurowania

mlątkowej ku czci

kiego pisarza. Tablica u-

fundowana została stara­
niem władz neapolitańsklch
1 stacji naukowej PAN w

Rzymie w związku z przy­
padającą niedawno roczni­
cą śmierci H. Sienkiewicza
i 70 rocznicą
raz pierwszy
tłumaczenia

„Quo vadls”.

wydania po
we Włoszech

dzieła

I

Warta honorowa przy trumnie tow. N. W. Rentiuka. Na
pierwszym planie — sekretarze KW PZPR, Kazimierz
Barwacz (z lewej) i Zdzisław Kltliński (z prawej).

Fot. Ctto Link
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Plenum RN ZHP Meldunki z zakładów pracy Doniosłe wydarzenie w życiu politycznym Francji

Rola harcerstwa
w socjalistycznym wychowaniu
młodego pokolenia

St. Bohdanowicz naczelnikiem ZHP

WARSZAWA (PAP)
W piątek obradowało w

Warszawie Plenum Rady Na­
czelnej Związku Harcerstwa
Polskiego poświęcone omó­
wieniu zadań i roli instrukto­
rów ZHP w socjalistycznym

Z inicjatywy ZW TWP

Ogólnopolskie
seminarium
leninowskie

(Inf. wł.) Dla uczczenia 100 rocz­
nicy urodzin Lenina ZW Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej zorganl-
jował w Krakowie Ogólnopolskie
Seminarium Leninowskie dla pre-
legentów-konsultantów TWP z ca­
łej Polski i oficerów polityczno-
wychowawczych garnizonu kra­
kowskiego. Otwarcia seminarium
dokonał prezes ZW TWP dr J.
Skiba. W obradach uczestniczyli
również: wlcekonsul ZSRR w

Krakowie W. Ptlcyn 1 zastępca
kierownika Wydz. Propagandy
KW PZPR Z. Kwater.

Odczyt na temat „Leninowskie
zasady internacjonalizmu a pro­
blemy jedności ruchu robotnicze­
go” wygłosił doc. R . Gradowski.
W godzinach przedpołudniowych
uczestnicy seminarium wysłuchali
też referatu dr Jerzego Ładyki
„Leninowskie idee rozwoju i fun­
kcjonowania gospodarki socjali­
stycznej”. Po południu Wł. Loranc,
dyr. rozgłośni PR w Krakowie
mówił o leninowskiej koncepcji
kultury 1 jej społecznych fun­
kcjach. (wp)

wychowaniu młodego pokole­
nia.

W końcowej części obrad u-

czestniczył członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC
PZPR — Józef Tejchma.

Plenum wysłuchało referatu
Głównej Kwatery ZHP, prze­
dyskutowało węzłowe zagad­
nienia pracy wychowawczej
instruktorów ZHP oraz u-

chwaliło nowe kryteria zdo­
bywania stopni instruktor­
skich, a także regulamin
współzawodnictwa działają­
cych w szkołach średnich
młodzieżowych

'

kręgów in­
struktorskich.

W związku z powołaniem
Wiktora Kineckiego do pracy
w centralnym aparacie par­
tyjnym, plenum przychyliło
się do jego prośby o zwolnie­
nie go z funkcji naczelnika
ZHP. Plenum wybrało na to
stanowisko dotychczasowego
zastępcję naczelnika ZHP —

Stanisława Bohdanowicza.
Podstawą dyskusji plenarnej

był referat władz naczelnych
związku poświęcony zadaniom i
roli Instruktora ZHP w kształ­
towaniu jednolitego socjalistycz­
nego frontu wychowania młodzie­
ży. Jednym z centralnych zagad­
nień pracy z młodzieżą harcerską
— stwierdzono w referacie — jest
poziom kadry instruktorskiej.

Z udziałem

M. Spychalskiego

Plenum KW PZPR

PROGRAM
w Poznaniu

TELEWIZJI

Od22do28XII

PONIEDZIAŁEK

14.25 Politechnika: Prawo gazów
doskonałych. 15.00 Politechnika:

Ciepło właściwe. 16.35 Program
dnia. 16.40 Dziennik. 16.50 Dla
dzieci. 17.35 Magazyn ITP. 17.45
Echo stadionu. 18.00 Kronika.
18.20 Program publicystyczny. 18.45
Eureka. 19.20 Dobranoc. 19.50
Dziennik. 20.05 Teatr Sternhelm —

SNOB. 21.25 Kontakty. 21.55 Dzien­
nik. 22 .19 Program na jutro. 22.15
Politechnika.

POZNAŃ (PAP)
W Poznaniu obradowało w

piątek Plenum KW PZPR. W
obradach uczestniczył m. in.
członek Biura Politycznego
KC PZPR, przewodniczący Ra­
dy Państwa M. Spychalski.
Plenum poświęcone było pro­
blemom kształcenia kadr dla
gospodarki wielkopolskiej do
r. 1975.

Plan roczny
przed terminem

(Inf. wł.) Wiele zakładów
pracy nadsyła nam meldunki
o wykonaniu rocznych zadań
produkcyjnych.

Krakowskie Przedsiębior­
stwo Elektryfikacji Rolnictwa
15 bm. zakończyło elektryfika­
cję 90 wsi z terenu 5 woje­
wództw. W naszym wojewódz­
twie światło elektryczne otrzy­
mało 15 wsi, a 3 inne zostały
zmodernizowane. Ogółem pod-

Wysokie 02016212

architektów
(Inf. wł.) W tych dniach w

siedzibie Stowarzyszenia Ar­
chitektów Polskich, w War­
szawie odbyła się uroczystość
dekoracji wysokimi odznacze­
niami państwowymi architek­
tów z całego kraju. Wśród od­
znaczonych znalazło się rów­
nież 28 krakowskich architek­
tów.

Krzyż Komandorski Orderu
Odrodzenia Polski otrzymał
Zygmunt Jan Nowak, a Krzy­
że Oficerskie Orderu Odrodze­
nia Polski — Janusz Ingarden
i W. Gruszczyński. Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia
Polski wręczono: Stanisławowi
Załubskiemu, Jerzemu Tysz-
kowskiemu, Bogdanowi Lisow­
skiemu, Zbigniewowi Bernasl-
kowl. Stefanowi Żeleńskiemu,
Bogdanowi Laszczce, Włady­
sławowi Bryzkowl, Zbigniewo­
wi Kruszelnicklemu, Zofii Ja­
nowskiej, Władysławowi Wich-
manowi, Andrzejowi Benedyk-
towiczowi, Januszowi Za­
krzewskiemu i Leszkowi Fila­
rowi. Złote Krzyże Zasługi o-

trzymali: Zdzisław Arct, Jani­
na Knapówna, Jerzy Dajewski,
Krystyna Różyska, Anna Rich-
terowa, Andrzej Solecki, Da­
nuta Mieszkowska, Przemy­
sław Gawor, Zdzisław Gołąb,
Wacław Głowacki, a Srebrne
Krzyże — Olgierd Krajewski i
Stanisław Miroszewskl.

(ans)

1

łączono do sieci 6.300 domów i
220 obiektów nierolniczych.

W woj. krakowskim zelek­
tryfikowano już 93,1 proc. wsi.
Sześć powiatów może pochwa­
lić się 100 proc, elektryfika­
cją.

Załoga Wadowickich Zakła­
dów Spożywczych swe zadania
wykonała 16 bm. Również 16
bm. Zakłady Naprawcze Me­
chanizacji Rolnictwa w Kra­
kowie po wykonaniu rocznych
zadań przystąpiły do produkcji
ponadplanowej.

Na dwa tygodnie przed u-

pływem roku Krakowskie Za­
kłady Eternitu wypełniły swe

obowiązki objęte planem rocz­
nym. Jeszcze w br. wyprodu­
kują dodatkowo 100 tys. m

kw. płyt dachowych azbesto­
wo-cementowych. 1.200 tys.
zł dodatkowej produkcji dadzą
w br. Krakowskie Zakłady
Artykułów Gospodarskich.

(jd)
Wczoraj meldunek o wyko­

naniu planu rocznego złożyła
załoga wkraczającego w 20 rok
swej działalności Przedsiębior­
stwa Instalacji Przemysłowych
„Instal” w Krakowie. Do koń­
ca br. da ona dodatkową pro­
dukcję wartości 4 min zł. (wp)

Pożegnanie
WTOREK

9.00 Teleferle. 10.15 Druga stro­
ną medalu — film włoski. 16.35

Program dnia. 16.40 Dziennik. 16.50
Kronika. 17.10 Obiektyw. 17.40
Ekran młodych. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „Druga stro­
na medalu” — film włoski. 21 .35
Czwarta zmiana. 22.15 Dziennik.
22.30 Program na jutro.

tow. N. W. Rentiuka

Środa
9.00 Teleferle. 14.55 Program dnia.

15.00 Dla dzieci — film. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla dzieci — film.
17.10 Jezioro Flamingów — film.
18.30 Światowid. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Z Kolber­
giem po kraju. 20.40 Zapomniana
melodia — film. poi. 22 .05 „I ty
będziesz moją panią” — film TV.
22.25 Złote serce — film USA. 23.50

Program na jutro.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

młodzieżowych. Na szarfach
wieńców napisy:
Komuniście i serdecznemu To­
warzyszowi partyjnemu tow.

Nikołajowi Wasiljewiczowi
Rentiukowi — Komitet Woje­
wódzki Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej w Krako­
wie”. „Serdecznemu partyjne­
mu towarzyszowi — społe­
czeństwo ziemi krakowskiej,

.Żarliwemu

Dla uczczenia

pamięci
CZWARTEK

10.05 Pr. dnia. 10.10 Ostatni Mo­
hikanin — film NRD. 11 .40 Szla­
kami zabytków. 12 .00 Dziennik.
12.10 Zwierzęta z wysp Galapagos
— film ang. 13.05 Dla dzieci:
Slndbad — Żeglarz — widowisko.
14.05 Cyrkowy wóz. 15.15 Panien­
ka z okienka — film poi. 17.50

Szopka góralska. 18.20 Bigos my­
śliwski. 18.45 Sopot 69 film TV.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Mandrin” film franc. 22 .05
Kariera. 23.35 Program na jutro.

PIĄTEK
dnia. 9 .35 Czaro-

Aladyna. 11 .00 Ar-

Skradziony balon
13.25 Muzyka wa-

0.30 Program
dzlejska lampa
cydzieło. 12 .00
— film CSRS,
welsklch koronacji. 14.10 Debiut.
14.40 Przygody pana Michała. 15.10
Wam Sarmaci. 15.30 Teatr TV:
Molier — Mieszczanin szlachci­
cem. 16.40 Synowie ludożerców.
17.10 Rewia Polskich Nagrań. 18.15
Tele-echo. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Kabaret. 21.15 Pół
żartem pół serio — film USA.
23.10 Wiadomości sportowe. 23.20

Program na jutro.

SOBOTA

9.00 Teleferle. 10.15 Kapelusz pa­
na Anatola — film poi. 15.55 Pro­
gram dnia. 16.00 Dama bez łasicz­
ki. 16.40 Dziennik. 16.50 Teatr

młodego widza: Gnlewko — syn
rybaka. 17.50 Spotkanie z przyro­
dą. 18.15 Pegaz. 18.50 W chmurach
i piórach. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.20 Wieczór w Olimpii

franc. 21.15 Dziennik. 21 .35
sam

23.00
23.20 Program na jutro.

— film
„Nocne
CSRS.

Knlght.

na sam” — film

Śpiewa Dampsey

NIEDZIELA

Stanisława Pigonia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
niezrównany komentarz do dzieł

tego pisarza 1 w ostatnim okre­
sie poświęcał temu najwięcej
energii.

Obrady
referat prof. dr

pt. „Stanisław
Młodej Polski”,
nla mówił o

świetnego literaturoznawcy oso­
bowością twórczą Wyspiańskiego,
Orkana i Żeromskiego. Z kolei
doc. dr Zb. Goliński mówił o sztu­
ce edytorskiej St. Pigonia. Zmar­
ły przed rokiem profesor był naj­
lepszym chyba w wieku XX pol­
skim wydawcą-koneserem. Dr J.
Kucianka w ostatnim punkcie se­
sji przedstawiła pracę St. Pigonia
jako badacza literatury ludowej.
Uczony, wyszły ze wsi, ze słyn­
nej, uwiecznionej w pamiętniku
Komborni pozostał wierny ludo­
wi polskiemu, otaczając czułym
spojrzeniem badacza twórcy sa­
morodnej literatury ludowej: mó­
wionej 1 pisanej. Zamknięcia se­
sji dokonał prof. dr T. Ulewicz.

Referaty przedstawione na wczo­
rajszej imprezie naukowej wej­
dą do księgi, którą wyda ku czci

Pigonia Wydawnictwo Literackie
w 1970 r.

W holu pierwszego piętra Col­
legium Novum, przed wejściem
do auli zorganizowano małą wy­
stawę poświęconą St. Pigoniowi.
Wśród pamiątek — na wystawce
znajduje się numer St. Pigonia —

jako więźnia hitlerowskiego obo­
zu koncentracyjnego.

OLG. JĘDRZ.

południowe otworzył
H. Markiewicza

Pigoń w kręgu
Autor wystąpie-

zafascynowaniu

Wojewódzki Komitet I Kra­
kowski Komitet Frontu Jed­
ności Narodu”. „Zasłużonemu
działaczowi Leninowskiego
Komsomołu, tow. Nikołajowi
Wasiljewiczowl Rentlukowl,
Wojewódzki Komitet Współ­
pracy Organizacji Młodzieżo­
wych”.

W chwilę po złożeniu wień­
ców wartę honorową przy
trumnie ze zwłokami tragicz­
nie zmarłego towarzysza z

bratniego Kijowa zaciągnęli
sekretarze KW PZPR w Kra­
kowie Kazimierz Barwacz i
Zdzisław Kitliński, konsul
ZSRR w Krakowie Włodzi­
mierz Nlestierowicz. kierow­
nicy wydziałów KW PZPR
Ryszard Sławeckl i Stanisław
Wojtaś.

Odszedł z naszych szeregów
żarliwy komunista, szlachetny
człowiek, który gorąco przy­
czyniał się do umacniania ser­
decznej, braterskiej więzi i
przyjaźni między Kijowem i
Krakowem. Partia i społeczeń­
stwo ziemi krakowskiej odda­
jąc hołd Zmarłemu pożegnała
wiernego towarzysza 1 przy­
jaciela.

Trumna ze zwłokami Zmar­
łego przewieziona zostanie do
Kijowa, gdzie towarzysz Ni­
kołaj Wasiljewicz Rentiuk zo­
stanie pochowany.

Dziś udała się do Kijowa na

uroczystości żałobne delega­
cja KW PZPR w Krakowie —

kierownicy wydziałów KW
Jerzy Jarowiecki i Stanisław
Wojtaś. (jmc)

Sukces tarnobrzeskich

chirurgów

Pomyślne

przyszycie dłoni

Partia komunistyczna
i socjalistyczna
nawiązały dialog

PARYŻ (PAP)
Jak już podawaliśmy, w

czwartek wieczorem Francu­
ska Partia Komunistyczna 1
Francuska Partia Socjalisty­
czna opublikowały komuni­
kat, który stwierdza, że obie
partie zdecydowały się nawią­
zać rozmowy w sprawie wa­
runków zasadniczego porozu­
mienia politycznego.

Komunikat ten znalazł się
w centrum uwagi francuskich
kół politycznych. Wszyscy ko­
mentatorzy podkreślają jed­
nomyślnie doniosłość tego ko­
munikatu. Przypominają, że

jest to pierwsze
świadczenie obu partii od
roku 1967.

Jak wiadomo,
rozmów przeprowadzonych
wówczas między partią komu­
nistyczną 1 socjalistyczną oraz

Innymi ugrupowaniami lewi­
cy doszło w dniu 27 lipca 1967
roku do porozumienia między
FPK a federacją lewicy de­
mokratycznej i socjalistycz­
nej.

Komentatorzy zwracają u-

wagę, że w obecnych rozmo­
wach między partią komuni­
styczną i socjalistyczną brali
udział czołowi działacze obu
partii, m. in. G. Marchais, R.
Leroy, P. Laurent — ze strony
partii komunistycznej, zaś: C.
Fuzier, R. Verdier i A. Boul-
loch — ze strony partii socja­
listycznej.

Jak się przypuszcza, do roz­
mów w sprawie podstawowe­
go porozumienia politycznego
dojdzie na początku lub w po­
łowie stycznia 1970 r.

wspólne o-

w wyniku

Rozwój rolnictwa
troską aktywu FJN

(INF. WŁ.) Kolejnym przykła­
dem — mówiącym o dobrym sty­
lu pracy WK FJN w Krakowie,
było wczorajsze posiedzenie jego
Prezydium) obrady poświęcono o-

cenie realizacji własnych uchwał

dotyczących udziału komitetów
FJN w rozwoju rolnictwa w po­
wiatach Bochnia i Dąbrowa Tar­
nowska.

M. in. dzięki aktywowi FJN za­
notowano w tych powiatach dal­
szy, prawidłowy rozwój rolnic­
twa. Składają się na to: wzrost

zużycia nawozów sztucznych, do­
bra realizacja planu nasiennego,
szeroki udział rolników w szko­
leniu — konkursie agrominimum,
melioracje, aktywna praca służby
rolnej, z uznaniem
pełną zaangażowania
instancji partyjnych,
nego i dobrą pracę
narodowych.

Są jednak I braki,
browskiem wzrost ilościowy kółok
rolniczych nie idzie w parze z wy­
pracowanymi przez nie efektami

gospodarczymi. Jest jeszcze tro­
chę gospodarstw podupadłych e-

konomlcznie, a pełną elektryfi­
kację wsi uzyska ten powiat w

r. 1972. W Bocheńskiem natomiast
nie' wykorzystano w zupełności
środków z Funduszu Rozwoju Rol­
nictwa na wspólne inwestycje z

WZGS. Decyzję o zamrożeniu tych
inwestycji podtrzymuje nadal
CZKR.

Targ ma 32 GRN 1 trzykrotną Ilość
służby rolnej.

W czasie wczorajszych obrad,
którym przewodniczył prezes WK
ZSL STANISŁAW KOZIOŁ, usta­
lono dalsze kierunki działania dla

aktywu FJN w zakresie rozwoju
rolnictwa.

(M. Z.)

Wzrost ujawnień

Powrót
podkreślano

działalność
aktywu
aparatu

Np. w

rol-
rad

Dą-

Do bolączek o charakterze ogól-
nowojewódzklm zaliczyć należy
brak niektórych konnych maszyn
rolniczych — jak kosiarki, któ­
rych w br. otrzymano ok. I tyz.
przy zapotrzebowaniu prawie
dwukrotnie większym a także —

niewłaściwe rozmieszczenie służ­
by rolnej. Obowiązujące w tym
zakresie przepisy mówią, że ilość
gromad w danym powiecie okre­
śla ilość agronomów i zootechni­
ków. A np. Dąbrowa Tarnowska

(powiat typowo rolniczy) ma gro.
mad 10 podczas gdy np. Nowy

Narada
w Oświęcimiu

(Inf. wł.) Od 3 dni w po­
wiatach naszego wojewódz­
twa trwają narady aktywu
partyjnego i gospodarczego,
których głównym celem jest
zapoznanie aktywu z treścią
Listu Biura Politycznego KC
PZPR, wskazującego na ko­
nieczność szybkiego wprowa­
dzenia w życie nowych, bar­
dziej efektywnych form go­
spodarowania.

W dniu wczorajszym z ak­
tywem politycznym i gospo­
darczym powiatu oświęcim­
skiego spotkał się członek
Egzekutywy KW Tadeusz Mi-,
zera. Z treścią Listu zapoznał
zebranych I sekretarz KP
PZPR Czesław Słota. W cza­
sie narady wytyczono plan
działania instancji partyjnej
związany z realizacją posta­
nowień Listu oraz ustalono
terminy zebrań poszczegól­
nych POP. Zebrani stawiali
pytania, na które odpowiadał
Tadeusz Mizera, (zs)

do społeczeństwa
Z chwilą wejścia w życie usta­

wy o amnestii z dnia 21 lipca br.
— zarówno sądy Jak 1 prokura­
tury przystąpiły do realizacji jej
postanowień. W pierwszym rzę­
dzie ustawę tę zastosowano do o-

iób odbywających karę pozba­
wienia wolności względnie tym­
czasowo aresztowanych. W lipcu
i sierpniu br. zwolniono z zakła­
dów karnych wszystkie te osoby,
które z Jej dobrodziejstwa skorzy­
stać mogły. Zwalnianym udzielo­
no szerokiej pomocy zarówno w

zakresie potrzeb materialnych jak
i zapewnienia im pracy, a w uza­
sadnionych przypadkach zakwate­
rowania w hotelach robotniczych.
Z możliwości uzyskania pracy na

terenie m. Krakowa skorzystało
330 osób, a na terenie wojewódz­
twa — przeszło 1000 osób.

Aby zapewnić osobom, które do­
puściły się przed 15 lipca br.

przestępstw nieznanych organom
ścigania — powrót do normalnego
życia i zerwania z przestępczą
działalnością, ustawa w przepisie
art. 8 o amnestii stworzyła szero­
kie możliwości skorzystania z jej
dobrodziejstw — pod warunkiem

ujawnienia tej przestępczej dzia­
łalności do dnia 31 grudnia br.

Wiele osób skorzystało z tej
szansy. W dniu 15 bm. zarejestro­
wano już 382 ujawnienia. Wśród

ujawniających się są sprawcy
przestępstw o mniejszym 1 poważ­
niejszym ciężarze gatunkowym. W
ostatnim okresie obserwuje się
wzrost ujawnień, co wskazuje na

zrozumienie dobrodziejstw płyną­
cych z ustawy o amnestii. Przy­
pominamy — do końca terminu u-

jawnień pozostało zaledwie kilka­
naście dni. (ż)

ZAWIADOMIENIE DOKP

KRAKÓW
Oddział Ruchowo-Handlowy PKP

w Krakowie zawiadamia, że o-

publikowane w prasie w dniu 10

grudnia br. zmiany w kuriowa-
nlu pociągów pasażerskich
odcinku
Gł. dnia

je się.
Ruch

na tym
bywał
rozkładu jazdy.

na

Kozy — Bielsko Biała
23 grudnia br. odwołu-

pociągów pasażerskich
odcinku będzie się od-

według obowiązującego

Z Plenum GKKFiT

Sport i turystyka
w 1970 roku

8.25 Program dnia. 8 .30 Przypo­
minamy radzimy. 8.45 Czterej
pancerni i pies. 10.00 Pozdrowie­
nia od przyjaciół. 10.45 Pastorałki

polskie. 11.30 Czy znacie Lenin­
grad. 12 .00 Dzleńnik. 12 .15 Muzy­
ka staropolska we Wrocławiu.
13.00 Najazd czarnego księcia —

film ZSRR. 14 .20 Przemiany. 14.50

Cecylia — lekarka wiejska. 15.20
PKF. 15.30 Dla dzieci. 16.15 Przy­
gody pana Michała. 16.45 Portrety.
17.25 Wielka gra. 18.15 Co jest za

tym murem. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Koncert estrado­
wy. 20.50 Niedziela jak inne —

film włoski. 22 .25 Magazyn spor,
towy. 22.55 Program na jutro.

Przemytnicy opium
zastrzeleni na granicy

LONDYN (PAP)
Żandarmeria Irańska zastrzeliła

na granicy Irańsko-afgańsklej 5

szmuglerów opium. Znaleziono

przy nich broń, 10 tys. dolarów
w gotówce oraz sztabkę złota. W
ub. tygodniu w Iranie stracono 10

przemytników opium, a wyrok na

10 Innych skazanych na śmierć
ma być wykonany w przyszłym
tygodniu.

TARNOBRZEG (PAP)
15 listopada br. przywieziono na

oddział chirurgiczny Szpitala Po­
wiatowego w Tarnobrzegu miesz­
kańca pobliskiej wsi 34-letnlego
St, Wolaka, któremu piła tarczowa

obcięła prawą dłoń. Trzymała się
ona jedynie na wąskim pasku
skóry, wszystkie kości i ścięgna
były poprzecinane. Ordynator od­
działu dr Zbigniew Maszkowski
wraz z zespołem współpracowni­
ków przystąpił do przyszyoia dło.
ni. Operacja zakończyła się po­
myślnie, Po 3-tygodniowym po­
bycie w szpitalu pacjent z przy­
szytą dłonią został wypisany z za­
leceniem dalszego leczenia ambu­
latoryjnego w miejscowej przy­
chodni chirurgicznej. Rana do-

operacyjna zagoiła się, utrzymały
się ciepłota palców i ukrwienle.

Wszystko przemawia za tym, że

przy odpowiednich ćwiczeniach

rehabilitacyjnych pacjent odzys­
ka władzę w palcach.

Uratowano

dwóch rybaków
GDAŃSK (PAP)

Przez sześć godzin — podczas
sztormowych wiatrów 1 śnieżnej
zamieci — trwała walka o urato­
wanie dwóch rybaków z Nlecho-
ża. Załoga uszkodzonej łodzi
„Nle-11” wystrzeliła czerwone ra­
kiety. Wysoka fala nie pozwoliła
ratownikom morskim dotrzeć do

zagrożonych ludzi od strony lądu
za pomocą amfibii. Wobec tego
do akcji wkroczył statek ratowni­
czy Polskiego Ratownictwa Okrę­
towego z Dziwnowa „Perła”, pod
dowództwem St. Rozmuzgl. Około

północy z czwartku na piątek
przeholowano do portu łódź z b.

wyczerpanymi rybakami.

DODATKOWE POCIĄGI
W OKRESIE ŚWIĄTECZNYM

DOKP Kraków zawiadamia, że
niezależnie od pociągów ujętych
w rozkładzie jazdy, na okres

świąteczny uruchomione zostały
dodatkowo następujące pociągi
pasażerskie:
W ruchu dalekobieżnym: .

1) pociąg osobowy Warszawa
Gł. odjazd 7.30 — Częstochowa
11.25

__

Kraków przyjazd 13.28,
odjazd 13.40
w dniach 21

2) pociąg
odjazd 11.08

15.42, odjazd
17.52
dniach 22 1 24. XII.

Wymienione pociągi prowadzą
wagony z miejscówkami.
W ruchu lokalnym:

1) pociąg
— Rzeszów
24 XII.

2) pociąg
17.34 — Rzeszów 20.07, w dniach
20i22—24.XII.

3) pociąg osobowy Kraków
22.15 — Rzeszów 0.50, w dniach
20/21, 22/23, 23/24. XII.

4) pociąg osobowy Katowice
22.41 — Kraków przyjazd 0.06, od­
jazd 0.16 — Tarnów 1.80, w dniach
20/21 1 23/24. XII.

Szczegółowa informacja na sta­
cjach PKP. K-11684

— Zakopane 19.18,
1 23. XII.

osobowy Zakopane
— Kraków przyjazd
15.55 — Częstochowa

Warszawa Gł. 20.50, w

osobowy Kraków 8.30

11.09, W dniach 22 —

osobowy Kraków

ZE ŚWIATA
PREZYDENT USA Nixon

przyjął w Białym Domu pier­
wszego wiceministra spraw
zagranicznych Rumunii, G.
Macovescu, przeprowadzając
z nim półgodzinną rozmowę.

PRZEWIDZIANE z inicjaty­
wy cesarza Etiopii, Halle Se-
lasle rozmowy pokojowe mię­
dzy rządem federalnym Nige­
rii a secesyjną Blafrą, które

miały się rozpocząć w Addls

Abebie, nie dojdą do skutku.

W PIĄTEK we Włoszech

rozpoczął się strajk powszech­
ny pracowników rolnych. Bie­
rze w nim udział ponad pół­
tora miliona osób.

W PIĄTEK w Indyjskim
mieście Porbandar — miejscu
urodzin Mahatmy Gandhlego,
doszło do starć między ryba­
kami 1 policją. Ok. tysiąca
rybaków zaatakowało oddział

policji. W starciach zginęły 2

osoby. Kilkanaście osób zo­
stało rannych.

RAPORT ogłoszony przez
Organizację d/s Gospodarczej
Współpracy i Rozwoju (OECD)
zapowiada trudności płatnicze
NRF w r. 1970. W raporcie
tym podkreśla się, że według
prognoz w drugiej połowie r.

1970 NRF będzie państwem ■
deficytem płatniczym.

DO BELGRADU przybył z

J-dnlową wizytą Maurlce
Stan* sekretarz stanu USA do

spraw handlu. Przeprowadzi
on rozmowy z jugosłowiań­
skim sekretarzem do spraw
handlu zagranicznego Muha-
rnedem Hadzlcem.

USA przeprowadziły kolej­
ną, podziemną próbę nuklear­
ną, na poligonie doświadczal­
nym w stanie Nevada. Jest to

już 3 próba nuklearna doko­
nana w ciągu ostatnich 2 dni,
a27wbr.

W piątek obradowało w

Warszawie plenarne posiedze­
nie Głównego Komitetu Kul­
tury Fizycznej i Turystyki.

Obradom przewodniczył dr
Włodzimierz Reczek, który
wygłosił referat na temat kul­
tury fizycznej 1 turystyki oraz

podstawowych kierunków
działania w roku przyszłym.
Plenum zajmowało się ponad­
to planem inwestycji i roz­
działem środków finansowych
z ■Totalizatora Sportowego o-

raz budżetem na rok 1970.
W swym referacie przewo­

dniczący GKKFiT stwierdził,
że w okresie jubileuszowym
Polski Ludowej osiągnęliśmy
poważny postęp w upow­
szechnianiu tych dziedzin ży­
da społecznego. Jednym z do­
wodów tego jest prawie 8-
krotny wzrost liczby człon­
ków organizacji sportowych i
turystycznych w porównaniu
z r. 1939, szerokie dotarcie
kultury fizycznej do wsi, u-

dostępnienie sportu i turysty­
ki szerokim rzeszom młodzie­
ży robotniczej i szkolnej oraz

realizowanie konkretnego
programu działania.

Szczególnie cenne osiągnię­
cia ma nasz sport wyczynowy.
79 medali olimpijskich, w tym
18 złotych, zdobytych w la­
tach powojennych w porówna­
niu z 20 wywalczonymi w o-

kresie międzywojennym,
świadczy najlepiej o olbrzy­
mim awansie sportu Polski
Ludowej. O wysokim pozio­
mie naszych reprezentantów
świadczą również wyniki na

mistrzostwach świata i Euro­
py. W okresie międzywojen­
nym zdobyliśmy 86 a w 25-
ledu PRL aż 422 medale. Re­
prezentanci Polski Ludowej
wpisali się w okresie jubileu­

szowym 77 razy na listy re­
kordzistów świata i 36 razy
na listy, rekordzistów Europy.

Również w turystyce jesteś­
my świadkami imponującego
rozwoju. Sport i turystyka
stanowią dzisiaj integralną
część naszej socjalistycznej
kultury, służąc coraz lepiej
potrzebom całego społeczeń­
stwa.

W dalszym dągu referatu
W. Reczek omówił zadania
stojące przed kulturą fizycz­
ną i turystyką w 1970 r. Mó­
wiąc o sporcie wyczynowym
wskazał na konieczność bez­
względnego przestrzegania za­
sady koncentracji środków na

wybranych dyscyplinach oraz

określonych ogniwach ruchu
sportowego. Konieczna jest
również dalsza reorganizacja
systemów rozgrywek, które w

większym niż dotychczas
stopniu muszą uwzględniać
priorytet przygotowań czołów­
ki. Temu celowi musi być
także podporządkowana poli­
tyka kontaktów międzynaro­
dowych.

ZWYCIĘSTWO
HOKEISTÓW KANADY

NAD ZSRR

Rozegrana w Wlnnlpeg rewan­
żowa międzypaństwowe spotkanie
hokejowe Kanada — ZSRR za­
kończyło się sukcesem Kanadyj­
czyków 4:3 (1:1, 2:2, 1:0). Gospo­
darzom udał się więc rewanż sa

porażkę 3:5 w pierwszym meczu.

Było to pierwsze zwycięstwo re­
prezentacji Kanady nad zespołem
ZSRR od 4 stycznia 1967 r., kiedy
to Kanadyjczycy wygrali między­
narodowy turniej w Winnipeg.

Obydwa zespoły spotkają się po
raz trzeci w sobotę w Vancouvar.

Hokeiści ekstraklasy wznawiają rozgrywki

Podhale gra ż ŁKS-em
a Cracovia z Legią

Z obrad

Prezydium KK FJN

Przed 25 rocznicą
wyzwolenia

Krakowa
(Inf. wł.) Wczoraj na posiedze­

niu Prezydium Komitetu Krako­
wskiego FJN, któremu przewod­
niczył J. Pękala, omówiono rea­
lizację programu ostatniego eta­
pu obchodów 25-lecla PRL. Prze­
widuje się m. In. zorganizowanie
uroczystości związanych z 25 ro­
cznicą wyzwolenia Krakowa 1 zie­
mi krakowskiej, 100 rocznicą uro­
dzin W. I. Lenina i 25. rocznicą
zakończenia II wojny światowej.

W ramach obchodów 25. roczni­
cy wyzwolenia Krakowa zorgani­
zowana zostanie uroczysta sesja
krakowskiego Komitetu FJN i RN
m. Krakowa. W godzinach wie­
czornych na apelu poległych przy
groble żołnierzy radzieckich spo­
łeczeństwo naszego miasta odda
hołd pamięci tych, którzy zginęli
w walce z okupantem o wolność
Krakowa. Dla uczczenia tej rocz­
nicy zostaną też otwarte dwie

wystawy o tematyce „Kraków w

latach okupacji hitlerowskiej
1939—45” 1 „Wyzwolenie Krako­
wa”. (dr)

Po serii międzypaństwowych I

międzynarodowych spotkań dziś
1 w niedzielę hokeiści ekstrakla­
sy wracają do ligowych pojedyn­
ków. Po świętach reprezentacja
Polski rozegra kolejne pojedynki
międzypaństwowe. 27 grudnia
przeciwnikami Polaków będzie
reprezentacja Rumunii. Mecz ro­
zegrany zostanie w Kędzierzynie.
29 grudnia w Nowym Targu Pol­
ska grać będzie z Norwegią, a w

następnym dniu w Krakowie o-

glądać będziemy spotkanie re­
wanżowe.

Od 8 do 83 stycznia będziemy
świadkami nie notowanego w kro­
nikach polskiego hokeja marato­
nu. W ciągu trzech tygodni I li­
ga rozegra 14 ligowych kolejek.
Kto z tych maratońskich bojów

PRZEGRANA
SIATKAREK WISŁY

W Berlinie rozpoczął się mię­
dzynarodowy turniej w siatkówce
kobiet, w którym oprócz czoło­
wych zespołów niemieckich star­
tują: Wisła Kraków 1 Ruda Hvez-
da Praga. W pierwszych pojedyn­
kach nie powiodło się zespołowi
krakowskiemu w meczu z drugim
zespołem NRD SC Lipsk Wisła
doznała porażki
łych meczach
(mistrz NRD)
Hvezdę Praga
Schwerln wygrał

0:3. W pozosta-
Dynamo Berlin
pokonał Rudą
3:1 i Traktor

z drugim zes­
połem Dynamo Berlin 3:0.

Uprowadzono
samolot na Kubę

MEKSYK (PAP)
W piątek uprowadzony został

na Kubę przez 4 uzbrojonych
osobników samolot pasażerski
chilijskich Unii lotniczych „Boe­
ing 727”, który leciał z Santiago
do Asunclon (Paragwsj). Na po­
kładzie maszyny znajdowało się
88 pasażerów i 11 członków zało­
gi. Kiedy porywacze rozkazali pi­
lotom zmienić kurs, cl oświeĄczy-
11 że nie starczy lm benzyny. Sa­
molot wylądował w chilijskiej
miejscowości Arlca na północy
kraju, gdzie zatankowano paliwo
1 wysadzono 15 kobiet 1 dzieci.

Następnie samolot wziął kurs na

Kubę.

FIAT 128 -

NAJLEPSZY

Szwedzkie pismo fachowe „Tek-
nikens Vaerld” uznało włoski sa­
mochód „Flat-128” za „samochód
roku 1969”. Tytuł ten przyznano
„Fiatowi-128” nie za rewelacyj­
ne rozwiązania techniczne, ale za

celowe użycie w jego konstrukcji
wypróbowanych i tanich, a zara­
zem praktycznych rozwiązań
technicznych, co spowodowało,
że wóz ten jest wygodny w eks­
ploatacji, a zarazem tani.

OGNISKO „MEWA”
MA DOBRYCH

SIATKARZY

Ciekawy przebieg miał turniej
siatkówki o puchar Zarządu Wo­
jewódzkiego Związku Młodzieży
Socjalistycznej. Po zaciętych
grach pierwsze miejsce i puchar
ZW ZMS zdobyło Ognisko TKKF

„Mewa”, dalsze miejsca zajęli:
Ognisko TKKF „Alka" przed
„Mlaskotaml” oraz IOS i KP1R.

Organizatorem Imprezy był Za­
rząd Wojewódzki TKKF.

Dyrektorowi Cementowni

„Wysoka” w Wysokie!
tow. inż.

WALERIANOWI
NORKOWI

składamy wyrazy
współczucia z powodu

zgonu OJCA.

Dyrekcja, POP PZPR,
Rada, Zakładowa,
Rada Robotnicza

i załoga Cementowni

„Wysoka”

O TYTUŁY
MISTRZÓW KRĘGLI

W Myślenicach odbyły się in­
dywidualne mistrzostwa okręgu
krakowskiego. Przedstawiamy
zwycięzców 1 zdobywców tytu­
łów:

Konkurencje kobiet: I. Mieczy­
sława Sklnderowlcz (AKS Sparta
Nowa Huta) 120 pkt., II. Marla
Kubinek (TKKF Myślenice) 107

pkt., III. Ewa Pietruszka (AKS
Sparta N. H.) 106 pkt.

Mężczyźni: I. Jan Muniak (LZS
„Zarable" Myślenice) 161 pkt., II.
Jan Proszek (TKKF Myślenice),
159 pkt., III. Marian Dziadek
(TKKF Myślenice) 155 pkt.

potrafi wyjść obronną ręką prze­
konamy się niebawem.

Wróćmy jednak do dzisiejszych
spotkań.

Podhale gości w pierwszym
dniu groźny obecnie zespół ŁKS-U
Łódź wzmocniony Stefaniakiem.
W pierwszej rundzie Podhale

zwyciężyło 5:3, a i tym razem

jest faworytem. Dużo zależeć bę­
dzie jednak od tego, jak znieśli

trudy japońskiego tournee za­
wodnicy Podhala, z którego ze­
społu czterech zawodników zna­
lazło się w reprezentacji Polski.

Cracovia podejmuje dziś o godz.
18 na sztucznym lodowisku ze­
spół warszawskiej Legii. Zespól
krakowski miał sporo czasu na

konsolidację i na solidny tre­
ning. Jak wypadną „biało-czer­
woni” z szóstym zespołem tabeli?
Jest to chyba ostatnia szansa

krakowian do koncentracji i za­
prezentowania gry na jaką stać
tę drużynę. W pierwszej rundzie
Cracovia doznała z Legią poraż­
ki 2:5.

W pozostałych meczach grają:
Katowice — Naprzód, Pomorza­
nin — Polonia, Murek! — Baildon
(sobota), Podhale — Legia, Cra-
eovia — ŁKS, Katowice — Bail­
don 1 Murckl — Naprzód (niedzie­
la).

Przypominamy, że w tabeli pro­
wadzi zespól Naprzodu Janów
18 pkt., pTzed Podhalem, ŁKS-em
i Katowicami po 14 pkt.

W kilku wierszach

© Krzyż Kawalerski Orderu O-
drodzenia Polski nadany został
zasłużonemu Działaczowi Kultury
Fizycznej Stanisławowi Szklell z

Warszawy.
• Reprezentantki Polski w jeź-

dzie szybkiej na lodzie W. Król
1 R. Trolcka startowały w Buda­
peszcie na międzynarodowych za­
wodach. Polki we wszystkich
konkurencjach plasowały się na

czołowych pozycjach a w końco­
wej klasyfikacji W. Król w wie­
loboju zajęta bardzo dobre trze­
cie miejsce. Trolcka była szósta.

Zwyciężyła Nlefiedowa (ZSRR)
przed swą rodaczką Buntuszklną.

• Na międzynarodowym tur­
nieju szachowym rozgrywanym w

Moskwie Jurczyńska (Polska) zre­
misowała z prowadzącą w tabeli

mistrzynią Moskwy Mediankową
a następnie przegrała z Eretovą
(CSRS).

• W międzypaństwowym spot­
kaniu tenisa stołowego Anglia po­
konała wysoko Szwecję 6:1.

9 W rewanżowym międzypań­
stwowym spotkaniu w piłce ręcz­
nej mężczyzn CSRS zremisowała
z Rumunią 15:15.

• W kolejnym meczu europej­
skiej ligi tenisa stołowego NRF

przegrała z CSRS 3:4.
• W czasie drużynowych mis­

trzostw ZSRR w podnoszeniu cię­
żarów zawodnik wagi półciężkiej
Iwanczenko ustanowił nowe re­
kordy świata. W podrzucie wyni­
kiem 191,5 kg i w trójboju — 495

kg.

Trójmecz pływacki
W niedzielę na pływalni GTS

Wisła odbędzie się ciekawy trój­
mecz pływacki .o młodzieżowy
puchar Polskiego Związku Pły­
wackiego z udziałem reprezenta­
cji Krakowa — Kielc — Rzeszowa

(II runda). W programie konku­
rencje indywidualne i sztafety.
Początek zawodów godz. 12 . Wstęp
wolny.
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NAUKA DLA PRAKTYKI
Pobieranle próbki do badania

spektrometrycznego w czasie
trwania konwertorowego wy­
topu stali.Ośrodek badawczy

Huty im. Lenina
W Hucie im. Lenina zaple­

cze badawcze odgrywa coraz

większą rolę w szybkim wdra­
żaniu nowoczesnej technolo­
gii, stałym podnoszeniu jako­
ści produkcji oraz wprowa­
dzaniu nowych gatunków stali
i innych wyrobów hutniczych.
Jakość ich bowiem ma zasad­
nicze znaczenie dla otrzyma­
nia produktu finalnego o wy­
sokim standardzie, a to z ko­
lei decyduje o wynikach eko­
nomicznych wielu innych
przemysłów. Nowohucki O-
środek Badawczy prowadzi
prace nad nowymi technolo­
giami.

W Ośrodku Badawczym Hu­
ty im. Lenina działa kilka za­
kładów i stacji doświadczal­
nych, zajmujących się roz­
maitymi kierunkami badań.
Jedną z nich jest Pracownia
Spektrometryczna. Do ciekaw- §
szych jej osiągnięć należy me- ®
toda szybkiego oznaczania
procentowego składu surów­
ki, żeliwa i stali, w czasie

trwającego procesu produk­
cyjnego.

I
II

Przygotowywanie próbki do ba­
dania.

Dawna tradycyjna metoda
chemiczna jest pracochłonna
i kosztowna, a czas trwania
analizy o wiele dłuższy. Me­
toda spektrometryczna,. której
autorami są mgr Mieczysław
Baj i inż. Janusz Moskal —

pozwala określić (łącznie z

przygotowaniem próbki) w

ciągu 10 minut dziesięć pier­
wiastków,
szczególne
występuje
szybkiego
surówki
stanowi
przebiegu
konwertorowym. W nim bo­
wiem surówka zamienia się w

odpowiedni gatunek stali.

Nowa metoda ma

zastosowanie, gdy
konieczność bardzo
określania składu

wielkopiecowej, co

punkt wyjścia dla
wytopu w piecu

I
I

Skonstruowany przez pracow­
ników Huty im. Lenina spek­
trometr. Określa ilościowy
skład pierwiastków metali.

M
ieszkam w wie­

lopiętrowym
bloku dużego o-

siedla, o którym
parokrotnie czy­
tałem alarmu­

jące notatki na temat de­
ficytu ciepła. Temperatura
w mieszkaniach jest za ni­
ska, ale i ten niedostatek
kalorii ulatuje przez nie­
szczelne okna i drzwi, więc
trzeba utkać je papierem i
watą, obić listewkami, o-

kleić paskami z mikropo-
rowatej gąbki.

Najgorszy jest wiatr.
Słupki rtęci w pokojowych
termometrach spadają wte­
dy poniżej granic przyzwoi­
tości, a w klatce schodowej
panuje klimat arktyezny.
Kaloryfery tutaj są, o-

wszem. Dwa pokaźne ra­
diatory na parterze, na

półpiętrach... Co znaczy je­
dnak te kilkadziesiąt żebe­
rek wobec masy lodowate­
go powietrza napływające­
go przez drzwi wejściowe,
otwarte od świtu do świtu

przez całą zimę.
Ten i ów myśli: „dobrze

byłoby, gdyby ta klatka by­
ła cieplejsza, ale ten z na­

przeciwka nie zamyka drzwi
to co ja będę się męczył”?

Ten i ów zdobędzie się
jeszcze na zamknięcie, kie­
dy wchodzi do budynku,
ale z reguły oczekuje
odźwiernego — wychodząc
z bloku. Miało się te dobra
magnackie, pałace, a przy
każdych drzwiach stal taki
facet umundurowany, co

tylko furt otwierał i za­
mykał, zamykał i otwie­
rał... Były to czasy!!

Rozdała dozorczyni klu­
cze d 5 złotych sztuka, po­
wiedziała, żeby po jedena­
stej wieczór zamykać bra­
mę ze względu na pijaków,
którzy szukają sobie w niej
azylu w niedwuznacznych
celach oraz ze względu na

no-

blo-
o-

nie
tak

chuliganów i łobuzów naj­
rozmaitszego autoramentu.

Już w pierwszym dniu po
zamknięciu, do późnej
cy rozlegały się wokół
ku okrzyki — „Jasiu
twórz, Zośka, Zośka,
zabrałem klucza” — i
trwało to parę dni, aż ktoś
wreszcie doszedł do wnios­
ku, że wysiłek to zbyt wiel­
ki (po nim drugi i dziesią­
ty), więc zostało po stare­
mu. Nie myślcie, że to ta­
kie łatwe pamiętać o za­
braniu klucza, kiedy wy­
chodzi się z domu po połud­
niu lub wieczorem — czło­
wiek ma tyle spraw na

głowie i jeszcze to na do-

REPRYMENDY

(47)
— Ach! — krzyknęła nagle Brzezińska, y

To on! Tak, to on! Poznaję ten sam... —

zakrztusiła się w pół słowa, zaczęła gwał­
townie kaszleć. Twarz jej poczerwieniała,
a z oczu pociekły łzy. Klima podbiegł ze

szklanką wody. Piła wielkimi haustami.

Lalka zdjęła swe słoneczne okulary; roz­
szerzonymi oczami wpatrywała się w to, co

zobaczyła na ścianie.
Błach odwrócił głowę. „Brygid” nerwowo

splótł dłonie. Wolski pozostał obojętny. Je­
śli Wrzoska w panującym półmroku nie
mylił wzrok, przez jego twarz przebiegł jak
gdyby skurcz obrzydzenia.

Na ścianie widać było volkswagen inży­
niera Kruka. Obraz był czarno-biały, ale
silne światło epidiaskopu wydobywało
wszystkie szczegóły. Za kierownicą sie­
dział mężczyzna. Jego głowa i górna część
tułowia znieruchomiały na kierownicy. Na
kole kierownicy wisiały okulary. Był to

dokładny obraz tego, co zastał Klima po
przyjeździe na Wał Miedzeszyński.

Wrzosek przekręcił gałkę epidiaskopu
i obraz zmienił się. Przeźrocze ukazywało
siedzenie samochodu — poprzecinany skaj
zwisający na podłogę.

Major wyłączył projektor. Przez chwilę
panowała ciemność, później Klima włączył
światło.

— Tak się zaczęło — powiedział Wrzo­
sek. — Widzieli państwo zwłoki inżyniera
Kruka, znalezione w jego samochodzie, za­
parkowanym obok Wału Miedzeszyńskie­
go. Samochód stał w lasku od godzin wie-

We
wrześniu br. w sta­

łej, ukazującej się co

tydzień rubryce —

„Sprawy naszych Czytelni­
ków”, opublikowaliśmy list,
zawierajęcy propozycję roz­
poczęcia na łamach „Ga­
zety Krakowskiej” zdecydo­
wanej walki z paleniem ty­
toniu. Propozycję tę, uza­
sadnioną zarówno wzglę­
dami społecznymi, jak i

zdrowotnymi w pełni popar­
liśmy, licząc, iż spotka się
ona z żywym i przychylnym
przyjęciem ze strony na­
szych Czytelników. Przewi­
dywania te potwierdziły się.

Od połowy września każde­
go niemal dnia wśród redak­
cyjnej poczty znajdowały się
listy, stanowiące odpowiedź
na nasz apel w sprawie wal­
ki z paleniem papierosów.
Poza bardzo nielicznymi wy­
jątkami, prawie wszystkie z

nich — zarówno pochodzące
od osób niepalących, jak też
i palących — zwracały uwa­
gę na stale wzrastające nie­
bezpieczeństwo grożące na­
szemu społeczeństwu, w zwią­
zku z szerzącym się coraz

bardziej i obejmującym rów­
nież. rzesze nieletniej mło­
dzieży w wieku szkolnym —

paleniem.
O szybkim rozpowszechnia­

niu się nałogu palenia tytoniu
w Polsce świadczą dobitnie
dane statystyczne.

Rocznik Statystyczny za

rok 1969 (str. 514) wykazuje,
iż wydatki na tytoń i wyro­
by tytoniowe wzrastają z ro­
kunarok.Itakwr.1965
ludność na te wyroby wydat­
kowała 10,8 mld zł, w r. 1966
— 12,3mldzł;wr.1967—
12,6mldzł,awr.1968—13,1
mld zł.

Groźna trucizna

Na temat szkodliwości pa­
lenia tytoniu istnieje szeroka
literatura medyczna oraz po­
pularno-naukowa. Stwierdza
ona zgodnie, iż nikotyna jest

poparty jakimś „mocnym”
argumentem dla upamięt­
nienia. Któż ma jednak si­
lę do tego typu działalności
wychowawczej, skoro na

domiar złego, znacznie wię­
cej jest tych, którzy wy­
chowania potrzebują, niż
tych, którzy chcą i potra­
fią wychowywać.

Nie tylko w końcu nie za­
mykając drzwi od klatki
schodowej „odmrażamy so­
bie uszy na złość mamie”,
ale postępujemy podobnie
w innych sytuacjach, nara­
żając na szkody siebie i in­
nych, przyprawiamy się o

stan irytacji i niechęć do
całego świata. Przyglądnij-

a złość mamie
datek. Klucz wreszcie ko­
sztuje „piątkę”!

„Gdyby tak człowiek
mieszkał w swojej chału­
pie, to by zamykał, ale w

bloku?! Pijak napaskudzi
— od tego jest dozorca, że­
by sprzątał! Ukradną coś z

piwnicy? A bo to akurat do
mojej muszą poleźć”... Lo­
gika tego rozumowania wy-
daje się bezbłędna i na

zwróconą uwagę słyszy się
odpowiedź: „Zimno panu —

kup se pan kożuch”! Tego
typu dowcipne repliki znam

z tramwajów, wiem, że nie
pozostaje nic innego jak
milczeć, bo wykładem na

temat współżycia z ludźmi
i kultury na co dzień tylko
by się człowiek ośmieszył,
chyba że wykład ten byłby

cie się na przykład mili moi
teraz, kiedy w tramwajach
nie ma konduktorów, jak
się wsiada do wozów, kie­
dy zbliża się godzina szczy­
tu... Tyłem, przodem, prze­
bojem, pasażerom na gło­
wę, po głowach, byle jak
— bo wolno, bo nikt nie
zwróci uwagi, bo to prze­
cież mandatów nie ma za

wysiadanie tyłem i wsia­
danie przodem! Bo każdy
ma prawo, jak mu się po­
doba, bo gdzie to napisane,
że trzeba zamknąć drzwi za

sobą, skoro się wsiadło na

ostatku?
To, że ktoś zostaje na

przystanku, bo nie zdążył
wsiąść — to głupstwo; to,
że wysiadanie i wsiadanie
bez ładu i składu trwa o

Ryszard Dzięciołkiewicz ŚLADEM NASZEJ AKCJI

NIKOTYNA
KU

problem społeczny
bardzo silną trucizną, której
dawka 0,05 g jest śmiertelna
dla człowieka. Oczywiście
ilość nikotyny zawarta w pa­
pierosie jest nieporównywal­
nie mniejsza, lecz systematy­
czne palenie papierosów ruj­
nuje zdrowie palacza, prowa­
dząc z reguły do bardzo po­
ważnych schorzeń.

Jednakże nie tylko z tego
względu rozpowszechniające
się coraz bardziej palenie ty­
toniu stanowi niezwykle isto­
tny problem społeczny. Pale­
nie papierosów — i na to m.

in. zwracali uwagę nasi liczni
Czytelnicy — jest niebezpiecz­
nym społecznie nałogiem nie
tylko dlatego, że rujnuje
zdrowie milionów osób palą­
cych, lecz także dlatego, iż
palący przyczyniają się w

sposób — można rzec — bar­
dzo skuteczny do zatruwania
organizmów osób niepalą­
cych.

Miliony osób stają się ofia­
rą nałogu innych, gdyż zmu­
szone są na równi z palacza­
mi wchłaniać kłęby tytonio­
wego dymu. Dzieje się tak
we wszystkich prawie zakła­
dach pracy, instytucjach i
rzędach.

O zakaz palenia
w miejscu pracy

Olbrzymia większość listów
— zarówno tych publikowa­
nych na łamach neszej „Ga­
zety”, jak i tych, których z

braku miejsca nie zdołaliśmy

u-

KTO ZABU

KRUKAi

czornych. Śmierć inżyniera Kruka nastą­
piła najprawdopodobniej między godziną
dwudziestą drugą a północą. Inżynier Kruk
zmarł na skutek otrucia cyjankiem pota­
su, podanym mu w ptysiach. Krem ptysi
zawierał domieszkę trucizny. Okruchy cia­
sta zostały znalezione w samochodzie oraz

na ubraniu inżyniera Kruka. Torbę po
ciastkach znaleźliśmy w lesie. Pozostawie­
nie jej było poważnym bledem mordercy.
Pozwoliło nam to na jego szybszą identy­
fikację... Ale o tym dalej.

Na razie nie dysponowaliśmy wieloma
dowodami. Oprócz torby po ciastkach zna­
leźliśmy w samochodzie jedynie strzępy
czerwonej nitki, kordonku. jakiego zwy­
kle używa się do haftowania. Samochód

wiele dłużej i tworzy się
korek na skrzyżowaniu —

nie ma żadnego znaczenia...
Ważne jest, że ja wlazłem
z moim kumplem, a na re­
sztę możemy się wykichać!
Że innym razem mnie się
też nie uda — panie, pan
mnie jeszcze nie znasz?!

Stoi tłum na skrzyżowa­
niu pod światłami — z jed­
nej i z drugiej strony uli­
cy. Milicyjny radiowóz na­
wołuje: „proszę państwa,
proszę trzymać się prawej
strony, przechodzić prawą
stroną” — idzie to wszyst­
ko pięknie, ładnie, skład­
nie... I teraz przyjdźcie na

to samo skrzyżowanie na

drugi dzień, owszem spora
grupa trzyma się prawej
strony, ale jakichś paru in­
dywidualistów wali lewą
stroną, zderza się z idącymi
naprzeciw... Następuje wy­
miana zdań, coś od cha­
mów, żłobów i jeszcze coś
dźwięczniejszego, a góruje
nad wszystkim oburzone:
„a bo co, nie wolno”? 1 co

się stało?
Drobiazg!! Tak w klatce

schodowej, w tramwaju,
na ulicy, w sklepie — nie
zwracając uwagi na in­
nych, na nie pisane normy
postępowania, na zwycza­
je, nie przywiązując wagi
do minimum kultury —

przyprawiamy kogoś o iry­
tację, ktoś irytuje nas...

wymyślamy komuś i zosta-

jemy zwymyślani... Nie po-
zwolimy sobie zwrócić u-

wagi, bo to nie honor, bo
my wiemy lepiej, co nam

wolno! Tak roczek, dwa,
dziesięć w mieście, w któ­
rym ludzi coraz więcej i
okazji do konfliktów także,
w blokach, które mają co­
raz więcej lokatorów... Póź­
niej coś nas zacznie strzy­
kać, kłuć, później serce wy­

siada. Ech życie, życie...
(JORDAN)

zamieścić — zawierała postu­
lat wprowadzenia zakazu pa­
lenia tytoniu w miejscu pracy.
Jest to problem nader istot­
ny. W ciągu ośmiu godzin
pracy wiele osób niepalących
musi przebywać każdego dnia
w pomieszczeniach zadymio­
nych przez osoby palące.
Wielu Czytelników piszących
w tej sprawie do nas listy, za­
pytywało w oparciu o jaki
akt prawny mogą domagać
się od palaczy zaniechania
palenia w miejscu pracy,
gdyż ich prośby do nałogo­
wych palaczy, niestety, z re­
guły nie docierają.

Otóż zakaz palenia tytoniu
w miejscu pracy może być
wyegzekwowany — w opar­
ciu o art. 1 ustawy o bezpie­
czeństwie i higienie pracy z

dnia 30 marca 1965 r., który
stwierdza m. in.: „Zakład
pracy obowiązany jest zapew­
nić pracownikom bezpieczne
i higieniczne warunki pracy
— wyłączające zagrożenie ich
życia lub zdrowia”. Nie trze­
ba chyba udowadniać, że po­
mieszczenia, w których przez
cały dzień unoszą się opary
dymu tytoniowego nie stwa­
rzają higienicznych warun­
ków pracy, lecz przeciwnie,
przebywanie w nich stanowi
zagrożenie — i to bardzo po­
ważne — dla zdrowia pracu­
jących, co jest jaskrawo
sprzeczne z cytowaną wyżej
ustawą.

Z satysfakcją możemy
stwierdzić, że niektóre przed­
siębiorstwa, m. in. Wojewódz­
ki Zarząd Dróg Publicznych
w Krakowie, wprowadziły —

w oparciu o tę ustawę — za­
kaz palenia w podległych im
jednostkach. W WZDP wy­
klucza się palenie tytoniu we

wszystkich tych pomieszcze­
niach, gdzie istnieje choćby
jeden sprzeciw niepalącego.
Zakaz palenia tytoniu wpro­
wadzono dotychczas, niestety,
tylko w nielicznych
przedsiębiorstwach i instytu­
cjach. Sądzimy, że w tej dzie­
dzinie odpowiedzialne zada­
nia stoją przed Związkami
Zawodowymi oraz Wydziała-

'

mi Zdrowia i Opieki Społe­
cznej Prezydiów Wojewódz­
kiej Rady Narodowej oraz

Rady Narodowej m. Krako­
wa, a także prezydiów rad
narodowych niższych szczebli.

Liczymy na to, iż osoby od­
powiedzialne za działalność
tych instytucji zechcą zabrać
głos w toczącej się na na­
szych łamach dyskusji.

Warto dodać, że wielu
telników zabierających
tychczas głos w naszej
kusji domagało się również
bezwzględnego przestrzegania
zakazu palenia papierosów
podczas zebrań, odpraw i na­
rad, a także w zamkniętych
miejscach publicznych, m. in.
w lecznictwie zamkniętym.

Czy-
do-

dys-

zna-

wagi
szko-
mło-

pewnością decydujące
czenie. Nie mniejszej
zadania stoją tu przed
łami 1 organizacjami
dzieżowymi.

Poza tym, sądzimy, że pu­
bliczne palenie papierosów
przez nieletnią młodzież po­
winno być zwalczane przez
wszystkie osoby doro­
słe. Młody człowiek musi
mieć świadomość, że jeśli od­
waży się zapalić publicznie
papierosa na ulicy czy też w

kawiarni, to spotka go suro­
wa reprymenda ze strony o-

sób starszych. Tylko w atmo­
sferze powszechnego potępie­
nia tej fatalnej „mody”, bę­
dziemy mogli uzyskać ocze­
kiwane sukcesy w walce z a-

takującym młodych ludzi na­
łogiem.

Uwaga na młodzież

Bardzo niepokojącym zja­
wiskiem jest coraz szybsze
rozprzestrzenianie się palenia
papierosów

' wśród młodzieży
w wieku szkolnym. Medycy­
na udowodniła bezspornie, że

dym tytoniowy szczególnie
rujnuje młody organizm. Stąd
niezwykle doniosłym społecz­
nie zadaniem staje się zwal­
czanie palenia papierosów
przez nieletnią młodzież. O-
bowiązek walki z paleniem
papierosów przez młodzież
spada na całe dorosłe spo­
łeczeństwo. Przykład i posta­
wa rodziców będą miały z
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inżyniera Kruka został, jak państwo wi­
dzieli na przeźroczu, poważnie zdemolo­
wany. Jego wnętrze było umyślnie uszko­
dzone. Podobny widok przedstawiało mie­
szkanie denata. Oczywiste było, że mor­
derca lub mordercy szukali czegoś w sa­
mochodzie, a następnie w mieszkaniu. W

garażu, gdzie Inżynier Kruk zostawiał swój
samochód, znaleźliśmy jeszcze jedną cen­
ną dla śledztwa rzecz: guzik od męskiegoi
płaszcza, ze zwisającym z niego strzępem
czerwonej nitki, identycznej z tą, jaka zo­
stała pozostawiona w samochodzie. Taki
był punkt wyjścia...

Klima obserwował twarze słuchaczy.
Regina Brzezińska trzymała nadal przy
ustach chustkę do nosa. W pewnym mo­
mencie, gdy Wrzosek mówił o guziku ze

strzępem czerwonej nitki, głęboko
czerpnęła powietrza. Nagle oczy jej
tknęły się ze spojrzeniem Lalki.

Lalka patrzyła na Reginę tak, jak się
trzy na manekin, prezentujący smętne bub­
le na sklepowej wystawie — obojętnie i z

domieszką ironii.

Błach ciężko sapał. Nawet Wolski zdra­
dził zaciekawienie, pochylając się do przo­
du, aby lepiej słyszeć słowa Wrzoska.
„Brygid” podparł głowę rękami i w tej po­
zycji obserwował własne buty.

— Dowody rzeczowe zostaną okazane
później — powiedział Wrzosek. — Zaczę­
liśmy śledztwo. Im dłużej je prowadziliś­
my, tym szerszy krąg zataczała „sprawa
Kruka”. W tym kręgu znalazł się pan
Błach i pani Bajorek, pani Brzezińska i
pan Wolski, wreszcie pan Borek. znanv o-

za-

ze-

pa-

becnym tu pod pseudonimem „Brygid”.
Wszyscy byli w jakimś stopniu podejrza­
ni.

Błach wyjechał w sześćdziesiątym pią­
tym roku do Austrii na zaproszenie pew­
nego człowieka. Człowiek ten wciągnął go
w różnego rodzaju kombinacje przemytni-
czo-dewizowe. Mimo aresztowania i ska­
zującego wyroku za przemyt, Błach nie za­
przestał swojej działalności i nadal z nim
współpracował, zwerbowawszy sobie do
pomocy „Brygida”. „Brygid” odbierał to­
wary przekazywane z zagranicy i zajmo­
wał się ich rozprowadzaniem, między in­
nymi poprzez handlarki z ciuchów, wśród
których znajdowała się „piękna Zośka”.
Poza tym próbował handlu walutą i współ­
działał w przemycie dewiz za granicę.

Jedną z „kurierek”, pośredniczących w

przemycie, była Alicja Bajorek. Sytuację
miała ułatwioną o tyle, że
charakterze przewodniczki
wycieczek „Orbisu”. W tej
jej się przewozić dewizy za

też prawdopodobnie dokonywała zakupów
atrakcyjnych artykułów, rozsyłanych po­
tem, jak wiadomo, na różne adresy w kra­
ju i sprzedawanych za pośrednictwem
„Brygida”.

Lalka poruszyła się niespokojnie. Na
twarzy jej malowało się zdziwienie.

— Skąd pan wie, że to tak właśnie by­
łe? — powiedziała zaczepnie.'

Wrzosek nie zareagował.
— Była to więc rozgałęziona przestępcza

machina - dokończy] wątku.

pracowała w

zagranicznych
roli udawało
granicę. Tam

(Ciąg dalszy nastąpi)

e

(DOKOffCZENIE ZE STR. 1)

W
budynku przy
ul. Długiej,
przebywają o-

ne przeciętnie
po trzy miesią­
ce, czasem dłu­

żej, gdy trudno dla nich
znaleźć miejsca. Zmieniają
się więc często mieszkańcy
tego domu, ale kierownicz­
ka Pogotowia potrafi wier­
nie odtworzyć z kart per­
sonalnych, ze zdjęć wy­
konywanych w tutejszej
pracowni fotograficznej,
często tylko z pamięci hi­
storię — zawsze odrębną.
Wystarczy, że spojrzy tylko
na zdjęcia, na których za­
trzymał się naiwny wyraz
dziecięcej twarzy.

— Proszę popatrzeć — mó­
wi — przecież z tego dziec­
ka nie może wyrosnąć zły
człowiek. Ten chłopiec np.
miał fantastyczne poczucie
humoru, nawet nie błysko­
tliwość, tylko wielką umie­
jętność naśladowania róż­
nych śmiesznych ludzkich

n

ślepym ojcem i żebrał. Po- I
tem stary nauczył go kraść. I
Po latach znowu trafił do I

Pogotowia. Wzrostem do- I

równywał wówczas naj- I

wyższemu z naszych wy­
chowawców. Czekał tu na

miejsce w domu popraw-
czym.

Pamiętam dokładnie roz- I
mowę z nim — opowiada I

moja rozmówczyni. — Py- I
tałam dlaczego kradł. Usi- I
łowałam mu tłumaczyć, że 1

przed złym wpływem trze­
ba się bronić. A on na to
— żeby umieć się bronić,
trzeba być wychowanym.
I wreszcie pytanie posta­
wione z żalem, ostro i bez­
kompromisowo: „To poco-
ście mnie stąd oddali?”...

Praca wychowawcza w

Pogotowiu uzależniona jest
od skomplikowanych fak­
tów, które zadecydowały o

■tym, że dziecko tu umiesz­
czono. Trzeba nieraz dużej
wnikliwości i znajomości
psychiki dziecka, aby mu

pomóc w wyprostowaniu

cech i gestów. Trzeba go
było dobrze poznać, żeby
dostrzec ten jego dar pod­
chwytywania, jakąś ukrytą
wesołość, świadczącą, że
odbiera świat bardzo ży­
wo, choć byl przeważnie
pochmurny i niemal her­
metycznie zamknięty. Prze­
bywał u nas przez rok. Żal
mi zawsze, że nie jesteśmy
placówką stalą. Wysyłałam
kiedyś tego chłopca na ko­
lonię. Przedtem chcial od­
wiedzić rodzinę, obiecał
jednak, że na pewno wró­
ci. Myślałam, że już go
więcej nie zobaezę, ale
przyszedł. Matka zatrzymy­
wała go do ostatniej chwili.
Powtarzał jej, że musi do­
trzymać słowa danego kie­
rowniczce... Ostatnio do­
wiedziałam jig, że uciekl z

domu dziecka, do którego
go potem skierowano. Błą­
ka się gdzieś teraz. Ciężko
mi, że znowu nie znalazł
dla siebie miejsca...

Inne zdjęcie, inna histo­
ria. — Ten mały chłopiec, na

wyszarzalej już nieco fo­
tografii, jest dla mnie
symbolem — wyznaje pani
Hylowa. Przyprowadzono
go do Pogotowia po śmier­
ci matki. Tak postanowił
sąd. Miał tylko niewidome­
go ojca, który starał się o

przywrócenie władzy ro­
dzicielskiej. Ożenił się, u-

ważał więc, że to powinno
wystarczyć. Sąd cofnął w

końcu decyzję. Chłopiec
chodził więc po ulicach ze

jego drogi. Często od po­
czątku trzeba budować za­
ufanie tych dzieci do oto­
czenia dorosłych, prze­
kształcać ich zaintereso­
wania i spojrzenie na

świat w ich mniemaniu zły
i trudny. Muszą wprawdzie
stąd odejść, ale już obda­
rzone kredytem, z którego
będą mogły czerpać w

przyszłości. — Najważniej­
sze jest chyba to, że do­
piero tu zaczynają kogoś
po prostu lubić, do kogoś
się przywiązywać. — Te
słowa kierowniczki łatwiej
zrozumieć, gdy przecho­
dząc przez czyste sale tu­
tejszej szkoły spotyka się
trochę wystraszone, nie­
ufne oczy dzieci.

Słowa te nabierają jesz­
cze większej wyrazistości,
gdy kierowniczka zagląda
do niezbyt licznej grupy
przedszkolaków. W białych
łóżeczkach leżą mali chłop­
cy, nie usypiani kołysanką
matki. Kierowniczka otula
kołderką najmłodszego wy­
chowanka. Z kąta pod
ścianą słychać sepleniące
zaproszenie: Zobacz jaka
ładna pólka — czterolatek
chce zwrócić na siebie u-

wagę. A z innego łóżeczka
powtarza w kółko jeszcze
mniejszy malec: pada
deszcz, pada deszcz...

— Przypominam sobie
słowa nowej wychowaw­
czyni: Dla mnie Pogotowie

jest jednym wielkim oskar­
żeniem rodziców.



Str. 4 GAZETA KRAKOWSKA
SOBOTA—NIEDZIELA, 20—21 GRUDNIA 1969 R. — NR 302
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Proszku

99
za mało

f i | Krakowie od wieków egzystujemy obok soli,
y V a nawet dosłownie — na soli. O miedzę — Wie-
’ ’

liczka, niedaleko — Bochnia... W swojej historii
Kraków na soli zarobił ładny grosz, a i dzisiaj nie
jeden dolar wpada do naszej kiesy od amatorów obej­
rzenia unikalnych wręcz dziwów w solnym
najstarszej polskiej kopalni w Wieliczce. Ale
się, że nie tylko Kraków — cała polska leży
A ten fakt zaczyna być nawet kłopotliwy.

Przeprowadzone analizy wykazały, że kopalnie wę­
gla na Górnym Śląsku — a więc tuż. za krakowską
miedzą — dla odwodnienia pompowały łącznie 620
tysięcy litrów wody na minutę. Około 30 proc, tej
ilości stanowią tzw. wody stare, w których stężenie
soli dochodzi do 18 proc. Obliczono, że we wspomnia­
nych wodach wydobywano jednocześnie 1730 kg soli
na minutę. Z tej ilości około 36 proc, dostaje się róż­
nymi dopływami do Wisły w jej górnym biegu powy­
żej Krakowa; 64 proc, spływa do Odry. Największa
część tych soli to chlorek sodu, który w niektórych
rzekach stanowi aż 50 proc, ich faktycznego zasolenia.
A trzeba dodać, że chlorek ten może jedynie ulegać
rozcieńczeniu w większej ilości wody. Tylko, że tej
wody nie ma za dużo, a soli przybywa z każdą mi­
nutą...

Biuro Projektów Kopalnictwa Surowców Chemicz­
nych — na zlecenie Rybnickiego Zjednoczenia Prze-

świecie
okazuje
na soli!

O ile lot drugiego statku
- sputnika zakończy! się
pełnym sukcesem, o tyle
następny eksperyment z tej
serii kazał konstruktorom i

uczonym na nowo zajęć się
przyrządami pokładowymi
zarówno rakiety nośnej, jak

i samego pojazdu.

Trzeci statek-sputnik wy.-
startował w dniu 1 grudnia
1959 r. Był on bliźniakiem
statku z Bielicą i Striełką i
miał na pokładzie również
dwa psy Pczelkę i Muszkę. Po
locie trwającym dobę, padła
komenda włączenia silników
hamujących. Ale pojazd wszedł
w atmosferę ziemską pod in­
nym kątem niż zaplanowano
i spłonął.

Główny konstruktor zarzą­
dził wprowadzenie cyklu do­
datkowych prób naziemnych
z każdą częścią statku osobno
i z całym pojazdem, aby wy­
kluczyć możliwość defektu w

czasie lotu kosmicznego.

Zdzisław Romanowski ZANIM POLECIAŁ GAGARIN

Dobre perspektywy dla

rozwoju krajowego prze­
mysłu chemii gospodarczej
stwarza opanowanie no-

. wych syntez chemicznych.
Zakłady w Wizowie rusza­
ją niebawem z produkcją

■trójfosforanu sodowego —

głównego składnika piorą-
cych środków detergento-

'

wych a kędzierzyńskie
„Azoty” będą wytwarzać al­
kohole tłuszczowe — drugi
ważny surowiec dla tej sa-

, mej produkcji. Trwają też

badania nad technologią
, tzw. kompozycji zapacho­

wych.

Wszystkie te półprodukty
pochodzą dotychczas z im­
portu. Dotyczy to również
enzymów, które stanowią
podstawę poszukiwanego
proszku „E”. Produkcję te­
go środka uruchomiono w

ramach postępu technicz­
nego w fabryce wrccław-
skiej. Enzymy bardzo dob­
rze rozkładają brud i biał­
ka, zatem pranie w prosz-

wymaga tarcia,
przedłuża życie

LOT MANEKINA

nadmiaru soli

ES

CHÓR PIATNICKIEGO

NA ORBICIE

ku „E” nie
co znacznie
garderoby.

Proszku

przyszłym roku 8 tys- ton.

'Nie jest to dużo, zwłaszcza
wobec wydajności nowo u-

ruchomionej proszkami w

Raciborskiej Fabryce My­
dła, którą określa się na 20

tys. ton rocznie.

„E” będzie w

Z innych nowości godny
odnotowania jest proszek
„Pollena”, detergent typu
OMO, o najwyższej jakości,
a także syntetyczny środek
do krochmalenia i preparat
do wywabiania plam.

Najwięcej powodów
zadowolenia sprawią
niom nowe kosmetyki,
roda” przygotowuje serię
maseczek, kremy do masa­
żu ciała i twarzy (np. krem

jemiołowy) oraz zmywacz
lakieru nie zawierający
acetonu.

Przemysł krajowy roz­
począł też produkcję taśm
samoprzylepiających. Jeden
ich gatunek wykonany bę­
dzie na bazie celofanu, a

drugi na tworzywie PCW-

mysłu Węglowego — opracowało projekt zakładu dla
odsalania wód z kopalni Dębieńsko oraz 6 najbardziej
zasolonych kopalni w tym rejonie.

Ośrodek Naukowo-Badawczy przy Głównym Insty­
tucie Górnictwa — po przeprowadzeniu analizy zapro­
ponował w pierwszym etapie rozwiązanie, dzięki któ­
remu można by zmniejszyć zrzuty soli do rzeki o 1000
do 1200 ton na dobę. Jednocześnie zakład odsalający
byłby samowystarczalny, produkując sól kuchenną,
gips oraz wodę zdatną do użytku. W skali pólprzemy-
słowej uzyskano w tego typu zakładzie odsalania wy­
soki stopień (99 proc.) czystości produkowanej soli.

Wyłania się jednak inna trudność. Otóż, brak jest
możliwości zużywania tak wielkich ilości soli nawet

przez przemysł, który reflektuje tylko na jedną trze­
cią, a z przeszło 60 proc, uzyskanej soli dosłownie nie
wiadomo co dalej robić. Jednocześnie na skutek za­
solenia Odry np. zakłady „Rokita” w Brzegu są zmu­
szone szukać i sprowadzać wodę zdatną dla swoich
produkcyjnych potrzeb, z odległości aż 40 km.

Ale woda też kosztuje, nie ma jej zbyt wiele i za­
soby wodne trzeba ratować. Siedzimy tu w Krakowie
na soli i nie domyślamy się nawet ile kłopotów innym
sprawia jej nadmiar.

. . . tegorocznych mane-
lAl wrach Bundeswehra
“’

sprawdzała zalety
średniej klasy czołgu wy­
stępującego pod nazwą
„Marder” — w tłumacze­
niu „Kuna”- Niemcy uży­
wają też słowa marder dla
określenia złodziejaszka. Ta. wchodzących w skład kon­

cernu Kruppa. W ciągu
najbliższych 3 lat mają te

zakłady dostarczyć Bundes-
wehrze blisko 2 tys. tych
czołgów za sumę 650 milio­
nów marek. Tym zamó­
wieniem, zaadresowanym

zachodnioniemieckiego

przeszkody wodne sięgają­
ce 1,5 metra głębokości.
Zalety „Mardera” zachęci­
ły ministerstwo obrony
NRF do zamówienia więk­
szej ich ilości. Zamówienie
ulokowano w reńskich za­
kładach stalowych w Essen

PANCERNE DZIECKO

KONCERNU KRUPPA

„KUNY”
kuna-złodziejaszek spisy­
wała się podczas działań
manewrowych nader spra­
wnie. Przy wadze blisko
27 ton czołg potrafił roz­
wijać na drogach szybkość
80 km/godz. Jest bardzo
zwrotny i pokonuje

w seryjnej
produkcji
przemysłu stalowego, unie­
zależnia się Bundeswehra
do dotychczasowego głów­
nego dostawcy broni pan­
cernej, St. Zjednoczonych.
Dodać tu warto, że z ame­
rykańskimi producentami
czołgów, szczególnie czoł­
gów ciężkich, 50-tonowych,
toczy bońskie ministerstwo
obrony od dłuższego już
czasu zażarty spór, zmie­
rzający do wycofania się
NRF z zakupów tego typu
uzbrojenia. Argumenty
stroąy zachodnioniemiec-
kiej: — amerykańskie czoł­
gi wyposażone są w zbyt
kosztowne urządzenia prze­
de wszystkim antyatomo-
we. Ich waga utrudnia
wykorzystanie ich w euro­
pejskich warunkach. Sło­
wem są one — zdaniem
ekspertów wojskowych
NRF — nieprzydatne i na­
der kosztowne.

ZYGMUNT SAWICKI

dzić ostatni przegląd statku-
sputnika — red.) pojechał

Lot czwartego statku-sput- windą w górę ze swoimi
nika, który dokonał jednego współpracownikami. Nagle po
okrążenia Ziemi w dniu 9 mar- dwóch minutach winda opu­

ściła się, wyskoczył z niej
czerwony z podniecenia Fiedor
Anatoliewicz, jego oczy mio­
tały błyskawice. Z ust leciały
takie słowa, że dech zaparło.
Zrozumieć można było tylko
jedno,, że on tego tak nie zo­
stawi, że natychmiast zamel­
duję Siergiejowi Pawłowiczo­
wi i przewodniczącemu.

„Oni otworzyli hełm skafan­
dra i włożyli tam jakieś pakie-
ciki"».

Powstała, jak wspomina au­
tor, straszna awantura i choć
konstruktor skafandra zgodził
się na pozostawienie owych
nieszczęsnych pakiecików, to

jednak za naruszenie dyscypli­
ny, wieczorem tego dnia, na

kosmodromie było już o jed­
nego lekarza medycyny mniej.

Ale gdy czwarty statek-
sputnik pomyślnie wylądował,
okazało się, że na nodze Czer-
nuszki jest przyczepiony mę­
ski zegarek z bransoletką.

Właściciel zegarka ze zrozu­
miałych względów nie od razu

się do niego przyznał. Jak pi-
sze Iwanow, był nim wybit­
ny radziecki ‘'uczony, przez
wszystkich poważany czło­
wiek, który lubi dowcipy...

pod względem fizycznym lu­
dzie, niezależnie od specjalno­
ści. Ostatecznie wybrano lot­
ników z samolotów myśliw­
skich, jako ludzi umiejących
podejmować samodzielne de­
cyzje, znających warunki lotu
w pojedynkę.

Pod koniec marca 1961 wa­
runki pierwszego lotu człowie­
ka w kosmos były już przy­
gotowane. Tysiące, dziesiątki
tysięcy eksperymentów w la­
boratoriach, dziesiątki wy­
strzelonych rakiet z obszernym
programem doświadczeń me-

dyczno-biologicznych, pięć lo-
tow statków-sputników, stwo­
rzenie rozległego, dysponują­
cego siecią stacji rozmieszczo-

Prawie
dwa lata spę­

dził Iwan Michiejew
w Anglii. Teraz jest

znów ze swę rodzinę.
Tamten okres za granicę
wydaje mu się koszmar­
nym snem. Ale to nie
sen. To gorzka rzeczywi­
stość, prawdziwe oblicze

„zachodniego raju”.

nych na terytorium całego
ZSRR, kompleksu łączności ze

sputnikami — wszystko to

gwarantowało, że lot „Wosto-
ka” z Kolumbem kosmosu,
Jurijem Gagarinem, odbędzie
się pomyślnie.

Ale dyskusje na temat cela«
wości bezpośredniej eksplora­
cji przez człowieka przestrze­
ni kosmicznej toczyły się do
ostatniej chwili. Widownią za­
ciętych sporów była i sama ko­
misja państwowa zatwierdza­
jąca poszczególne eksperymen­
ty. Wielu twierdziło, że nie
należy się spieszyć, że kosmos
poczeka, że warunki nieważ­
kości oznaczają śmiertelne nie­
bezpieczeństwo dla organizmu
człowieka itd.

Odpowiadając przeciwnikom
lotów załogowych, wybitny ra­
dziecki teoretyk z zakresu ko-
smonautyki, nazwisko jego nie
zostało podane, powiedział na

jednym z posiedzeń komisji
państwowej wiosną 1961 r.:

„Kosmos, być może nie u-

cieknie. Ale czy nie może się
komuś wydać, że chcecie dzie­
cku, które już zaczęło samo­
dzielnie chodzić, związać nogi
i zmusić je do siedzenia?... A
ktoś tu mówi — „poczekamy,
poczekamy". Nie zgadzam sie.
Doświadczenie pokazało, że nie
ma nic straszniejszego dla
nauki niż zastój, niż nie uza­
sadnione zatrzymanie się przed
wielkimi odkryciami".

Zwolennicy postępu w nau­
ce zwyciężyli. 12 kwietnia 1961
r. w historii ludzkości otwarta
została nowa karta. W kosmi­
czną drogę wyruszył Gagarin.

obfitował w szczególnie
wiele poważnych i humorysty­
cznych, jeżeli patrzeć na to z

dystansu lat, wydarzeń.
Najpierw powstała sprawa,

w jaki sposób sprawdzić ja­
kość odbioru ludzkiego głosu
z orbity. Normalne nagranie
na taśmę magnetofonową na

przykład odliczania do dzie­
sięciu i odtworzenie tego za­
pisu na orbicie mogłoby spo­
wodować na Zachodzie plotki,,
że Związek Radziecki. prowa­
dzi potajemnie próby z lotami
załogowymi. Zaproponowano,
aby nadać piosenkę solową.
Ale wówczas także prasa za­
chodnia mogłaby pisać o tym,
że radziecki kosmonauta śpie­
wa na orbicie. Wreszcie ktoś
wpadł na pomysł, aby nagrać
Chór Piatnickiego. Sądzono
słusznie, że nawet najbardziej
nastawieni na spekulacje za­
chodni dziennikarze nie zde­
cydują się napisać o wprowa­
dzeniu na orbitę okołoziemską
całego rosyjskiego chóru.

Tak więc manekin, który
wystartował na statku-sputni-
ku numer cztery, ubrany zre­
sztą w normalny kosmiczny
skafander, śpiewał na orbicie
chóralne pieśni. Manekinowi
towarzyszył pies Czernuszka.
Z manekinem i Czernuszką
wydarzyły się zabawne histo­
rie.

. Otóż, gdy statek znajdował
się już w rakiecie nośnej, le­
karze medycyny, którzy umie­
szczali w nim tuż przed star­
tem Czernuszkę, włożyli pod
hermetyczny hełm skafandra
manekina jakieś pakiety do
doświadczeń biologicznych.

-Fiedor Anatolie wicz (spe­
cjalista, który miał przeprowa-

ALPINIŚCI,
SPADOCHRONIARZE

CZY LOTNICY

Start piątego statku-sputni-
ka odbył się w dniu 25 marca

1961 r. w obecności kosmonau­
tów, którzy wtedy po raz pier­
wszy mogli zapoznać się z

przebiegiem tej fazy kosmicz­
nego eksperymentu.

Grupa radzieckich kosmo­
nautów została powołana sto-

Nieszczęśliwa 13

Trzynasty to fatalna
ta w życiu Iwana Michie­
jewa. 13 grudnia 1967 r.

przyjechał do Londynu z

wycieczką turystyczną i
postanowił zostać na zaw­
sze. W Moskwie oczekiwa­
ła go żona, dwóch synów,
praca operatora w Central­
nym Studio Filmów Doku­
mentalnych.

W tajemnicy przed kole­
gami poszedł do ambasady
amerykańskiej i poprosił o

azyl polityczny. Odmówio­
no. Ale poradzono, aby
zwrócił się do władz bry­
tyjskich, a nawet udzielo­
no w tym pomocy. Młody
Anglik, mówiący po rosyj­
sku, odwiózł Michiejewa do
„Home Office” i przedsta­
wił go mr Charlesowi. -No­
wy znajomy, który rów­
nież znakomicie mówił po
rosyjsku, z miłych uśmie­
chem oświadczył, że będzie g
we wszystkim Michiejewo-
wi pomagał, biorąc pod u-

wagę jego nieznajomość ję­
zyka angielskiego i londyń­
skich obyczajów.

da-

nie przyzna, zostanie powie-
szony nogami do góry i do­
piero w tej pozycji będzie
przesłuchiwany.

Pytania sypały się jak z rę.
kawa.

Czy Michiejew służył w ar­
mii? Kiedy? Jaką ma rodzinę?
Jaką szkołę ukończył? Jakie
dostawał stypendium? Od ko­
go? Czy był komunistą? Co,
kiedy i gdzie filmował, pra­
cując w studio filmowym? Jak
dostał się do Anglii?

Michiejew zaczął pisać listy
do „Daily Telegraph” i „Ti-
mesa”, błagał, by gu ratowa­
no, zapewniał, że nie jest szpie­
giem, że pozostał w Anglii z

własnej woli. Czekało go jed­
nak rozczarowanie. Zachodnia
wolność prasy okazała się fik­
cją. żaden z jego listów nie
ukazał się w druku.

sunkowo późno, dopiero po
podjęciu decyzji o lotach zało­
gowych. Jurij Gagarin opuścił
swój lotniczy garnizon wiosną
1960 r.; lot pierwszego statku
kosmicznego w maju 1960 r.

zbiegł się już z intensywnymi
ćwiczeniami pierwszych ko­
smonautów. Powołanie grupy
poprzedziła długa dyskusja w

środowisku radzieckich uczo­
nych i specjalistów. Jedni są­
dzili, że kosmonautami powin­
ni zostać marynarze z łodzi
podwodnych, ludzie szczegól­
nie .wytrzymali i silni, ińni są­
dzili, . że należy brać spado­
chroniarzy albo alpinistów.
Niektórzy twierdzili, że pierw­
szymi kosmonautami powin­
ni być po prostu zdrowi i silni
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Siła
stereotypów polega m. in na tym,

że wywołują one w umysłach ludzi

podobnie wychowanych, podobną wy­
znających ideologię — podobne, czv

wręcz identyczne skojarzenia. Bywają
przecież stereotypy, które potrafią

przekraczać bariery granic, środowisk, poko­
leń. Przykładem takiego stereotypu, który
prawem inercji przechodzi z pokolenia na po­
kolenie, który w umysłach różnych ludzi wy­
wołuje podobne wyobrażenia jest treść sło­
wa „męczennic y”. W świadomości ludzi
wychowanych w kręgu tradycyjnej kultury
przenikniętej wpływami Biblii i Kościoła,
słowo to wywołuje z zakamarków pamięci nie
długie rzędy krzyży, na których wzdłuż drogi
appijskiej konali uczestnicy powstania Spar­
takusa; nie setki tysięcy spalonych żywcem
za rzekome „kontakty z diabłem” kobiet; nie
obrazy potwornych rzezi, których ofiarą pa­
dali (bez względu na wiek i płeć) „heretycy”
ale nieodmiennie kontury tego samego obra­
zu: prześladowanie pierwszych chrześcijan.
Do rangi słów-symboli urosły nazwiska Ne­
rona i Dioklecjana, którym historia (i po czę­
ści legenda) przypisuje najbardziej ponurą
rolę w prześladowaniu czcicieli Chrystusa,
natomiast na palcach jednej ręki można by
policzyć ludzi, którzy znają nazwiska czy
imiona oprawców z „świętej inkwizycji”, po­
mimo iż niektórzy z nich mają na sumieniu
tysiące niewinnych istnień, tysiące niewinnie
zamęczonych na śmierć ludzi (jak np. żyjący
W XV w. inkwizytor Torąuemada, który ska­
zał na śmierć ok. 10 tys. osób, a kilkadziesiąt
tysięcy posłał na galery, do więzień).

Kalendarze, którymi na co dzień posługują
się miliony ludzi (także kalendarze wydawa­
ne przez organizacje i instytucje ppzawyzna-
niowe), oparte na kalendarzu liturgicznym
Kościoła katolickiego, wymieniają m. in.
imiona jednej tylko kategorii męczenników —

tych którzy (jak twierdzi historia, względnie
legenda) oddali życie za wiarę.

Nie zamierzam, w żadnym wypadku, po­
mniejszać wielkości i męstwa ludzi, którzy 19
czy 18 wieków temu oddali swe życie za ide­
ały religijne. Nie nawołuję też do wprowa­
dzenia jakichś rewolucyjnych zmian w ka­
lendarzu, choć jestem głęboko przekonany,
że w miejsce imion w praktyce nie używa­
nych, takich jak np. Łazarz, Makary, Mel­
chior, Baltazar, Polikarp, Scholastyka itp. na­
leżałoby wprowadzić do kalendarza więcej
imion żywych oraz — może — odnotować
w nim dni poświęcone także pamięci świe­
ckich męczenników. Mówiąc prawdę, cho­
dzi mi w tej chwili nie tyle o kalendarz (bo

„Wszyscy zabierają ze sobą do grobu daw­
ne kwiaty, także zeschnięte albo zmienione
nie do poznania. Tylko jeden rodzaj ludzi
radzi sobie na drodze prowadzącej do śmierci
niemal bez zwykłej pociechy: mianowicie

czerwony bohater. Wyznając aż do
chwili, kiedy zostanie zamordowany sprawę,
dla której żył, wchodzi on jasno, zimno
i świadomie w nicość, w którą, jako wol­
nomyśliciela nauczono go wierzyć” — pisał
Ernst Bloch.

„Jego ofiarna śmierć różni się dlatego tak­
że od śmierci dawnych męczenników; ci bo­
wiem umierali niemal bez wyjątku z modlitwą

ostatecznie istnieje sto innych sposobów
uczczenia bohaterów), co o zasadę. Tak, za­
sadę, ponieważ...

Gdybym np. wymienił Giordano Bruno lub
Kazimierza Łyszczyńskiego, ludzi zamęczo­
nych na śmierć za to, iż mieli odwagę powie­
dzieć „nie wierzę”, otóż gdybym tych ludzi
wymienił jednym tchem z imionami męczen­
ników z kalendarza liturgicznego, ilu jeszcze
ludzi w rodzaju naszego czytelnika z Ciko-
wic (ciia którego niewierzący jest uosobieniem
Lucyfera), wyraziłoby swe... oburzenie?

A przecież — o ileż więcej odwagi musieli
mieć ludzie idący na śmierć z przekonaniem,
że idą w nicość i ciemność?

na ustach i wierzyli, iż pozyskują dla siebie
niebo (...) Natomiast komunistyczny bohater
z czasów cara, Hitlera i z czasów po Hitle­
rze, poświęca się bez nadziei na zmartwych­
wstanie. Jego wielkiego piątku nie łagodzi,
ani też nie rekompensuje Wielkanocna nie­
dziela (...) Niebo, ku któremu męczennicy
ogarnięci płomieniami i dymem wyciągają ra­
miona, dla czerwonego materialisty nie istnie­
je, a mimo to umiera on jak wyznawca, nie
ustępując w swym zachowaniu żadnemu
z pierwotnych chrześcijan”.

Oddajmy teraz głos austriackiemu pisarzo­
wi i działaczowi katolickiemu, Fryderykowi
Heer, który nawiązując do tych słów pisał:

„Chrześcijanin powinien stanąć w obliczu
tej czerwonej śmierci i ofiar ateistów pono­
szonych w tym życiu. Tysiące ludzi dowiodły
tego, że wielkość „czerwonej śmierci” to nie
literatura, fikcja i poezja, lecz fakt history­
czny (...) Chrześcijanie, katolicy, którzy stają
dziś w obliczu świadectwa krwi czerwonych
Męczenników, idących na śmierć za sprawę
uważaną za swoją, muszą postawić sobie py­
tanie, skąd męczennicy ci czerpali siłę do
takiego umierania?”

I w końcowej części swego pięknego szkicu
o chrześcijanach i ateistach (napisanego za­
nim jeszcze oficjalny Kościół zechciał uznać
w ateistach braci) — tak odpowiedział na to

pytanie:
„Chrześcijanie i ateiści żyją, cierpią, umie­

rają, tworzą w tej samej rzeczywistości. Euro­
pejski ateizm *) wspiera w niemałym stopniu
dynamika silnej woli i jej zdecydowanie roz­
wiązywania wielkich problemów, których
chrześcijaństwo nie przyjęło do wiadomości,
które zepchnęło na plan dalszy; motorem
działania tego ateizmu jest też pchnięcie na­
przód walki człowieka ze śmiercią, bezsensem,
okrucieństwem, nędzą, głodem. Zbyt dużo
chrześcijan zdezerterowało z tego frontu”.

„Do wszystkich” — tak brzmiały kie­
dyś, w 1917 roku pierwsze słowa sławnych
apelów radiowych bolszewików, którym prze­
wodził Lenin — przypomina swym czytelni­
kom Fryderyk Heer. Pozostańmy przy tym
wezwaniu, które — dzięki walce i śmierci ko­
munistycznych bohaterów, „czerwonych mę­
czenników” — jak ich nazywa katolicki pi­
sarz — pozwoliło nam wszystkim w Pol­
sce — wierzącym i niewierzącym — brać
czynny udział w tej trudnej, choć tak pięknej
walce człowieka ze śmiercią, z głodem, z

okrucieństwem, z ciemnotą. W walce o przy­
szłość człowieka.

») Tym określeniem autor nazywa komunistów.

W mieszkaniu

Pieńkowskiego
Od tej chwili mr Charles

stał się cieniem swego pod­
opiecznego. Nie taił swego
współczucia, doradzał o-

strożność. Opowiadał, że

agenci radzieckiego kontr­
wywiadu „polują” za nim
po całym Londynie, ostrze­
gał przed „porwaniem”.
Pozorując jak najdalej idą­
ce środki ostrożności mr

Charles przewiózł Michie­
jewa z hotelu do prywat­
nego mieszkania na ul. Pe­
ter 4. Radził, abj' nigdzie
nie wychodził z domu, a

w razie konieczności, może

posługiwać się wyjściem
naprzeciwko posterunku

policji. Cały czas Michie­
jew znajdował się pod ob­
serwacją.

Po pewnym czasie pozna­
no go z byłym współpra­
cownikiem pisma „Znanie
Siła” Finkelsteinem, który
uciekł do Anglii w 1966 r.

Cd niego dowiedział się, że
w mieszkaniu, w którym
mieszka, bywał znany
szpieg Pieńkowski. Michie­
jew po raz pierwszy
ważnie zastanowił się
swym postępowaniem,
czął rozumieć, w czyje
się dostał. Odezwały
nerwy.

W poszukiwaniu pracy

Michiejew miał opuścić zaj­
mowane dotychczas mieszkanie
i przeniósł się do maleńkiego
pokoiku bez żadnych wygód h

przy Treboveer Road 23. Za­
częło się poszukiwanie pracy.
Okazało się, że Charles go nie
opuścił. Zaiatwił mu pracę w

amerykańskiej firmie telewi­
zyjnej CBS. Michiejew dostał

kamerę z poleceniem zrobienia

reportażu z londyńskich ulic.
Podczas zdjęć zorientował się,
że sam jest filmowany przez
angielskiego operatora Johna
Pettersa. Dopiero później oka­
zało się że, że ten drugi robił

reportaż o „rosyjskim emi­
grancie, który otrzymał pra­
cę”. Rezultaty pracy samego
Michiejewa były żałosne. Pod­
czas projekcji taśma została

poszarpana „przez niedopa­
trzenie technika”, a Michieje­
wa zwolniono z roboty.

Postanowił się usamodziel­
nić, ale szybko się prze-

W RĘKACH

ANGIELSKIEGO

WYWIADU

Filmowiec
pomy

waczem

konał, że o pracy w swoim za­
wodzie nie ma co marzyć. Mio­
tał się od jednego znajomego
do drugiego. Dawid FJoyd z

„Daily Telegraph” wprost o-

świadczył, że dobrej pracy nie

znajdzie, Finkelstein zaczął za­
chwalać zawód śmieciarza, o

którym przecież pisał nawet

ręce sam. Bernard Shaw, Tak więc
Michiejew został śmieciarzem i

przez trzy miesiące sprzątał u-

lice. Potem zmywał naczynia
w restauracji „Dorchester”.

Michiejew pojął wilcze pra­
wa Zachodu. Jeśli emigrant
nie wstąpi na drogę otwartego
antysowietyzmu i nie pójdzie
po prostu na służbę zagrani­
cznego wywiadu, nie ma co

marzyć o dobrej pracy. Ucie­
kinier Kuzniecow nie pogar­
dził takim Chlebem i obecnie

odpracowuje swój dług wobec

angielskiego wywiadu i propa­
gandy.

się

u-

na-

ów
o-

mu-

4 dni w krzyżowym
ogniu pytań

Mr Charles był chodzącą
przejmością. Widząc zdener­
wowanie Michiejewa, starał się
mu we wszystkim służyć.
Przynosił mu w termosie do­
mowe obiady, kupił nowe pan­
tofle, a stare oddał do

prawy. Któregoś dnia

„serdeczny przyjaciel”
świadczył, że Michiejew
si stawić się na przesłucha­
nie przed ,,komisją”. To dro­
biazg, zapewniał, prosta for­
malność, która nie zajmie wię­
cej niż dwie godziny.

Charles zawiózł Michiejewa
do budynku opodal dworca
„Victoria’ł. w obszernym po­
koju zasiadała za długim sto­
łem „komisja”. Charles po­
został w korytarzu, a Michie­
jew stanął przed czterema

mężczyznami. Jeden z nich od­
znaczający się atletyczną bu­
dową, był tłumaczem.

Zaczęło się przesłuchanie.
Pytali Michiejewa o różne

sprawy dotyczące Związku
Radzieckiego, jednak zawsze

powracali do jednego: czy nie

współpracował z radzieckimi

organami bezpieczeństwa. —

Pierwszego dnia

przez tłumacza,
zagrozili mu

że jeśli się

W domu

Przy pomocy ambasady ra­
dzieckiej Michiejew wrócił do

swego kraju. W iMoskwie

wszystko było po staremu. Zo­
na nadal pracowała na dawnej
posadzie, jeden syn uczył się
na wyższej uczelni, drugi słu­
żył w armii.

„...Przyznają sią do winy —

powiedział Michiejew dzien­
nikarzom — zrozumiałem wszy­
stko, poznałem ten świat zu­
pełnej beznadziejności, sytua­
cją bez wyjścia. Zrozumiałem,
że bez ojczyzny, bez rodziny,
nie ma żadnego życia i nie ma

sensu żyć”. Aż dwa lata „za­
chodniego raju” były mu po­
trzebne, aby to zrozumieć.

A. ALEKSANDRÓW
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STUDIUM

sztuka trudna
Przykład laureatów osta­

tnich festiwali piosenkar­
skich . wskazuje, że smak
publiczności zmienia się, a

wymagania w stosunku do
wokalistów rozrywkowych
znacznie wzrosły. Dlatego
też z uznaniem należy po­
witać projekt utworzenia
w katowickiej Szkole Mu­
zycznej Wyższego Studium
kształcącego wokalistów ze­
społów rozrywkowych.

Sekcja wokalno-rozryw-
kowa i wokalno-aktorska,
przygotowująca z kolei ak­
torów teatrów muzycznych,
miałyby szereg przedmio­
tów wspólnych: śpiew so­
lowy, dykcję, rytmikę i ta­
niec, fortepian, solfeż, za­
sady muzyki, koncerty
symfoniczne i kameralne,
zagadnienia estetyki. Od­
rębne studia objęłyby so­
lowy klasyczny repertuar
rozrywkowo-pieśniarski, ze­
społy wokalne klasycznego
repertuaru rozrywkowego,
wersyfikację, naukę gry na

dwu instrumentach, trzy o-

bowiązkowe języki obce
oraz opracowanie akompa­
niamentu.

Tak pomyślany pro­
gram wyższego wykształce­
nia spełniałby wszystkie
warunki, przygotowywał do
śpiewu, gry, ewolucji cho­
reograficznych, opracowań
akompaniamentów.

DLA WOKALISTÓW

Piosenka

PROJEKT WYŻSZEGO

Andrzej Sawicki

WYCHOWANIE
PLASTYCZNE

plastyki,

bardzo
w for-

Dbać o rozwój
to nie tylko stwarzać wa-

Składając komuś wi­
zytę, zauważyłem grzecz­
nie: jaki ładny obraz ma

pan w mieszkaniu... —

Tak — odparł gospodarz
najpoważniej — tylko nie

jestem pewien, czy nie

powiesiłem go do góry
nogami. Ten anegdoty­
czny przykład jest po­
dwójnie pouczający. Po

pierwsze: artyści nie za­
wsze troszczą się o ko­
munikatywność swego
dzieła. Po drugie: bar­
dzo często odbiorca nie

jest przygotowany do o-

glądania i rozumienia
dzieł sztuki. Nawet, kie­
dy nie są tak

skomplikowane
mie.

runki odpowiednie dla
działalności artystów. To
oznacza także konieczność
„wytworzenia” . publiczno­
ści, czyli — przygotowa­
nie odbiorców. To przygo-
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Witold Zechenterich zadaniem jest dostar­
czyć pewnej wiedzy o niej,
przygotować do odbioru,
dostarczyć przeżyć estety­
cznych, które rozbudują
wrażliwość uczniów.

Cl najzdolniejsi mogą prze­
cież rozwijać swoje zamiłowa­
nia w istniejących przy do­
mach kultury pracowniach
plastycznych, czy w szkolnych
kółkach zainteresowań. Pew­
ne zawężenie programu wy­
chowania plastycznego jest
bardzo Istotne, ponieważ
„wszystkoizm” nie daje na

ogół dobrych efektów pedago­
gicznych. Myślę, że przekaza­
nie w sposób interesujący
wiadomości o sztuce, wspólne
z nauczycielem zwiedzanie wy­
stawy 1 dyskusje o niej przy­
niosą — w ostatecznym efek­
cie — więcej pożytku niż nau­
ka malowania martwej natu­
ry-

W ub. roku w krakowskich
liceach uczyło wychowania
plastycznego ok. 10 nauczycie­
li z ukończonymi wyższymi
studiami artystycznymi .1 2
absolwentów SN. Trzeba więc,
przyznać, że kadra nauczyciel­
ska jest przygotowana do wy­
kładania tego przedmiotu.
Również w stosunku do ilości

godzin, jakimi dysponują li­
cea w Krakowie nie stwier­
dza się obecnie niedoboru

nauczycieli wychowania plas­
tycznego. Aby zatrudnić ta­
kiego nauczyciela na etacie,
trzeba zapewnić mu 23 godz.l-

ny lekcyjne tygodniowo, co

nie jest łatwe w każdym li­
ceum — bo zależy od ilości
uczniów. Program nauczania

obejmuje 1 lub 2 godziny ty­
godniowo dla każdej grupy. W
dodatku młodzież ma prawo
wyboru między wychowaniem
plastycznym, a wychowaniem
muzycznym.

Powoduje to, że w większoś­
ci szkół licealnych Krakowa

jest za mało godzin d)a
stworzenia etatu nauczyciela
wychowania plastycznego. Czę­
sto więc się zdarza, że wykła­
dowca uczy jednocześnie w

dwóch liceach, aby uzyskać
w ten sposób ilość godzin ko­
nieczną dla zatrudnienia go
na etacie.

Jest to bardzo niekorzyst­
ne zarówno z punktu wi­
dzenia ekonomiki czasu,
jak i z punktu widzenia in­
teresów uczniów i nauczy­
ciela. Poza tym nie należy
zapominać, że jeśli wyma­
ga się aby wychowania
plastycznego uczyli ludzie
z ukończonymi studiami ar­
tystycznymi — to zakłada
się, że będą oni prócz za­
jęć pedagogicznych, także
pracowali twórczo. Zatem
organizacja zajęć w szkole
powinna być taka, aby nie
utrudniały one pracy twór­
czej, aby nie zajmowały
czasu potrzebnego na dos­
konalenie własnej wiedzy o

sztuce i warsztatu twórcze­
go.

Warte, po latach, prze­
myśleć te doświadczenia i
tak ustawić program nau­
czania, aby zapewnić jego
skuteczność przez ułatwie­
nie pracy nauczycielom.
Uwzględniając jednocześ­
nie specyficzność przed­
miotu nauczania.

Pomnik
na

skwerze
U zbiegu ulic Dzierżyń­
skiego i Misjonarskiej
w Krakowie wzniesiono

pomnik Adama Polewki.

sai iś

i"«$5

N
ależy podkreślić, że
ten jubileusz w odnie­
sieniu do tysiącletniej
historii Krakowa jest
skromny. Ale przecież
i w dziedzinie muzyki

gród podwawelski stawał w

zawody z co przedniej szymi
centrami muzycznymi Europy.
Mieliśmy w Krakowie wspa­
niałą kapelę królewską, którą
panujący zabrał ze sobą na

dwór do Warszawy — dawna
stolica Piastów i Jagiellonów
odpowiedziała natychmiast
subwencjami z prywatnych
szkatuł i utrzymywała na Wa­
welu własnym sumptem zes­
pół znakomitych instrumenta­
listów i... kompozytorów. Wiek
XIX przyniósł ożywienie,
stłamszone” likwidacją sceny
operowej przez austriackich
okupantów. Dlatego też jubi­
leusz Miejskiego Teatru Mu­
zycznego, który święci swoje
piętnastolecie jest dla nas wa­
żny.

Antoni Wolak — jeden z

pierwszych artystów-śpiewa-
ków Krakowa, który przystą­
pił do odbudowy polskiego, ży­
cia artystycznego w przepięk­
nym „Rzymie słowiańskim”,
jak nazwał Kraków Mickie­
wicz. Nie bacząc więc na pię­
trzące się trudności material­
ne, bo któż wówczas przejmo­
wał się na przykład pensją,
ważne było zjedzenie obiadu
— rozpoczął z innym} groma­
dzić kolegów, przybyłych tu 7
całej niemal Polski. Od razu

też wespół z zasłużonymi dy­
rygentami Latoszewskim,
Bierdiajewem przygotowuje
pierwszą ekspozycję „Toski”

w Monachium. Repertuar —

olbrzymi. 24 pieśni, dwie par­
tie operowe, dwie partie ora­
toryjne. Srebrny medal na Fe­
stiwalu Młodzieży w Warsza­
wie w 1955 r., dwa razy dru­
gie nagrody na konkursach
śpiewaczych w Warszawie.
Występy w Hamburgu, Kolo­
nii, Rzymie, Salzburgu,. Paler­
mo, w Berlinie, Dreźnie, Bu­
dapeszcie, Pradze, Sofii i wie­
lu innych miastach. Za każ­
dym powrotem do Krakowa
radość niepomierna.

Bo —. mówi artystka — ko­
cham Kraków. Miałam wiele
propozycji przejścia do opery
warszawskiej, bałtyckiej, po­
znańskiej. Zostaję w Krako­
wie, cudnym mieście, które
daje mi najważniejsze: atmos­
ferę dla twórczej pracy.

Dodajmy, że Jadwiga Ro­
mańska jest trzecią po Adzie
Sari i Ewie Bandrowskiej-

W zimie nosiłeś zawsze

czapkę barankową
i na skromnym paletku
kołnierz taki sam —

tak Cię pamiętam dobrze
przez tyle zim krakowskich
od uniwersyteckich,
młodzieńczych naszych lat.

Olgierd Jędrzejczyk TEATR MUZYCZNY

Jubileusz

żywy

towanie należy rozpoczy­
nać jak najwcześniej, od
szkoły podstawowej, aby
potrzeba obcowania z

dziełami sztuki stała się
autentyczna, aby stanowiła
cechę osobowości. Dlatego
też wprowadzono do szkół,
zgodnie z nowym progra­
mem nauczania, lekcje wy­
chowania plastycznego. Mi­
jają od tego czasu trzy la­
ta.. Warto więc zastanowić
się, czy lekcje wychowa­
nia plastycznego spełniają
swoje wychowawcze cele.
Zadaniem wychowania pla­
stycznego jest nie tylko
przynieść młodzieży pew­
ną sumę wiedzy o sztuce,
wyrobić w niej nawyk ob­
cowania z dziełami sztuki,
pogłębić kulturę osobistą.
Lekcje takie służyć mają
rozwijaniu wrażliwości es­
tetycznej, rozszerzaniu za­
kresu przeżyć emocjonal­
nych. Jakie jednak są
warunki realizacji pro­
gramu wychowania pla­
stycznego? Warunki tech­
niczne; brak odpowiednich
pracowni, brak pomocy
naukowych — ogromnie
utrudniają prowadzenie te­
go przedmiotu. A jest to w

dużej mierze kwestia orga­
nizacyjna. Bo przecież moż­
na by jedno z pomieszczeń
szkolnych przystosować do
zajęć wychowania pla­
stycznego. W klasie, gdzie
odbywają się te lekcje, w

pozostałych godzinach mo­
gą odbywać się inne zaję­
cia. Rozwiązanie prowizo­
ryczne, ale ogromnie uła­
twiające pracę. Tym bar­
dziej, że nie ma zbyt wiele
czasu (1 godzina dla Każde­
go oddziału tygodniowo w

II i III klasie, 2 godz. -- w

I klasie LO tygodniowo) na

lekcje wychowania pla­
stycznego.

A program jest obszer­
ny. Obejmuje trzy wiel­
kie działy tematyczne: ob­
serwacja i interpretacja na­
tury, kompozycja plaska 1
przestrzenna oraz — wia­
domości o sztuce. W sumie
na 136 godz. lekcyjnych
wychowania plastycznego
w programie licealnym, 82
przeznacza sie na zajęcia
praktyczne. Czy jest to
właściwa proporcja, jeśli
weźmie się pod uwagę, że

lekcje nie mają
uczyć uprawiania

Tutaj Ci zima dała
czapkę śniegową
i na ramionach Twoich
kołnierz taki sam...

Kamiennym patrzysz
wzrokiem

na pusty skwer, na domy,
ulicę asfaltową,
na żywy, ciepły ruch.

dać formom dyskusji szatę
frapującego programu, dla
każdego odbiorcy. Trzeba to

jednak czynić z inwencją, bez
szabloników.

Łatwo powiedzieć: bez sza­
blonu, gdy każdy kolejny od­
cinek „Giełdy piosenki” u-

twierdza w przekonaniu, jak
trudno pozbyć się wyświech­
tanych ujęć w tego rodzaju
programach! Łatwiej „dobi­
jać” słuchaczy i widzów bez­
nadziejnym powtarzaniem
złych, antypopularyzacyjnych
wzorów, aniżeli szukać
świeżych oraz lepszych roz­
wiązań. Jeśli bowiem przez
„Giełdy” biegnie jedna z dróg
do upowszechniania dobrej
piosenki, to niestety nie jest
to droga ani właściwa, ani

prawidłowa. Kształtowanie gu-
stou: i smaków nie oznacza

prżecięż ulegania wątplUuyńi
urokom mody na amatorskie
pojękiwania pseudozawodow-
ców. Zwłaszcza, że wśród za­
lewu nieciekawych produkcji,
giną te, które jeszcze mają
coś wspólnego z piosenką.

Niedobra piosenka nie jest
bowiem dobra na wszystko...

P.S. Spośród wielu mielizn
programowych, warto jednak
wyróżnić spektakl teatralny
„Nasze miasto” Wildera — i
za inscenizację (J. Gruza —

tak, ten od „Poznajmy się” i
„Kariery”!), i za aktorstwo (M.
Lipińska, R. Hanin, Z. Mro­
zowska, G. Holoubek, H. Bo­
rowski i in.), jak również ka­
towickie przedstawienie „Wie­
czoru Trzech Króli” (pod an­
gielskie wzory widowisk TV).
Z krakowskich zaś audycji
ciekawie pokazano „Rydlów-
kę” z odwołaniem się do histo­
rii „Wesela” Wyspiańskiego
oraz „Lektury współczesne”
w opracowaniu Z. Kwiatkow­
skiego — o typie współczesne­
go Polaka.

No i tyle było przedświą­
tecznego smaku,
należało obejść przy
nii bezsmakowej.

storyczne”, właśnie polegający
na głosach dyskutantów-liisto-
ryków, tyle, że wspomagany
interesującą oraz dobrze do­
braną ilustracją filmowo-recy-
tacyjno-planszową. Tematem

dialogów historycznych była
200 rocznica urodzin Napoleo­
na. A w związku z tym, za­
gadnienie: Napoleon a Polska.
Spojrzenie z perspektywy na-

Z
bliżamy się do tygo­
dnia świątecznego w

TV. To widać (i sły­
chać), gdyż audycje
poprzedzające ów za­
powiadany

„pełen atrakcji”,
wo przypominają
niektórych placówek handlu,
które chcąc wystąpić w całej
okazałości asortymentowej, u-

_ _

dają przed odświętnym wy- szego czasu oraz okiem wspól-
stępem nagle zbiedniałych
kramikarzy...

Nie twierdzę, że podobnymi
■przesłankami kierują się pro-
gramowcy telewizyjni, aby nas

zaskoczyć bogactwem obfito-

TELEWIZJA

3

tydzień
jako ży-

sytuację

3

czesnych Napoleonowi, Pola­
ków. Tu, oprócz autentycz­
nych wypowiedzi mężów sta­
nu, samego Napoleona, utwo­
rów literackich i zdań histo­
ryków z tamtej epoki — wple- £

Przedświąteczna

monotonia
ści podczas świąt, ale nie
znajduję innego wytłumacze­
nia dla pewnej szarzyzny ma-

łoekranowych produkcji w o-

kresie przedświątecznym. Co

napisawszy, przytoczę z dłu­
giej listy np. audycję kato­
wicką — „Współgospodarze”,
gdzie niemal w sposób klinicz­
ny ukazano, jak można
zmarnować potrzebny społe­
cznie, gospodarczo i wymaga­
jący odstępstwa od szablo­
nów, temat. O cóż tam szło?
O modernizację i współtwo­
rzenie tej modernizacji — na

tle huty Łabędy — w proce­
sach produkcji. Powiedziano
nam mnóstwo interesujących
rzeczy w związku z technicz­
nymi możliwościami uspraw­
nienia i unowocześnienia sta­
rej huty, a także o niebaga­
telnej sprawie atmosfery
wśród hutników, którzy istot­
nie robią wszystko, by zasłu­
żyć na miano współgospoda­
rzy swego zakładu pracy. Ba,
mówiono o tym językiem
najgorszych schematów „przy-
slolikowych”, posługując się
najbardziej ogranymi chwyta­
mi wywiadzików, przega­
dano cały program, zamiast
zbliżyć i pokazać problem
tak, jak wymaga tego sztuka
TV. A więc trzeba było przed­
stawić zarówno hutników w

ich działaniach w miejscu
pracy, w ich rozmowach (a
nie na ich temat), jak i ludzi
z biur projektowych, których
wspólne drogi krzyżują
się i łączą w trosce o współ­
gospodarzenie mieniem socja­
listycznym. Podpisanie zaś
końcowych plansz programu
nazwiskami autorów scena­
riusza, budziło tyleż zdumie­
nia, co i zakrawało na drwi­
nę. Gdzież tu w ogóle był sce­
nariusz? Poza wprowadze­
niem filmowym, które coś
tam zapowiadało (spotkanie
czwórki ludzi z huty), reszta

toczyła się po chropawej dro­
dze dyskusji w studio, aż sto­
czyła się w stronę nudy. Nie

jest to dobra propaganda pro­
blematyki jak najbardziej za­
sługującej na popularyzację —

i, co ważniejsze jeszcze —

możliwej . do przekazania
odbiorcy przy pomocy właści­
wych środków dziennikarskie­
go warsztatu telewizyjnego!

A przecież fakt, że i dysku­
sję można uatrakcyjnić, pod­
pierał program „Dialogi hi-

Tak sobie myślę, stojąc
przed Twym pomnikiem,
że rzeźbiarz wykuł dłutem
niby to Twoją twarz —

lecz jakże inny byłeś
iinnywmym

wspomnieniu...
ho nigdy pomnikowy,
lecz zawsze bliski, swój.

Śmiałbyś się chyba bardzo,
serdecznie byś się bawił,
gdyby Ci ktoś powróżył,
że będziesz pomnik miał...
W zimowym futrze śniegu
patrzysz zimno, nieczule —

Adamie, serca Twego,
serca tu Twego brak.

Turskiej polską artystką, któ­
ra w „Opowieściach Hoffman­
na” śpiewała cztery partie: O-
limpii, Antonii, Giulietty i
Stelli.

Kazimierz Rogowski —

świetny aktor charakterysty­
czny Krakowskiej Operetki,
doskonały tenor, wesoły czło­
wiek, przyjaciel ludzi. Kiedy
debiutował, jako uczeń prof.
Marii Mściwujewskiej, w par­
tii solowej wespół z chórem
Polskiego Radia w Krakowie,
zwrócił uwagę krytyki nie­
zwykłymi walorami głosowy­
mi. I tak od 1947 roku dał
krakowianom mnóstwo świet­
nych ról, spośród których on

sam wyróżnia postać Tasilla
W „Hrabinie Maricy”, profeso-,
ta Higginsa w „My faire La­
dy”, dobrze wspomina swoje
role w „Wesołej wdówce” i
„Zemście nietopetrza”. Urodził
się w Krakowie. I jego też „a-
takowano” intratnymi propo­
zycjami. Pozostał wierny —

jak powiada — szaremu i naj­
bardziej kolorowemu równo­
cześnie zakrętowi Wisły pod
Wawelem.

*

Troje artystów. W ciągu
piętnastu lat scena operetko­
wa gościła dwa miliony wi­
dzów, opera dała 1262 przed­
stawienia. Walny udział w

tym mieli i Wolak, i Romań­
ska, i Rogowski.

na deskach Teatru im. J. Sło­
wackiego, które to przedsta­
wienie reżyserował Wiktor

Bregy.
Antoni Wolak — ponad sto

partii barytonowych w blisko
4 tysiącach przedstawień! Toż
to dorobek zaiste imponujący.
Krakowianin z urodzenia, u-

kończył w 1929 r. Konserwato­
rium Krakowskie, zdobywając
dyplom u p. prof. Marii Mści-
wujewskiej, uczył się również
u Bolesława Wallek-Walew-
skiego i Marii Zboińskiej-Ru-
szkowskiej. Debiutował w r.

1929 w „Legendzie o św. Elż­
biecie” Liszta, prowadzanej
przez dyrygenta Stefana Ba­
rańskiego. Jego ukochane ro­

le to Rigoletto, Figaro w „Cy­
ruliku sewilskim” i Scarpio w

„Tosce” oraz obydwie partie
barytonowe w „Pajacach”. Oto
jubileuszowa wypowiedź ar­
tysty:

— Opera jest współcześnie sztu­
ką dla wszystkich, powinna wiec

swą piękną muzyką poruszać ol­
brzymie masy widzów i dlatego
upowszechnienie najwspanialszych
wartości teatru muzycznego staje
się dzisiaj pierwszym obowiąz­
kiem artysty. Dlatego też cenią
młodość i zapal adeptów sztuki
operowej, którym zawsze chętnie
służyłem i służą swoim doświad­
czeniem.

Jadwiga Romańska — wspa­
niała śpiewaczka, artystka o-

perowa, którą podziwiają słu­
chacze wielu scen operowych
Europy. Oto lista kilku tylko
sukcesów tej absolwentki ka­
towickiej średniej szkoły mu­
zycznej, Państwowej Wyższej
Szkoły Muzycznej w Krako­
wie (klasa profesor Ireny Fa-
ryaszewskiej w Katowicach i
profesor Stanisławy Argasiń-
skiej w Krakowie): pierwsza
nagroda na Międzynarodowym
Konkursie Śpiewaczym w Ge-
newie w roku 1957, w tym sa­
mym roku — pierwsza nagro­
da na konkursie śpiewaczym
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rozbiorami
tylko szla-

na celu
sztuki, a

którym się
“

monoto- S
BOB s

IB

mi

taniej afektacji, za-

bezkrytycznym en-

dla „małego kapra-
wielbiciela Polski,
w zaciekłym potę-

za cynizm, bezdusz-
tysięcy

clono urywki filmu Wajdy
„Popioły”, by wreszcie oddać
głos przedstawicielom dzisiej­
szej nauki uniwersyteckiej.
Audycja była wyważona, po­
zbawiona
równo w

tuzjazmie
la” jako
jak też i
pianiu go
ność i zmarnowanie
żołnierskich istnień z polskich
legionów. Program chciał u-

kazać — i ukazał — ile ówcze­
sna polska racja stanu mogła
zyskać przy poparciu Napo­
leona w układzie sil na tere­
nie Europy, dla scementowa-

nia się rozbitego
narodu. Już nie
checkiego.

A zatem, można

|od dawna, w listopadzie jako
t miesiącu poświęconym pamięci
| zwycięskiej, Wielkiej Rewolucji’

Październikowej, wszedł na sta­
łe do naszych praktyk teatral­
nych zwyczaj organizowania

Festiwalu Sztuk Radzieckich i Rosyjskich
w Katowicach. A więc wytworzyły się już
w historii naszego powojennego, socjali­
stycznego teatru dobre tradycje zbiorczego
prezentowania dorobku scen z całego kra­
ju, dorobku’w zakresie dramaturgii rosyj­
skiej i radzieckiej — na terenie stolicy
Śląska.

Już sama ranga Festiwalu stwarzała
bodźce artystyczno-ideowe o niemałym
znaczeniu. Mobilizowało to zespoły sceni­
czne oraz reżyserów do zwiększonego wy­
siłku twórczego, przy zachowaniu zasady
zdrowej rywalizacji i możliwościach zapi­
sania na swym koncie artystycznym suk­
cesu, który liczył się poważnie przy ocenie
całorocznej pracy teatru.

Wystarczy, jeśli wspomnę tu — z po­
wołaniem się właśnie na tradycje katowic­
kich festiwali — o wyróżnionych spekta­
klach krakowskich, takich jak m. in. „Oże­
nek” Gogola, „Trzy siostry” Czechowa i
„Lubow Jarowaja” Treniewa sprzed 20 lat,
z nagrodami I stopnia — za reżyserię Bro­
nisława Dąbrowskiego, za role Jana Kur-
nakowicza i Kazimierza Opalińskiego oraz
II stopnia — za aktorstwo M. Ćwikliń­
skiej, Z. Jaroszewskiej, H. Chanieekiej i za

scenografię Andrzeja Stopki, „Las” Ostro­
wskiego — piękny sukces reżyserski Wła­
dysława Krzemińskiego oraz kreacje ak­
torskie Z. Jaroszewskiej, M. Cebulskiego i
W. Sądeckiego, co podkreśla twórczy,
przedfestiwalowy wysiłek całego Teatru im.
J. Słowackiego. Ten sam teatr uzyskał
czołową premię za „Ocean” Sztejna w reż.
B. Dąbrowskiego, zaś Stary Teatr za „Wu-

jaszka” Dostojewskiego, przygotowanego
przez Lidię Zamków. Ileż to zresztą było
świetnych inscenizacji oraz popisów gry
aktorskiej w sztukach z rosyjskiej klasyki,
czy dramaturgii radzieckiej, które można

było . zademonstrować na festiwalowych
spotkaniach katowickich — z teatralnego
Krakowa!

Piszę o tym, w miesiąc po Festiwalu, ze

smutkiem — bo na tegorocznym przeglą­
dzie zabrakło w ogóle scen krakow-

Jerzy Bober

V/

LrLw riuAVll

premiery
Korniejczuka w

w repertuarze choćby
(„Kartka z pamiętnika”
Teatrze im. J. Słowackiego i „Trzy siostry'
Czechowa w Starym Teatrze), czy też wy­
sokie jury nie zakwalifikowało żadnej z

nich na festiwal?
Zważywszy, że w roku ubiegłym dopu­

szczono do przeglądu krakowskie przedsta­
wienie „Nad brzegami Newy” Treniewa,
spektakl nierówny, a i dramaturgicznie nie
najciekawszy — można by przypuszczać,

TEATR

Na marginesie
FESTIWALU

skich. Przewinęły się sprawozdania z tej
wielkiej imprezy ogólnopolskiej w całej
prasie; chwalono i krytykowano poszcze­
gólne występy, a Kraków pozostał na ubo­
czu... Jak to się dzieje, że miasto z takimi
ambicjami, dorobkiem i wyrobioną kulturą
teatralną — było nieobecne na Festiwalu,
z którego powracało z zasady jako co naj­
mniej jeden z laureatów? Nie wiem, czy
zgłoszono jakieś * '

wień, a przecież aktualnie znajdowały się
kandydatury przedsta-

że jednak nie chodziło o względy samej
kwalifikacji. Więc tym bardziej zastana­
wia tego rodzaju absencja artystyczna Kra­
kowa na obecnym Festiwalu.

Ale zastanawia nie tylko sprawa ewen­
tualnego braku zgłoszenia, czy brak apro­
baty dla wystawianych sztuk, ze strony
kwalifikatorów. Myślę, że mamy — poza
przytoczonymi tu możliwościami — do czy­
nienia po prostu z mniejszą uwagą kierow­
nictw artystycznych w teatrach, poświę-

coną repertuarowi rosyjskiemu i radziec-
kiemu. W ogóle nie uwidacznia się w wy­
starczającym stopniu zainteresowanie scen

krakowskich dramaturgią krajów socjali­
stycznych. Bo nie uwierzę, że nic bardziej
ciekawego nie dzieje się w literaturze dra­
matycznej tego kręgu, co by wyraźnie ustę­
powało tym pozycjom repertuaru, jakie
trafiły do teatrów w bieżącym i ubiegłym
sezonie. Niechże mnie nikt nie usiłuje prze­
konywać, że np. „Meteor” Durrenmatta czy
„Donadieu" Hochwaldera lub „Biografia"
Frischa oraz inne „nowinki” zachodnie by­
ły takim olśnieniem scenicznym, że nie do­
równywałyby im żadne sztuki twór­
ców z państw naszego obozu. Po prostu

’ trzeba szukać, po prostu trzeba więcej czy­
tać i przekładać, po prostu trzeba zaprze­
stać jednostronnego snobizowania się „re­
welacjami” z Zachodu. I zachować propor­
cje repertuarowe w teatrze socjali­
stycznym. Bez przegięć — ani w jed­
ną, ani w drugą stronę. Bo wszystko, co

ma jakikolwiek związek z humani-mem,
postępem społecznym i wychowaniem mo­
ralnym — ma prawo wejść do naszego tea­
tru. A czy istotnie w-zvstko wchodzi, czy
wybór repertuarowy jest wyborem, w ra­
mach możliwości, najpełniejszym?

Te uwagi, na marginesie tylko jednego,
choć ważnego, Festiwalu Sztuk Rosyjskich
i Radzieckich — w obliczu milczenia tea­
trów krakowskich, mają ogólniejszą wy­
mowę. Trudno mniemać, że mało fortunne
występy w zeszłorocznym Festiwalu... zde­
mobilizowały zespoły i kierownictwa na­
szych scen na tyle, że te — jakby urażone
— zrezygnowały z udziału w ogólnopol­
skiej imprezie o znaczeniu prestiżowym
dla poszczególnych placówek teatralnych.

Chciałoby się uniknąć podobnych sytua­
cji na przyszłość.

„CZEKAM W MONTE CAR-
LO” — prod. polskiej, reż. —

Julian Dziedzina. Jest to już
trzeci film Dziedziny o tema­
tyce sportowej. Scenariusz na­
pisali dwaj popularni -Izienni-
karze sportowi — Jerzy Susz­
ko i Bohdan Tomaszewski.
Film dobrze oddaje atmosfe­
rę Rajdu i emocje walki za­
wodników o sportowe laury w

wielkim samochodowym wyś­
cigu. Fabuła jest prosta —

międzynarodowa ekipa zawod­
ników rusza na start; oczy­
wiście są wśród nich i Pola­
cy. Ich perypetie, chwile sła­
bości, moralne „wzloty” 1

„upadki” stanowią treść filmu.

„DLACZEGO KŁAMAŁY” -

dramat psychologiczny prod.
francuskiej, reż. Andre Cay-
atte. Reżyser — znany ze

swojej serii filmów o tematy­
ce prawniczej — i tu podej­
muje skomplikowane proble­
my moralno-prawne i społecz­
ne. Tym razem Cayatte ataku­
je rodziców, którzy wierząc
bezkrytycznie słowom dzieci,
wysuwają nieuzasadnione os­
karżenia przeciw nauczycie- .

lom (zjawisko i nam nieobce).
Nauczyciel jednej z prowin­
cjonalnych szkól tostaje fał­
szywie oskarżony przez swoją
uczennicę o próbę gwałtu. W
roli nauczyciela — Jacęues
Brel, sławny pieśniarz (wystę­
pował w Polsce, w tym i w

Krakowie); od tego filmu

rornoczęła się jego błyskawicz­
na kariera aktorska. Partneru­
je mu świetna Emanntielle Ri-
va (znana nam z filmu „Hiro­
szima, moja miłość”).

„SZEPCZĄCE ŚCIANY” —

angielski dramat psy chologicz­
ny, reż. Bryan Forbes. Film
w całości poświęcony proble­
mowi samotności starych lu­
dzi. Uboga emerytka więk­
szość czasu przebywa w czte­
rech ścianach swego pokoju.
Sai '.otna — znajduje się coraz

bliżej granicy obłędu... W ro­
li tej występuje świetna ak­
torka — Edith Evansm. Film

wstrząsający i ęk itny, (ter)
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• górując nad
monumentalny

Sq miasta piękniejsze. Ale to posiada wiele swois­
tego uroku, który zawdzięcza historii, położeniu i...

kontrastom.
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Szybko wzrastająca wymiana handlowa

między krajami RWPG kieruje zainteresowa­
nie naukowców i praktyków' na sposób usta­
lania cen obowiązujących w poszczególnych
krajach i ich porównywalność w obrotach

międzynarodowych. Toteż z wielkim zainte­
resowaniem spotkało się wstępne opracowa­
nie porównawcze systemów cen w krajach so­
cjalistycznych, złożone przez polską grupę na

budapeszteńskiej naradzie instytucji ustalają­
cych ceny. Utworzono wówczas grupę eksper­
tów, która uzupełniła polskie opracowanie
analityczne.

W ciągu ubiegłych miesięcy polscy specja­
liści wykonali szereg badań pogłębiających
wiedzę o systemach cen, obowiązujących w

krajach socjalistycznych. Prace te prowadzo­
ne były z inicjatywy i pod patronatem Pań­
stwowej Komisji Cen. W stosunkowo krót­
kim czasie wykonano szereg analiz, posiada­
jących istotne znaczenie nie tylko dla potrzeb
aparatu handlu zagranicznego czy instytucji
planistycznych poszczególnych krajów, lecz
także dające podstawę do przemyśleń przy

przygotowywaniu reform ekonomicznych.

Polscy specjaliści przygotowali obszerne
studium poświęcone planowaniu cen w kra­
jach socjalistycznych ze szczególnym uwzglę­
dnieniem najważniejszych zasad ustalania
cen. Nowatorstwo w tej sferze ekonomiki re­
prezentuje wykonana przez naszych fachow­
ców analiza systemu cen, obowiązującego na

Węgrzech od stycznia roku ubiegłego. Bezpo­
średnie, praktyczne znaczenie posiada wyko­
nana w naszej PKC praca, omawiająca meto­
dy porównywania współczynników cen zbytu
i taryf transportowych krajów RWPG.

nghcy podchodzą
do spraw swej mo­
narchii nader se­
rio i utrzymując
tę kosztowną in­
stytucję, wymaga­

ją także, aby jej główni
wykonawcy wykonywali
swój „job” równie serio.
Bardzo nie podobały się
więc w całej tutejszej opi­
nii publicznej uwagi wy­
powiedziane ostatnio przez
księcia Filipa dla amery­
kańskiej telewizji, które
zostały powtórzone przez
brytyjską TV. Małżonek
królowej oznajmił miano­
wicie. że „rodzina królew­
ska stoi w obliczu poważ­
nych kłopotów finanso­
wych, gdyż sumy, które o-

trzymuje królowa z tytułu
tzw. listy cywilnej, nie zo­
stały podniesione od 1S lat,
wydatki zaś związane z

pełnieniem oficjalnych o-

bowiązków oraz utrzymy­
waniem »domów-« podwoiły
się”. Książę Filip oznajmił,
że rodzina królewska osią­
gnie deficyt w przyszłym
roku oraz dodał, że być
może będzie musiała zna­
leźć tańsze pomieszczenie
niż Buckingham Pałace, a

onsam—ozgrozo—bę­
dzie musiał zrezygnować z

wytwornej gry w polio.
Nie wdając się w rozwa­

żania, które części wypo­
wiedzi księcia były oczy­
wistym żartem — całe jego
wystąpienie wzburzyło krew
Anglików. Utyskiwać na

temat biedy przed amery­
kańskimi widzami, należąc
do najbogatszej rodziny
brytyjskiej, użalać się ame­
rykańskiej TV zamiast
zgłaszać ewentualne obiek­
cje do rodzimego parla­
mentu — to już za wiele.
Oto przewodnia myśl wię­
kszości komentarzy prasy
brytyjskiej niezależnie od
politycznych odcieni. Przy
okazji prasa ta przypom­
niała, że królowa będąc
najbogatszą osobą w Wiel­
kiej Brytanii, jest zarazem

trzecią pod względem bo­
gactwa kobietą świata. Jej
prywatną fortunę oblicza
się na 50—60 min funtów.
Składa się ona m. in. z 250
tys. akrów ziemi, z olbrzy­
mich posiadłości Santring-
ham oraz Balmoran, wspa­
niałych zbiorów sztuki, bi­
żuterii, stajni wyścigowych,
kolekcji mebli itp.

Atakując wypowiedzi
księcia - część prasy —

przede wszystkim konser­
watywnej — twierdzi jed­
nocześnie, że „pensje rodzi­
ny królewskiej” winny być
ponownie przejrzane. M. in.
„Daily Telegraph" przypo­
mina, że od 1952 r. kiedy
to ustalono obecną pensję
dla królowej w wysokości
475 tys. funtów rocznie, a

Zbigniew Guzowski

Zacznijmy od położenia. Ba­
ku leży na tarasowatych zbo­
czach łagodnych "wzniesień,
stopniowo opadających ku mo-

takich
Parku
wzno-

mlas-
pom-

rzu. Na
wzniesień, w pięknym
Kultury i Wypoczynku
si się
tern -

nik Kirowa, wieloletniego I
sekretarza Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii
Azerbajdźanu, któremu Baku
i republika wiele zawdzię­
czają...

Baszta dziewicza

Pierwsze wzmianki o

Baku, jako osadzie położonej
w pobliżu źródeł naftowych,
pochodzą z VIII—IX wieku.
Wielowiekową historię nad-
kaspijskiej stolicy przypomi­
nają jedyne w swoim rodza­
ju zabytki — Baszta Dziewi­
cza i pałac Szyrmanszachów.

KRÓLE HÓS7C4
„BIEDA”

dla
funtów
spadła, koszty utrzymania
zaś wzrosły o 75 proc. O-
prócz królowej i księcia
pensję państwową otrzy­
mują: królowa matka — 70
tys. funtów, księżniczka
Małgorzata — 15 tys. funtów
oraz książę Gloucester — 35
tys. funtów.

Nic dziwnego, że wypo­
wiedź księcia Filipa na­
tchnęła karykaturzystów do
wielu świetnych dowcipów.
Jedna z gazet publikuje
więc obrazek rodziny kró­
lewskiej w strojach uro­
czystych, która pod wodzą
Filipa — działacza związ­
kowego — strajkuje przed
Buckingham Pałace, żąda-
jąe podwyżki płac.

Cala ta historia z utyski­
waniem na królewską bie­
dę i traktowaniem jej se­
rio przez burżuazyjną pra­
sę byłaby zabawą samą w

sobie, gdyby jej częścio­
wych kosztów nie ponosił
bezpośrednio podatnik bry­
tyjski. Tak więc np. oprócz
pensji dla rodziny królew­
skiej — podatnik utrzymuje
poprzez dotacje minister­
stwa robót i budynków

publicznych — wielkie pa-

księcia Filipa 40 tys.
wartość funta

lace królewskie: Bucking­
ham Pałace, Pałac św. Ja­
kuba, zamek w Windsorze,
rezydencję w Hampton
Court, Hollyrood House w

Edynburgu, Kensington Pa­
łace, gdzie mieszka księż­
niczka Małgorzata itp. Ko­
sztuje to rocznie podatnika
blisko jeden milion fun­
tów.

„Morning Star” napisał
w poniedziałek: „Rezer­
wujcie swoją sympatię dla
prawdziwych ofiar tego
społeczeństwa — bezrobot­
nych, bezdomnych, chorych
i starych, i uważajcie, aby
oni, a nie grupa pasożytów,
otoczeni byli troską”.

Opinie komunistyczne,
zawsze krytykujące insty­
tucję monarchii — nie są w

Wielkiej Brytanii szero­
ko rozpowszechnione. Tym
niemniej w ostatnich la­
tach w pewnych kolach
społeczeństwa wzrosło żą­
danie obcięcia wydatków
na rodzinę królewską. W

tej sytuacji wysunięta przez
Filipa sugestia na rzecz

podniesienia pensji kró­
lewskiej — nie wydaje się
spotykać w szerokich ko­
łach opinii publicznej szer­
szego oddźwięku.

Według starej legendy
baszta została wzniesiona na

życzenie dziewczyny, w któ­
rej rozkochał się rodzony oj­
ciec. Jej ukochany przebywał
wówczas na wojnie. Dziew­
czyna chciała zyskać na cza­
sie. doczekać się powrotu
swego oblubieńca. Kiedy jed­
nak budowa dobiegła końca, a

wybrany nie wrócił — zrozpa­
czona dziewczyna rzuciła się
z baszty w morze. Legenda
kłóci się z prozaicznymi wy­
mogami... logiki — baszta
nigdy nie znajdowała się bez­
pośrednio nad brzegiem mo­
rza. Bardziej wiarygodnie
brzmi twierdzenie o tym, że
miano „dziewiczego” nadano
obiektowi warownemu, który
miał pozostawać niedostęp­
nym, niezdobytym, oprzeć się
szturmom wszelkich wrogów...

W niewielkiej odległości
od baszty znajduje się prze­
piękny w swej surowości, w

swym kamiennym kształcie
charakterystycznym dla archi­
tektury Wschodu, pałac Szyr­
manszachów. Pomieszczenia,
w których sprawowali wła­
dzę średniowieczni władcy
Azerbajdźanu, doskonale za­
chowane — meczet... harem
(czy pałacowa łaźnia) stano­
wią prawdzi-wą atrakcję dla
turystów. Łącznie z ekspona­
tami jakie zgromadzono r.a

dziedzińcu tegoż pałacu. Znaj­
dują się tu jedyne w swoim
rodzaju kamienne rzeźby, któ­
re zdobiły mur okalający śred­
niowieczny gród na poblis­

kiej wyspie, którego tajemni­
ce ujawniły się, gdy Morze
Kaspijskie obniżyło swój po­
ziom, i możliwe się stało
podjęcie prac badawczych i
archeologicznych na wyspie.

U podnóża murów średnio­
wiecznego pałacu rozsiadła się
najstarsza część miasta, owe

wąziutkie uliczki, zabudowa­
nia. wśród których z upodoba­
niem krąży każdy miłośnik za­
bytkowych staroci. Wśród au­
tentycznych zabytków jest tu­
taj sporo „naleciałości” skaza­
nych w najbliższej przyszło­
ści na wyburzenie.

państwowego, gospodarczego,
kulturalnego i naukowego
Azerbajdżańskiej Republiki.
Językami urzędowymi są —

azerbajdżański i rosyjski. Oba
języki powtarzają się we wszy­
stkich dokumentach, widnieją
na gmachach publicznych, r.a

szyldach sklepów itd. W tych
dwóch językach (nie tylko zre­
sztą) ukazuje się większość
spośród 30 wydawanych w

Baku dzienników, nie licząc
tygodników i innych czaso­
pism. Spośród licznych bakij-
skich teatrów — jeden kulty­
wuje wyłącznie twórczość a-

zerbajdżańskich dramaturgów,
drugi — rosyjskich i radziec­
kich. Oczywiście nie ma w

tym nic dziwnego ani wyjąt­
kowego. Przecież wszystkie na­
rody wchodzące w skład Zwią­
zku Radzieckiego korzystają w

pełni z prawa do swej autono­
mii, do kontynuowania trady­
cji narodowych i pomnażania
wiekowego dorobku.

W muzeum historii Azerbaj-
dżanu można oglądnąć jedyne
w świecie rysunki wykonane
na skale przez człowieka pier­
wotnego, które stały się praw­
dziwą rewelacją archeologicz­
ną Zakaukazia. W muzeum a-

żerbajdżańskiego piśmiennic­
twa znajdują się przepiękne
iluminowane pergaminy śred­
niowiecznych poetów tego kra­
ju. W muzeum sztuki budzą
podziw kunsztowne wyroby,
których kolekcja przedstawia
się bardzo skromnie, z tej pro­
stej przyczyny, że Azerbajdżan
z racji swych bogactw natu­
ralnych zawsze był łakomym
kąskiem dla najeźdźców, a w

okresie Rewolucji Październi­
kowej przechodził różne kole­
je i pozostawał we władaniu
interwentów. Nieprzypadko­
wo też największym zasobem

eksponatów azerbajdżańskiej
sztuki może się poszczycić...
British Muzeum.

Woda na sprzedaż
A dalej, otaczając stare mia­

sto półkręgiem wznosi się Ba­
ku czasów kapitalizmu i mie­
szczaństwa z zabudową, po­
dobną tej, jaką spotyka się
niemal w każdym mieście, któ­
remu nadawały ton te właśnie
warstwy społeczne. Kolejny
półkrąg stanowią dzielnice,
których mieszkańcy nie nale­
żeli do uprzywilejowani ch w

hierarchii ekonomicznej i spo­
łecznej. Parterowe, niemal po­
zbawione okien od strony uli­
cy, budynki, ich dachy ocie­
nione winoroślą wykorzystuje
się jako tarasy czy werandy.
Właśnie w tej części miasta
można spotkać anachroniczny
zabytek — budki, w których
sprzedawano... wodę. Stanowi­
ła ona wiekowy problem —

miasta. Jeszcze przed II woj­
ną światową wiadro wody ko­
sztowało 1 kopiejkę i trzeba
było ją donosić. Dziś świeżą,
smaczną i zdrową wodę do­
prowadzają do miasta ruro­
ciągi, sięgające źródeł gór­
skich.

Wreszcie ostatni półkrąg sta­
nowi nowe Baku — miasto

nowoczesnych osiedli mieszka­
niowych. Komunikację ułat­
wia podziemne metro, wciąż
wydłużające swe podziemne,
biegnące pod miastem trasy.

Narodowości

Liczba mieszkańców Baku
sięga obecnie 1,5 miliona. Do­
minują Azerbajdżanie (800
tys.) przed Rosjanami (400
tys.). Na 100 tys. osób oblicza
się Armeńców, którym znacz­
nie ustępują Gruzini, Lezgini
i Żydzi. W sumie można śię
tu doszukać przedstawicieli
kilkudziesięciu narodowości.
Baku stanowi centrum życia

W
1894 roku, 6
grudnia, odby­
ło się uroczyste
otwarcie gma­
chu Reichsta­
gu; przy tej o-

kazji wygłoszono kilka pię­
knych przemówień.

Gmach Reichstagu ma

krótką, lecz brzemienną w

skutki historię. W tym
gmachu posłowie socjalde­
mokratyczni a potem ko­
munistyczni toczyli poje­
dynki słowne z niemiecką
reakcją. Zasiadali w tym
gmachu posłowie mniejszo­
ści polskiej Rzeszy, którzy
występowali przeciwko ger­
manizacji. Z okna Reichsta­
gu socjaldemokratyczny po­
lityk Philipp Scheidemann
proklamował powstanie re­
publiki w Niemczech. Po­
żar Reichstagu zainsceni-
zowany przez hitlerowców
był jednym ze zwrotnych
punktów w historii Nie­
miec. Ta hitlerowska pro­
wokacja stała się sygna­
łem krwawej rozprawy z

siłami demokratycznymi w

Niemczech.
Obecnie tygodnik zacho-

dnioniemiecki „Stern” pu­
blikuje serię artykułów na

temat nieznanej do tej po­
ry okoliczności podpalenia
Reichstagu 27 lutego 193(3
roku. Dwie specjalne gru­
py najbardziej zaufanych
bojówkarzy
przedostały
Reichstagu
przejściem.
pa przygotowała
Reichstagu do podpalenia,
następnie dokonała podpa­
lenia i przyprowadziła „na

miejsce zbrodni
Lubbe, który
stał oskarżony

hitlerowskich
się do gmachu

podziemnym
Pierwsza gru-

gmach

i” van der
później zo-

jako „spi-

K
ilkanaście rodzin Ślązaków ze wsi
Siołkowice pod Opolem, uchodząc
przed uciskiem narodowym i upo­
śledzeniem gospodarczym, dotarło
w siprpniu 1869 r. do prowincji
Santa Catharina w Brazylii. W rok

później przybyło tam dalszych 16 rodzin
siołkowickich. Inicjatorem wędrówki był
Sebastian Woś, który uciekł przed we­
zwaniem do służby w wojsku pruskim i
pod przybranym nazwiskiem Edmund Sa-
porski, wylądował w krainie Krzyża Po­
łudnia. Po ciężkich przeżyciach, które
zgotowali w Brazylii przybyszom śląskim,
osiadli tu już wcześniej wpływowi kolo­
niści niemieccy, siołkowiczanie w liczbie
164 osób dzięki niezmożonym staraniom
Edmunda Sebastiana Wosia-Saporskiego
w końcu września 1871 r. uzyskali moż­
ność znośnego urządzenia się na kolonii
Pilarzinho, opodal Kurytyby w stanie
Parana. Takie były początki Polonii bra­
zylijskiej, której ilość szacuje się dziś na

400—500 tys. osób.

Ślązacy torowali drogę rodakom z in­
nych obszarów zaboru pruskiego, a także
z zaboru austriackiego i rosyjskiego.
Edmund Woś-Saporski otrzymał zasłużo­
ne miano „ojca emigracji polskiej w Bra­
zylii”. W najcięższych warunkach osadni­
cy polscy wnieśli trwały ślad w zagospo­
darowanie dziewiczych puszcz i stepów
brazylijskich, a założony przez nich pier­
ścień kolonii rolnych wokół Kurytyby na­
wet w aktach urzędowych określano na­
zwą „Nova Polonia”. Pod wrażeniem po­
stawy Ślązaków, którzy mimo pruskiego
poddaństwa nie wahali się podkreślać swej
polskiej odrębności, a ich zapobiegliwość
wzbudziła najwyższe uznanie ze strony
cesarza Pedro II podczas cesarskiej wi­
zyty na kolonii Santa Candina, prezydent
Parany, wicehrabia Alfredo d’Escragnolle
Taunay skierował w 1885 r. głośny „list
otwarty do Polaków w zaborze pruskim”.
Potępiając osławione „rugi pruskie”, bra­
zylijski mąż stanu zaprasza prześladowa­
nych Polaków do osiedlenia w Brazylii,
pisząc m. in. do kurytybskich Ślązaków:
„Napiszcie do wszystkich, którym tam los
nie sprzyja, źe tutaj już istnieje «Nowa
Polska*, w której panuje szczęście i bez­
pieczeństwo, w przeciwieństwie do nie­
szczęść i niepewności jutra w ■*starej Pol­
sce*”. Mimo jednak szlachetnych inten­
cji tego apelu rzeczywistość brazylijska
gotowała przybyszom los twardy i srogi,
a wiele tysięcy imigrantów zmagania z

trudnymi warunkami aklimatyzacji i u-

rządzania się pod Krzyżem Południa, mu-

siało przepłacić życiem.
Przybysze polscy odnosili się lojalnie

do kraju, który zapewnił im trwałą egzy­
stencję. Już w 1924 r. działacze Polonii
brazylijskiej określili własną postawę wo­
bec nowej sytuacji, tak wypowiadając się
w dyskusji na łamach „Świata”: „Potom­
kowie Polaków osiadłych w Brazylii serce

swe w dwoistym powinni zwrócić kie­
runku, tak jak dziecko dwoistą ma po­
winność miłości zarówno ojca, jak i mat­
ki. Ojczyznę swoją Brazylię powinni oni
znać, kochać i jej mowę, i jej dzieje so­
bie przyswoić. Lecz będąc latoroślą pol­
skiego szczepu, winni też czcić ojczyznę

Franciszek STO LAT POLONII
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Sarnecki BRAZYLIJSKIEJ

POŁUDNIA
swych przodków, znać jej bardów i bo­
haterów, jej przebogatą historię i kochać
jej ideały... Będą oni podwójnie pożyte­
cznymi obywatelami tego kraju, gdy nie
tylko nie zabiją w sobie ducha polskiego,
ale odziedziczone skarby, tj. polską kultu­
rę, serce i wzniosłe ideały będą szczepić
i pielęgnować dla dobra brazylijskiej zie- ,

mi. Tym samym nieść będą i Polsce po­
żytek, zyskując jej przyjaciół i szerząc
wymianę kulturalną i ekonomiczną mię­
dzy- ojczyzną swoją a ojczyzną ojców i
pradziadów. Tacy obywatele będą za­
szczytem Brazylii i Polski, bo wszędzie,
zawsze i przede wszystkim, choćby wobec
najwyższych dostojników państwowych z

dumą wyznać będą gotowi: Brazylijczy-
kiem jestem polskiego pochodzenia”.

Jakkolwiek więc dyskryminacyjne za­
rządzenia dyktatury G. Vargasa w 1938 r.

zniszczyły bogaty dorobek polskiego
szkolnictwa oraz życia społeczno-kultu­
ralnego w Brazylii, które wniosły tak
ważki wkład w ogólny rozwój tego kra­
ju, Polonia brazylijska niezmiennie pozo­
stała wierna zarówno racji stanu nowej
ojczyzny, jak też tradycjom narodowym
i związkom kulturalnym ze społeczeń­
stwem macierzystym. W latach II wojny
światowej Polonia brazylijska wyróżniła
się — część pod polskim sztandarem,
część pod flagą brazylijską — w walce
ze wspólnym wrogiem: Trzecią Rzeszą.
Po zakończeniu II wojny Polonia brazy­
lijska zadeklarowała stanowczo swój pa­
triotyczny stosunek do granicy na Odrze
i Nysie Łużyckiej. Wyrazem tego była
zbiórka na Szkołę Tysiąclecia w Koło­
brzegu, zainicjowana 14 listopada 1958 r.

apelem powstańca śląskiego inż. Fr. Gry-
zełki oraz utworzenie w maju 1959 r. na

polonijnym zjeździe w Ponta Grossa Ko­
mitetu Obrony Ziem Zachodnich pod
przewodnictwem innego Ślązaka red. P.
Nikodema. Obchody jubileuszowe Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego, organizowane
przez specjalnie powołane Komitety Mil­
lenium w Kurytybie, Porto Alegre, Sao
Paulo, Santa Catharina, Bello Horizonte
i Rio de Janeiro, zadokumentowały dumę
Polonii brazylijskiej ze wspaniałej prze­
szłości jej Ojczyzny polskiej, jak i pod­
kreśliły świadomość odpowiedzialnej roli

Brazylijczyków polskiego pochodzenia ja­
ko prawowitych współgospodarzy nowej
ich ojczyzny w krzewieniu trwałej przy­
jaźni między Polską a Brazylią.

skowiec komunistyczny” o

podpalenie Reichstagu, co

miało stać się rzekomo ha­
słem do komunistycznego
zamachu stanu. W słynnym
procesie lipskim, gdzie je­
dnym z oskarżonych był
również Georgij Dimitrow,
komuniści już wtedy zde­
maskowali operację pod­
palenia Reichstagu jako
nędzną prowokację hitle­
rowców.

W czasach hitlerowskich
Reichstag był miejscem

Żymierskiego na tle gma­
chu Reichstagu, tego sym­
bolu niemieckich marzeń o

potędze. To właśnie na Biu­
rach Reichstagu zbudowa­
nego ze śląskiego piaskow­
ca żołnierze radzieccy pi­
sali proste słowa, które
przeszły do historii. W tych
dniach na szczycie tego
gmaszyska powiewał sztan­
dar zwycięskiej armii ra­
dzieckiej.

Dziś nad kopułą odbudo­
wanego Reichstagu powie-

Tadeusz Derlatka BERLIN ZACHODNI

STRASZNE
GMASZYSKO

popisów krasomówczych
wodzów brunatnej Rzeszy.
Szybko jednak nastąpił ko­
niec. W czasie szturmu
Berlina gmach Reichstagu
poważnie ucierpiał od og­
nia artyleryjskiego. W kie­
runku Reichstagu, który
był położony w bezpośred­
nim sąsiedztwie kancelarii
Rzeszy, gdzie w bunkrze u-

krywał się Hitler, nacierali
także żołnierze odrodzone­
go Wojska Polskiego. Po­
wszechnie znane są zdjęcia
marszałka Mariana Spy­
chalskiego i Michała Roli-

wa sztandar Niemieckiej
Republiki Federalnej. W
1959 roku zgodnie z decy­
zją Bundestagu postano­
wiono odbudować ten

gmach „dla celów parla­
mentarnych”. Politycy boń-
scy prześcigali się wówczas
w wygłaszaniu podniosłych
słów na temat tego symbo­
lu dążeń do odbudowy nie­
mieckiej jedności. W od­
budowanym gmachu prze­
widziano także miejsce sali
posiedzeń dla posłów z

„NRD”. Główna sala po­
siedzeń liczy 650 miejsc.

Po cichu planowano, iż w

75-lecie budowy Reichsta­
gu odbędzie się uroczyste
ponowne przekazanie tego
gmachu, tym razem boń-
skiemu Bundestagowi. Bu­
dowlani zdążyli na czas.

Tym razem jednak zrezy­
gnowano z takiej demon­
stracji, mimo „nadarzają­
cej się ku temu okazji”.

Powstaje tylko pytanie:
dla jakich celów zechce u-

żyć Bundestag odbudowany
gmach Reichstagu byłej
Rzeszy niemieckiej ? Pyta­
nie to zostało postawione
ostatnio przez prasę zacho-
dnioberlińską. Przy czym
nie da się ukryć, że posta­
wienie pytania zdradza tro­
skę i obawy tych, którzy
nie chcieliby dopuścić, aby
odbudowany gmach Reichs­
tagu został wykorzystany
do organizowania prowo­
kacyjnych posiedzeń wyja­
zdowych Bundestagu z

Bonn, które to ciało parla­
mentarne w żaden sposób
nie jest uprawnione do ob­
rad poza terytorium wła­
snego państwa.

Toczy się więc obecnie
dyskusja w jaki sposób
można byłoby wykorzystać
odbudowany gmach.

Po wojnie proponowano,
aby gmach Reichstagu, a

raczej jego ruinę pozosta­
wić bez zmian, jako ostrze­
żenie przed nową wojną.
Zamiast jednak tego po­
wstał pomnik zimnej woj­
ny za sto milionów marek.
I jeśli istnieje coś, co na­
zywa się genius loci, to

wątpić należy, czy w tym
ponurym gmachu uda się
zorganizować cokolwiek co

będzie służyło pokojowi i
porozumieniu.
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ZNACZKI
• Wśród licznych emisji całego

świata poświęconych 100-leciu uro­
dzin Klahatmy Gandhiego znalazła

•tę pv ska kartka pocztowa.

• Słynne dzieła Leonarda da
Vmcl zostały przedstawione na 6

znaczkach Monaco, wydanych
związku z 450 rocznicą śmierci

go wielkiego artysty.
• Światowa konferencja na

mat orchidei w Sydney stała
dla poczty australijskiej okazją
do wydania dla terytorium Papu!
1 Nowej Gwinei 4 znaczków z ty­
mi pięknymi kwiatami. Znaczki

wykonała słynna firma szwajcar­
ska Courvoisier

• Podobizna

wsławionego
■erca pojawiła
Afryki Południowej, emitowanym
z okazji 47 kongresu medycznego
tego kraju. Profesor przedstawio­
ny został na tle szpitala „Groote
Schuur”. Drugi znaczek, wchodzą­
cy w skład tej samej serii poka­
zuje transplantację serca — w

•prosób symboliczny.
• Trzecia część emisji ONZ za­

tytułowanej „Sztuka Narodów

Zjednoczonych” — w liczbie 2

znaczków — przedstawia frag­
menty mozaiki z III wieku w

Tunezji.

© Paragwaj, który podobno zre­
zygnował z emisji o charakterze

spekulacyjnym, uraczył zbieraczy
dziewięcioznaczkową serią z po­
dobiznami różnych ptaków.

© Wdzięczny temat „Dzień Mat­
ki” podjęła poczta Afganistanu,
Wydając znaczek, przedstawiający
kobietę z dzieckiem na ręku.

• „Supersam filatelistyczny” —

pod takim tytułem dwutygodnik
„Filatelista” informuje o otwarciu
W centrum Londynu wielkiego
•klepu samoobsługowego firmy
wydawniczej „Harr is Pub'ica-
tions”. W sklepie tym każdy mo­
że się sam obsłużyć przy kupnie
katalogów, albumów, literatury 1

Przyborów filatelistycznych, (zg)

S. A.

prof. Barnarda,
przeszczepieniami
się na znaczku

Z DOW.Trzebiatowa w

Leszek Maruta HUMORESKA

podwodna

E

S

Rolnik-myśliwy, Tadeusz Ślusarz,
Kamień Pomorski, woj. szczecińskie, znalazł przed 7 laty
na polu zamarzającego dziczka. Przyniósł go do

chuchał, napoił i nakarmił. Słowem, przywrócił
cia, a dzik odpłaca się wybawcy bezgranicznym
niem.

Na zdjęciu: „Kuba” ze swym panem wyruszają
ką wędrówkę.

domu, od-

go do ży-
przywiąza-

na łowiec-
CAF — Witusz i

=
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zytywnle na apel amerykań­
skiego Smithsonian Institute,
wzywający do udziału w pra­
cach powołanego specjalnie
Centrum Badania Zjawisk
Krótkotrwałych. Od tysięcy
specjalistów z całego świata,
a także od rzesz zwykłych ju­
dzi nadchodzą teraz do Cen­
trum depesze z wiadomościami
o wszelkich niezwykłych zja­
wiskach przyrody, W Centrum
wiadomości te są powielane i

rozsyłane zainteresowanym
specjalistom.

Wieczna zapałka
W latach trzydziestych na-

szego wieku patent na wieczną
zapałkę, zapalającą się kilka­
set razy, zakupił szwedzki

,,król zapałczany” Kreuger i-. ,

zniszczył go. Bał się bowiem
o swe kapitały, zainwestowa­
ne w produkcję zapałek tra­
dycyjnych.

Słońce, zorze polarne
i historycy

Z aktywnością Słońca

wiąc po prostu z liczbą
wiających się na nim

związany jest, jak się powsze­
chnie sądzi, klimat, urodzaje i
wiele innych zjawisk. Z tej
właśnie przyczyny nauka tak
bardzo interesuje się zmianami
w działalności Słońca w ciągu
setek i tysięcy lat. Szkopuł po­
lega na tym, że międzynarodo­
wa „Służba Słońca” została

zorganizowana stosunkowo

niedawno, a- regularne ob­
serwacje plam słonecznych
datują się od 150 do 200 lat.
Wobec tego zwrócono się do

historyków, którzy zaczęli
przeglądać stare kroniki, szu­
kając tam wiadomości o zo­
rzach polarnych. Jak bowiem

udowodniono, zorze polarne
są ściśle związane z aktywno­
ścią Słońca. Poszukiwania za­
kończyły się sukcesem: udało

się odtworzyć historię słonecz­
nej aktywności w ciągu ostat­
nich 2 tysięcy lat.

DZIWNE
Hartowane drewno

Właściwości drewna nasyco­
nego tworzywami sztucznymi
pod ciśnieniem, a następnie
poddanego napromieniowaniu
ulegają ogromnym zmianom.
Pewna firma angielska wyko­
nała szereg różnych przedmio­
tów z drewna klonowego, „wy­
kąpała” je pod ciśnieniem w

plastyku, a następnie napro­
mieniowała w reaktorze.

Przedmioty były później przez
trzy miesiące nieustannie myte
mechanicznie z dodatkiem róż­
nych żrących chemikaliów, go­
towane we wrzątku itp. Wszy­
stkie te operacje nie pozosta­
wiły na „atomowo hartowa­
nym” drewnie prawie żadnych
śladów.

i CIEKAWE
nut za sobą zamiast żyznego
pola — martwą pustynię. Naj­
bardziej zagrożone są planta­
cje herbaty i liści koka, grają-
jących wielką rolę w miejsco­
wej gospodarce. Mrówki „ru-

kius” pojawiały się w tych o-

kolicach od dawna, nigdy jed­
nak w

nej.

liczbie tak katastrofa!-
Nasłuchiwał przez chwi­

lę. - Nikt nas nie ściga -

oświadczył.' - Przejdźmy
do mesy.

Pod jednym z krzeseł
stała butelka koniaku i dwa
kieliszki. Piszczak napełnił
je. — Za tych, co na mo­
rzu! — wzniósł toast. — Na
powierzchni banalna egzy­
stencja. Zona, sąsiedzi, biu­
ro, inkasenci od gazu i prą­
du... No, za tych, co w mo­
rzu! «

W tym momencie usłysze­
liśmy koło prawej burty
czyjeś kroki.

— Alarm bojowy podwod­
ny/ — krzyknął Piszczak.

— Uwaga przy aparatach,:..
Kierunek lewo trzydzieści...
Idzie na zbliżenie... Wynu­
rzenie!

Wystawiliśmy głowy z

plątaniny krzeseł. Obok nas

stała nachmurzona Piszcza-
kowa. — Co ty wyprawiasz?
— zbeształa męża. — Jak
można tak przyjmować go­
ścia? Prosimy pana na ka­
wę i na telewizję!

Dźwignąłem się i otrze­
pałem kurz z kolan. Spoj­
rzałem na Piszczaka. Miał
bardzo smutną minę.

Przeszliśmy do drugiego
pokoju.

P
rawdę mówiąc, nie
bardzo
dzić po
Toteż
czak,
mnie przypadkiem

na ulicy, zaproponował:
„Przyjdź pan kiedy do
mnie’’, przyjąłem tę propo­
zycję kwaśno. Dopiero kie­
dy dodał: „Popływamy so­
bie na łodzi podwodnej!”,
zaintrygowało mnie to już
nie na żarty.

Nazajutrz, gnany cieka­
wością, zjawiłem się u Pi­
szczaka.

Gospodarz przyjął mnie
w stroju marynarskim.
Miał na sobie pasiastą try­
kotową koszulkę, szerokie
granatowe spodnie, a na

głowie kapitańską czapkę z

otokiem i złotą kotwicą.
— Gość, ahoy! — powi­

tał mnie okrzykiem. — Ster
na bakbort, zwinąć fok,
zbrasować bezanżagiel. Je­
steś pan w porcie!

Dziwne było to mieszka­
nie Piszczaka. Jego ścia­
ny, pomalowane na kolor
morza, zdobiły wysuszone
wodorosty. Między nimi

wisialy stare mapy, przed­
stawiające najbardziej eg­
zotyczne zakątki świata. Po

podłodze walały się muszle,
korale, szkarłupnie, trze­
szczał pod nogami morski
żwir. W kącie pokoju spo­
czywał na podłodze jakiś
podłużny, wąski kształt, o-

kryty szarym kocem.
— Służył pan w marynar­

ce? — zagadnąłem gospoda­
rza.

— Nie. Tylko w piecho­
cie. Trzynasty pułk.

— Ale musial pan często
bywać nad morzem?

— Nigdy — odparł ze
smutkiem Piszczak.. — Da­
leko. Podróż droga. Ale za
to lubię morskie opowie­
ści! „Kapitan Blood”,
„Czerwony korsarz", „O-
krutne morze", „Torpeda w

celu”... To jest moje hobby,
proszę pana. Dalekie wę­
drówki samotnym jachtem,
przygody, bitwy morskie...
pif, paf... ataki torpedowe...
szszsz... pojedynki lotnisko­
wców... bzzzz... a nade
wszystko uwielbiam łodzie
podwodne!
kiedy na łodzi podwodnej?

— Nie.
— A. to jest okazja! —

Piszczak wstał i podszedł
do tajemniczego kształtu na

podłodze. Uchylił koc i wte­
dy ujrzałem wąski otwór,
prowadzący do wnętrza.

— Właz — objaśnił Pisz­
czak.

Pobieżny rzut oka na ca­
łość pozwolił mi zoriento­
wać się, że mam do czynie­
nia z konstrukcją z krzeseł,
powiązanych ze sobą za no­
gi i przykrytych kocami.

Z krzeseł wyjęto wyście­
łane siedzenia i w ten spo­
sób powstał drewniany
szkielet, od biedy mogący
przypominać łódź podwod­
ną.

Piszczak pierwszy wgra-
molił się do środka i po­
dał mi rękę.

— Proszę uważać, choler­
nie ciasno. To łódź o ma­
łym tonażu. Proszę za mną,
pokażę panu mesę.

Znalazłem się w wąskim,
ciemnym tunelu. Tuż przed
moim nosem poruszały się
obcasy Piszczakowych bu­
tów. Ciężko dysząc, pełza­
liśmy ku śródokręciu. Raz
po raz obijałem się boleśnie
o wystające poręcze krze­
seł. Wreszcie Piszczak za­
trzymał się.

— Schodzimy pod wodę.
Bul, bul — zabulgotał kun­
sztownie. — Szybkość dzie­
sięć węzłów. Głębokość pe­
ryskopowa. Chce pan wyj­
rzeć?

Podsunął mi rulon karto­
nu i odwinął rąbek koca.
Spojrzałem przez ten za­
improwizowany peryskop.
Ujrzałem tylko kawałek

sufitu. .

— Szybko, torpedy! - sze­
pnął Piszczak. Chwycił ja­
kąś pustą flaszkę i szurnął
nią przez dziurę w kocu.
Butelka z hukiem rozbiła
się o piec.

— Zatopiony frachtowiec!
— dyszał Piszczak. — Lewo
dziesięć. Prawy silnik na­
przód, jedną trzecią mocy!
Alarm!

lubię cho-
znajomych.
kiedy Pisz-
spotkawszy

Inwazja mrówek

Dolina La Convenclon w Pe-
ru przeżyła inwazję ogrom­
nych, żarłocznych mrówek.
Armie tych owadów, zwanych
przez miejscową ludność „ru-
kius”, zniszczyły już wszel­
ką roślinność w jednej z dolin

sąsiednich. Mrówki zmiatają
wszystko ze swej drogi — po­
zostawiając w ciągu kilku mi-

Polowanie
na nadzwyczajności

Na naszej planecie zachodzi

szereg zjawisk, które są nie­
możliwe do zaobserwowania
dla nauki. Przyczyną tej bez­
silności uczonych jest bądź
krótkotrwałość zjawiska, oądż
też niedostępność .miejsca, w

którym się pojawiło. Niemniej
te efemeryczne wydarzenia
mogą dostarczyć nauce wiele

". Z
kra-

po-

interesujących informacji,
tej przyczyny uczeni 90

jów świata odpowiedzieli

<mó-

poja-
plam)

wy-Ulica Via Margutta w Rzymie znana jest z dorocznych
staw malarskich. Prezentują tam swoje prace artyści włoscy
i zagraniczni. CAF UPI

a-

Czaro

kazuje się, że o-

powiadanie ba­
jek może być
bardzo intrat­
nym zajęciem.

Nie za górami,
nie za lasami, ale w Kra­
kowie i nie w odległych
czasach — lecz w 1969 ro­
ku, żyła sobie dobra cza­
rodziejka, która opowiada­
ła ludziom piękne bajki. Ą
oni w nie wierzyli. I pła­
cili bajko - opowiadaczce,
hojnie płacili. Za każdą o-

powiastkę — kilkadziesiąt
tysięcy złotych.

Ludzie ufali Elżbiecie.
Podawała się za lekarkę.
.Jednak — mówiła — chcąc
mieć większe zarobki nie
pracuję w służbie zdrowia,
lecz zajmuję się produk­
cją... konfekcji.

Była młoda, elegancko u-

brana, elokwentna. Opo­
wiadała, że może wiele za­
łatwić, powoływała się na

szerokie wpływy w urzę­
dach.

— Paszport na wyjazd za

granicę? — Ach drobiazg,
tylko trzeba trochę pocho­
dzić, postukać gdzie nale­
ży, załatwię to przez męża,
ale... za taką przysługę na­
leży się zapłata. Praca
chałupnicza, proszę bardzo.ZNACZKI
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POZIOMO: 5. twardy, suchy ser, 6. pośledni
gatunek tytoniu, 9. brunatna farba mineralna, 10.
stolica Kuby, 11. wprawdzie nie świąteczne, ale
smaczne danie mięsne, 12. drobnoustroje, np. bak­
terie, 15. średniowieczna „chemia” poszukująca
tzw. kamienia filozoficznego, 16. tytuł noweli
Sienkiewicza, 17. zjawisko zwane nakładaniem się
fal, 20. chodzi z gwiazdą i śpiewa, 22. świąteczny
wypiek, 24. słynne i piękne z Koniakowa, . 26.
znakomity, ale- drogi trunek, 27. najważniejsza
część spadochronu, 28. kraina w starcź. Grecji
gdzie odbywały się igrzyska sportowe, 29. dział
fizyki traktujący o dźwięku, 30. miasto i port
w Litewskiej SRR.

PIONOWO: 1. kiedy coś nowego zachodzi w

życiu, 2. stan USA, 3. rodzaj bilardu, 4. celowe
zamknięcie fabryki przez kapitalistę, 5. porów­
nanie, 7. jedno z najstarszych państw afrykań­
skich, 8. dział psychologii zajmujący się bada­
niem temperamentów i osobowości, 13. najwy­
bitniejszy kompozytor czeski, 14. ogólnie wszy­
stkie okoliczności towarzyszące powstawaniu ja­
kiejś sprawy, 18. jeden z elementów potrzebnych
do obliczenia pola figury geometrycznej, 19. uro­
dziwa czarodziejka z francuskich romansów
średniowiecznych, 21. maleńka ilość płynu, 22.
bagnisty i grząski teren, 23. np. stopiona słoni­
na, 25. himalajski góral.

ROZWIA.ZANIA prosimy nadsyłać w termi­
nie do dnia 30. XII. br. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 302”. Wśród czytelników, którzy nade-
ślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 290.

POZIOMO: 7. ekierka, 8. katusze, 9. Dunajec, 10.

cyranka 12. chryzelefantyna, 13. kariera, 18. perpetuum-
mobile, 21. stadium, 22. kursywa, 23. renifer, 24. Cecy­
lia.

PIONOWO: 1. skrucha, 2. hematyt, 3. ukleje, 4. paty­
na, 5. kuranty, 6. szoking, II. meritum, 14. Fertner, 15.

spodnie, 16. Zbąszyń, 17. niewola (wspak), 19. truteń,
20. Maurer.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 290 z dnia
6/7. XII 1969 r. nagrody książkowe otrzymują: K. Się- _

czkowa, Wieliczka, Os. Asnyka 5/2; J. Kuczyński, Ja- a

worzno 1, Os. Podwale 15/3; E. Pałeczek, Skawina, O- =

grody 107/21; S. Kowalska, Kraków, Mazowiecka 102; =

J. Czechowicz, Wałbrzych, Kossaka 6/8; J. Skwarczew- —

ska, Bochnia, Oracka 3; K. Kępiński, Chrzanów, Fab- -

ryczna 8 a; J. Wojewoda, Oświęcim 4, Chrobrego 28/6; g
F. Wróbel, Kraków, Mazowiecka 102/19; Z. Woźniak, g
Kraków, Urzędnicza 43/3.
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Oczywiście obowiązuje
wpłacenie najpierw kaucji
za maszyny. Zamiana mie­
szkania — to się da zała­
twić. Będzie jednak koszto­
wało...

Przychodzili interesanci
do przedsiębiorczej, prag­
nącej pomóc ludziom w ich
kłopotach czarodziejki. Za
napędzanie klienteli płaci­
ła „od łebka” 2 tys. zł. Za
podjęcie się . załatwienia
sprawy, brała dużo — do 30
tys. zł. O. nie od razu. Da­
wała do zrozumienia, że

pierwsze koszty związane z

„nadaniem biegu sprawie”
pokryje z własnej kieszeni.
Potem składała relację —

informowała, że wszystko
jest na najlepszej drodze i
żądała „honorarium”. Od
jednej rodziny góralskiej —

120 tys. zł i tysiąc dolarów.
Dali A conto — 31 tys. zł.
Do kolejnego klienta, któ­
remu załatwiała paszport
— wysłała telegram, by na­
tychmiast przywiózł żąda­
ną kwotę. Gdy zjawił się z

pieniędzmi poprosiła, by
zawiózł ją na lotnisko, bo
właśnie leci do Warszawy
finalizować jego sprawę.
Zadowolony odwiózł uroczą
panią doktór do Balic... i
tyle ją widział.

Transakcje pieniężne za­
wsze załatwiała w obecno­
ści świadków. Dawała na

otrzymane kwoty pokwito­
wanie z podpisem. To
wzbudzało zaufanie. Gdy
jednej z pań „załatwiła”
pracę chałupniczą — po­
brała od niej 8 tys. zł kau­
cji. Później wypłacała jej
nawet pensję — 2 tvs. zł
miesięcznie utrzymując ją
w przekonaniu, że jest
pracownikiem spółdzielni.
Wielu było chętnych — któ­
rzy dali sie nabrać na usłu­
gi pani Elżbiety. Zawierzy­
li jej pięknym słówkom i
opowiastkom o nieograni­
czonych możliwościach. W
sumie wyłudziła od nich
ok. 300 ,tys. zł. I co charak­
terystyczne — przez długi
czas nikt z oszukanych nie
zgłaszał o tym organom ści­
gania.

Aż trafiła kosa na ka­
mień. Jeden z poszkodowa­
nych nie dał za wygraną i
zameldował Milicji o gra­
sującej oszustce. Wkrótce
stanie ona przed sądem.
Zresztą nie po raz pierw­
szy. Już w 1967 roku za

podobne przestępstwa zo­
stała skazana na karę pół­
tora roku więzienia i grzy­
wnę. Jednak wówczas sąd
zawiesił jej warunkowo
wykonanie kary na 4 lata.
Ten łagodny wyrok nie na­
uczył jej niczego. Ponow­
nie weszła na drogę prze­
stępstwa. Ta młoda kobie­
ta od czerech lat nigdzie
nie pracuje. Po co? — ro­
zumuje — jeśli dokoła jest
tylu naiwnych, którzy wie­
rzą w opowiadane im ba­
jeczki i płacą za to hojnie.
Sprytna oszustka nie tylko
nie miała nic wspólnego ze

studiami medycznymi, ale
nie ma nawet średniego
wykształcenia. Opanowała
za to biegle technikę „cza­
rowania” ludzi i przez dłu­
gi czas czyniła z tego źró­
dło obfitych zarobków. No
cóż, mimo tylokrotnych o-

strzeżeń — łatwowiernych
jest wciąż pod dostatkiem.
Nie sieją ich — sami wy­
rastają.

<

Byl Van już

Dyrekcja Muzeum Lenina w Krakowie — OGŁA­
SZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykona­
nie stelaży, ekranów, gablot itp., ■do stałej ekspo­
zycji w budynku przy ul. Topolowej 5.

Termin wykonania do dnia 15 lutego 1970 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Dokumentacja będzie udostępniona zainteresowa­
nym w Dyrekcji Muzeum przy ul. Boh. Stalingra­
du 13, III piętro, w godzinach 9—14.

Oferty w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, należy składać w Dyrekcji do 30 grud­
nia br. — Mogą one obejmować całość względnie
część przewidzianych w projekcie robót.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 31 grudnia
1969 r., o godzinie 11, w pokoju nr 54.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
bądź też unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. K-11660

KOBIETY
i MĘŻCZYŹNI

mogą uzyskać dodatkowy zarobek

zgłaszając się do pracy w okresie

świątecznym i po świętach
przy rozładunku butelek z wagonów.

Wypłata wynagrodzenia bezpośrednio
po zakończeniu pracy.

Zgłoszenia w każdym dniu tygodnia:
o godz. 6 do pracy przedpołudniowej,
lub o godz. 13 do pracy po południu,
w Magazynie Butelek Krakowskich
Zakładów Przemysłu Spirytusowego

w KRAKOWIE, ul. FABRYCZNA 13.

GODZINY PRACY
STACJI BENZYNOWYCH CPN

w okresie ŚWIĄT i NOWEGO ROKU.

24 grudnia — środa-
Stacje benzynowe całodobowej

nr

nr

nr

nr

nr

nr

Krakowie, ul. Pstrowskiego
Krakowie, pl. Boh. Getta,
Krakowie, ul. Kamienna,
Bochni,
Miechowie,
Nowym Sączu, ul. Nawojowska,
Nowym Targu,
Tarnowie, ul. Lwowska,
Trzebini,
Zakopanem, ul. 15 Grudnia,

Olkuska Fabryka Naczyń Emaliowanych w Olku­
szu, ul. Partyzantów 8 — OGł/ASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY — na wykonanie następują­
cych prac remontowo-budowlanych i konstrukcyj­
nych:

1) z funduszu prewencyjnego na działalność p/
poź. PZU — wykonanie
130.000 zł,

2) z funduszu

budynku
wszystkich
kuchni, łazienek, zabezpieczenie schodów itp.,
400.000 zł,

— przerobienie świetlików dachowych hali nr 5,
70.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 29 grudnia 1969 r.,

o godzinie 9, w Dziale Głównego Mechanika Olku­
skiej Fabryki Naczyń Emaliowanych.

Oferty pisemne z dopiskiem „przetarg”, należy
składać do dnia 27 grudnia 1969 r., pod adresem:
Olkuska Fabryka Naczyń Emaliowanych — Olkusz,
ul. Partyzantów 8.

Bliższych informacji
chanika, codziennie w

Zastrzega się prawo
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

ścian p/pożarowych —

— wykonanie elewacji
odnowienie wnętrz

obrotowego
przedszkola,

pomieszczeń wyłożenie kafelkami

udziela Dział Głównego Me-

godz. od 9 do 14.

dowolnego wyboru oferenta

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Nauka

KURSY spawania — na

książeczkę, dla początku­
jących, oraz weryfikacyj­
ne organizuje „Oświata”
Kraków, tel. 334-72 .______

KURSY pomaturalne pół­
roczne: kreśleń budowla­
nych, dekoratorstwa wy­
staw sklepowych, kierow­
ników zakładów gastro­
nomicznych, kosztoryso­
wania — organizuje —

„Oświata” Kraków, Ma­
zowiecka 8. tel. 334-72 1
394-23._____________

K-11192

KURSY utrwalania wie­
dzy z przedmiotów egza­
minacyjnych: matematy­
ki, fizyki, chemii, biolo­
gii. geografii i innych —

oraz języków obcych i

rysunku odręcznego or­
ganizuje „OśwLata”, Kra­
ków, Mazowiecka 8, teL
394-23 1 334-72.

KURSY mistrzowskie w

zawodach: formowacza

wyrobów tworzyw sztucz­
nych. murarza, malarza,
stolarza, fotografa, gal­
wanizera 1 inne prowadzi
„Oświata” Kraków, Ma­
zowiecka 8. tel. 334-72 —

394-23. K-11198

Biuro Studiów i Projektów Konstrukcji Stalowych
„MOSTOSTAL” Pracownia w Krakowie-Nowa Hu­
ta, Kombinat — zatrudni:

INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO,
z uprawnieniami do prac projektowych , w za­
kresie konstrukcji stalowych i aluminiowych, na

stanowiska starszych projektantów i projektantów,
TECHNIKÓW BUDOWLANYCH, z praktyką bu­

dowlaną i projektową na stanowiska starszych asy­
stentów,

INŻYNIERÓW INSTALACJI SANITARNYCH
i ELEKTRYCZNYCH, z uprawnieniami, na stanowi­
ska starszych projektantów i projektantów,

INTROLIGATORA, względnie NAKŁADACZA
W INTROLIGATORNI.

Warunki do omówienia na miejscu lub telefo­
nicznie nr 409-80 .

WPISY na kursy: kre­
śleń technicznych — bu­
dowlanych, konstrukcyj­
nych, maszynowych, in­
stalacyjnych, kosztoryso­
wania robót budowlano-
montażowych, planowa­

nia, finansowania i kre­
dytowania inwestycji —

przyjmuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego w

Krakowie, ul. Dietla 38.

KURSY

kinooperatorów
wąskiej taśmy,

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

ANK
POLSKA KASA OPIEKI
ODDZIAŁ w KRAKOWIE

uprzejmie, że w niedzielę
dnia 21 grudnia br.

zawiadamia

EKSPOZYTURY
w KRAKOWIE ©

13—w
233—w
494—W
234—W
127—w
132—w

nr928—w
nr496—w
nr531—w
nr 45—w

pracują normalnie, zgodnie z informatorem.
Pozostałe stacje benzynowe w Krakowie
i terenie są czynne do godziny 18.

grudnia — czwartek.
Stacje benzynowe całodobowe pracują nor­
malnie, zgodnie z informatorem. — Stacje
benzynowe:
nr

nr

nr

nr

nr

nr

nr

(sprzedaż wyłącznie za dewizy 1 bony „OR­
BIS”) — pełnią dyżury w godzinach od 9 do
13. — Pozostałe stacje w Krakowie i terenie

są nieczynne.

grudnia — piątek.
Stacje benzynowe całodobowe pracują nor­
malnie zgodnie z informatorem. — Pozostałe

stacje w Krakowie i terenie pełnią dyżury
jak w niedziele i święta.

grudnia — środa.
Stacje benzynowe całodobowe pracują nor­
malnie zgodnie z informatorem. — Pozostałe

stacje w Krakowie i terenie są czynne do

godziny 19.

1 stycznia 1970 r. — czwartek.
Stacje benzynowe całodobowe pracują nor­
malnie zgodnie z informatorem. — Stacje
benzynowe:

580—w
1260—w

47—W
925—w
97—w

639—W
415—w

(sprzedaż wyłącznie za dewizy i bony „OR­
BIS” — pełnią dyżur w godzinach od 9 do
13. — Pozostałe stacje w Krakowie i terenie

są nieczynne.
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Bolesławiu k. Olkusza,
Kętach,
Krynicy,
Czorsztynie,
Chabówce-Zaborni,
Krakowie, pl. Kossaka,
Krakowie, ul. Wawrzyńca

Rynek Główny 31

Sławkowska 6

Boh. Stalingradu 30

Floriańska 7

w TARNOWIE — pl. Kazimierza 2

w NOWYM TARGU - al. 1000-lecia 44

będq otwarte w godz. od 10 do 16

Bolesławiu k. Olkusza,
Kętach,
Krynicy,
Czorsztynie,
Myślenicach,
Krakowie, pl. Kossaka,
Krakowie, ul. Wawrzyńca

Chcesz dodatkowo

dorywczo zarabiać?
Zgłaszaj się do wyładunku wagonów w jednostkach

Krakowskiego Przedsiębiorstwa Transportowego Budownictwa

ANDRYCHÓW, ul. Szewska 1, tel. 116

WADOWICE, ul. Dzierżyńskiego 20, tel. 35-72

ŻYWIEC, ul. Świętokrzyska 40a, tel. 29-06

NOWY SĄCZ, ul. Krajewskiego 27, tel. 83-16
ŁOSOSINA GÓRNA, powiat Limanowa, tel. 444

KRYNICA, ul Dolna 4, tel. 29-22
CHRZANÓW ul. Oświęcimska 73. tel. 24-33

JAWORZNO. plac Matejki 2, tel. 36-38

OŚWIĘCIM, ul Kolbego 15, tel 36-34, 40-46

OLKUSZ, Zakłady Górnicze teren budowy KPBP tel 509

TARNÓW, ul. Gumniska 13. tel. 42-89

DĄBROWA TARNOWSKA, ul Żabińska 20, tel. 344

ZAKOPANE, ul Szymony Boczna 3. tel 32-07

WYPŁATA WYNAGRODZENIA WEDŁUG NOWYCH Sl.WłiK

W NASTĘPNYM DNIU PO WYKONANIU PRACY.

3
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Od tygodnia co rano

budzi nas trzepanie dy­
wanów. Sąsiadki robią
wielkie sprzątanie. Są­
siad. który zwykle de­
nerwował się z powodu
tego rannego trzepania
— zwłaszcza gdy praco­
wał na nocną zmianę —

w tym tygodniu nie
protestuje. Trwają prze­
cież wielkie świąteczne
porządki, wielkie świą­
teczne przygotowania.

W czasie tej świątecz­
nej krzątaniny, która
nie omija żadnego do­
mu, uzmysłowiłam sobie
jak na przestrzeni os­
tatnich lat wiele osiąg­
nięć chemii i techniki
weszło na trwałe do na­
szych domów. 1 dopiero
przy robieniu tych wiel­
kich porządków widać
jak dużo możemy za­
oszczędzić czasu, zdro-

wia i nerwów. Koszmar 9
— mycie okien zimą -

staje się prostą czyn­
nością dzięki niewielkiej 9
kosteczce „do mycia
szyb”. Nie znam wpra- 5
Wdzie jej składu chemi- 5
cznego, nie wiem kto ją S

spreparował, ale moja
wdzięczność nie ma gra- 9
nic. Niepotrzebne są S
miednice z wodą ani 9

sterty papieru. Szyby
“

błyszczą szybko i spra- 9
wnie umyte dzięki „ma- 5

lej kosteczce”. Czyszczę- 9
nie podłóg i parkietów

“

nie jest już tak uciążli- 9
we jak niegdyś. A pra-

“

nie, a prasowanie? — 9
Zamiast godzinami po- 5
cić się nad deską niesie- 1
my do elektrycznego

“

magla.
Jakże inaczej wygląda

dziś nasza kuchnia. Mo­
żemy włączyć elektrycz­
ny robot i w ten sposób
uwalniamy rodzinę od
kręcenia, ucierania i u-

bijania. I choć stale je­
szcze narzekamy — na

naszych stołach pojawia
się coraz więcej prze­
tworów i półproduktów.
Może jeszcze nie tak
żo jak byśmy sobie
czyli, ale zawsze...

przyszłym roku na

wno będzie lepiej. Z
tymizmem należy
trzeć na- to, co się wokół
nas dzieje. Z optymiz­
mem, choć trzepaczki do
dywanów od lat są takie
same, a ich „klap-klap”
rozlega się po wszyst­
kich ulicach miasta.

Obuwie o wysokiej jakości

Centralne Laboratorium

Przemysłu Obuwniczego
powstaje w Krakowie

du­
ży-

w

pe-
op-
pa-

i
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Nasze buty są często niemo­
dne i niewygodne. Jedną z

przyczyn tego jest brak Cen­
tralnego Laboratorium
mysłu Obuwniczego,
koordynowałoby pracę
czególnych zakładów
kujących obuwie. Laboratoria
przyzakładowe i Branżowe
Laboratorium Obuwnicze nie
zaspokajają potrzeb przemy­
słu kluczowego, gdyż brak
jest zaplecza naukowo-bada­
wczego.

Z inicjatywy BLPO po­
wstaje w Krakowie laborato­
rium (przy ul. Zakopiańskiej
9) wyposażone w najnowszą
aparaturę badawczo-doświad­
czalną i pomiarową. Ma ono

spełniać rolę placówki nauko­
wej.

Sam obiekt będzie wkom­
ponowany w zabudowę ul.
Wadowickiej i Zakopiańskiej:
budynek będzie dziewięcio-
kondygnacyjny, przeszklony z

dużą halą doświadczalną. Bu­
dowę rozpoczęto w tym roku,
a jej ukończenie planuje się
na koniec września 1971 r. W
laboratorium wyposażonym w

najnowsze maszyny będzie się
prowadziło badania skór, no-

Prze-
które
posz-

produ-

wych wzorów obuwia, które
po sprawdzeniu ich jakości
będą wprowadzane do pro­
dukcji.

W przemyśle obuwniczym
odczuwa się wyjątkowy brak
kadry fachowców. Godny u-

wagi jest projekt BLPO wy­
budowania w pobliżu nowego
obiektu laboratoryjnego szko­
ły wraz z internatem, w któ­
rej zdobywaliby wiedzę przy­
szli fachowcy.

Sesja
RN m. Krakowa

Prezydium Rady Naro­
dowej m. Krakowa zawia­
damia, że w dniu 22 grud­
nia 1969 r. w Sali Obrad
Rady, PI, Wiosny Ludów
3'4, odbędzie się IV zwy­
czajna sesja Rady Narodo­
wej m. Krakowa.

Początek obrad o godz. 9.
Zasadniczym tematem o-

brad sesji Rady będzie
plan realizacji postulatów i
wniosków zgłoszonych w

czasie kampanii wyborczej
do Sejmu PRL i rad naro­
dowych 1969 r.

Prezydium Rady Naro­
dowej m. Krakowa zapra­
sza do wzięcia udziału w

sesji.

CO,GDZIE
KIEDY?

14 lat) — 15.30, 18, 20.15. ZUCH:

Flip, Flap 1 inni (USA, 11 lat)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, Angelika i król

(fr., 16 lat) — 17, 19.

SOBOTk
NIEDZIELA

2Qi21
GRUDNIA

Dominika
Tomasza

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Winnetou 1 Apana-
czl (jug., 11 lat) — 13.30, 15.30,
17.30. Bracia Karamazow (radź.
16 lat) - 19.30. ŚWIT m. sala:

Księżniczka (szedz., 18 lat) —

15, 17.15, 19.30. ŚWIATOWID:
Bajki — 11 .15, Pan Wołodyjow­
ski (poi., 14 lat) — 16, Wniebo­
wstąpienie (poi., 16 lat) — 20.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,
Siedmiu w blasku złota (wł„
16 lat) — 16, 18, 20.

PŁASZOW — Energetyk: 300

Spartan (wł„ 12 lat) — 17 . An­
na Karenina (radź., 16 lat) 19.

SKAWINA— Hutnik: Struk­
tura kryształu.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

Klub ZNP zaprasza
W pięknie odnowionej

willi przy ul. Sienkiewicza
27, od miesiąca działa klub
ZNP dzielnicy Zwierzyniec.
Klub wyposażony jest w

telewizor, radio, magneto­
fon. Codziennie — świeża
prasa (dzienniki i tygodni­
ki), smaczna katoa, herbata
i ciastka. Prowadzone są tu

kursy interesujące kobiety
— kroju i szycia, obsługi
sprzętu elektrycznego, kos­
metyczny, gospodarstwa
domowego. Odbywają się
też spotkania z interesują­
cymi ludźmi. Można poza

tym potańczyć na wieczor­
kach tanecznych. W przy­
szłości przewidziana jest
działalność zespołu wokal­
no-muzycznego i kabaretu,
a także wyświetlanie cie­
kawych pozycji filmowych,
połączonych z dyskusjami.
Do klubu może przyjść
każdy, kto chce przyjemnie
i kulturalnie spędzić czas.
W okresie letnim przewi­
dziane jest otwarcie kawia­
renki na tarasie t w ogro-

Klub ZNP przy ul.
27 zaprasza

z ■dzielnicy

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha I): Człowiek jak człowiek
— 19.15, ROZMAITOŚCI (Kar­
melicka 4): Świętoszek — 19.15,
LUDOWY (Majakowskiego):
Ballada wigilijna — 19.15, O-
PERETKA (Lubicz 48): Dama
od Maxima — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Sindbad

Żeglarz — 17, TEATR 38 (Ry­
nek Gl. 7): Żywot Łazika z

Tormes — 20.15, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Wojna z baba­
mi—19.

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­

NICE:
DOM

Szczep,
do 1764
TEJKI

Recital
(U*
I.....

Kada Zakładowa ZZ Pracowni­
ków Kultury i Sztuki przy Towa­
rzystwie Muzycznym w Krakowie

wystąpiła z bardzo ciekawą ini­
cjatywą. Od pewnego czasu orga-
nlzje ona w różnych punktach
Krakowa publiczne występy ucz­
niów średnich i wyższych szkół

muzycznych. Imprezy te umożli­
wiają im obycie estradowe, kon­
takt z publicznością i zarazem

popularyzują muzykę poważną
wśród szerszej rzeszy odbiorców.

Recital Danuty Mroczek, uczen­
nicy klasy III PLM z klasy forte­
pianu prof. H. Adamskiej był
czternastym z tego cyklu. Reper­
tuar zaprezentowany przez młodą
pianistkę nie należał do łatwych,
ale utalentowana uczennica zdała
na piątkę swój egzamin. (wp)

Ćwiczą oddziały
samoobrony
W Krakowskich Okręgowych

Zakładach Gazownictwa odbyły
się ostatnio ćwiczenia Zakłado­
wego Oddziału Samoobrony. Zo­
stały one przeprowadzone we

wszystkich swych etapach w wa­
runkach zimowych.

Władze wojskowe 1 kierownic­
two zakładu pozytywnie ocenili

przebieg ćwiczeń.
Warto dodać, iż uczestnicy

szkolenia specjalistycznego ZOS

wykonali również w ramach

pracy społecznej odgruzowanie
terenu po rozbiórce kominów fa­
brycznych, (pbor)

Wypadki, kraksy
• Grupa Wypadkowa interwe­

niowała w 11 wypadkach drogo­
wych. 0 Ambulatorium Chirur­
giczne udzieliło pomocy 120 oso­
bom. © Na PI. Centralnym do

ruszającego z przystanku tram­
waju linii „16” usiłowała wsko­
czyć Jadwiga Nowak, I. 69, zam.

Opalecznica pow. Nowy Targ, do­
stała się ona pod koła i zmarła

po przewiezieniu do szpitala.

Czy i kiedy
koszmarne pamiątki
przestaną straszyć?

W dniu wczorajszym w

świetlicy Spółdzielni Przemy­
słu Artystycznego „Staro­
druk” w Krakowie odbyło się
wręczenie nagród laureatom
konkursu na pamiątki ziemi

krakowskiej. Brali w nim u-

dział zarówno chałupnicy jak
i plastycy zawodowi. Celem
konkursu było uzyskanie no­
wych, estetycznych wzorów

pamiątek — przedmiotów u-

żytkowych 1 dekoracyjnych —

związanych tematycznie z zie­
mią krakowską.

Ogółem do konkursu zakwa­
lifikowano 625 eksponatów.
Sąd konkursowy pod kierow­
nictwem kustosza Muzeum

Etnograficznego w Krakowie
dr Jerzego Czajkowskiego trzy
pierwsze nagrody w wysoko­
ści 5 tys. zł przyznał: Włady­
sławowi Gąsienicy - Makow­
skiemu, Mieczysławowi Ram­
sowi, Henrykowi Sommerfel-
dowl.

Warto nadmienić, te kilka

przedsiębiorstw zgłosiło chęć
zakupu niektórych wzorów 1

skierowania ich do produkcji.

Przyjaciele młodzieży
Mija 80 lat od chwili, kiedy wielkiemu przyjacielowi mło­

dzieży dr Henrykowi Jordanowi udało się przekonać ojców;
miasta o konieczności zorganizowania na tzw. placu wysta- i
wowym nad Rudawą — parku, w którym mładzież znaiaz- i
łaby miejsce do zabaw i gier sportowych. Do dzisiaj w Par­
ku im. Jordana zbudowano boiska sportowe, tereny zabaw
dla dzieci, miasteczko komunikacyjne, a piany i propozycje
dalszej rozbudowy są zaiste bogate.

12 lat temu powołano do f
życia Towarzystwo Parku im.!
dr H. Jordana. Skupia ono I
dzisiaj 400 członków — przed- ■
stawicieli starszego pokolenia

’

i młodzieży. Podczas wczoraj- i
szego walnego zebrania To- I

warzystwa, jego .prezes i wiel­
ki społecznik inź. Stanisław
Wiktor mówił: „Chcielibyśmy.
aby park służył młodzieży w

dobrym celu, io celu jej wy­
chowania. Tymczasem w naj­
bliższym czasie zmuszeni bę­
dziemy wydatkować 25 tys. zł
na odrestaurowanie pomni­
ków stojących w parku, które
zniszczyli chuligani".

Członkowie
kontynuując dzieło patrona
starają się,
miejscem wypoczynku,
służył całej krakowskiej mło­
dzieży. Wiele
wie parku
Zwierzyniec,
Towarzystwa

rocznie około 17,5 tys. godzin
społecznie przy remoncie tego
obiektu. Organizowaniem no­
wych boisk w parku kieruje
zast. prezesa Towarzystwa
mgr Jan Krok, a nad progra­
mem zajęć czuwa zast. preze­
sa mgr Maria Mroczkowska.

Życzyć by należało, aby To­
warzystwo wzięło pod opiekę
wszystkie rekreacyjne miejsca
dla młodzieży w Krakowie.

(jmc)

Towarzystwa

aby park był
aby

uwagi rozbudo-
poświęca DRN
a członkowie
przepracowują

&

Z Filharmonii

Mozart Katlewicza
l

Przyjechał oto do Krakowa — chyba po raz czwarty — Kon­
stanty Andrzej Kulka, młody, sławny skrzypek. Po zdobyciu
pierwszego miejsca na konkursie w Monachium w 1966 r. wo­
jażuje po świecie, ale przede wszystkim słuchacze polscy mogą
podziwiać ten niezrównany talent syna gdańszczanki i Małopo­
lanina z okolic Jury Krakowsko-Częstochowskiej. Uczeń prof.
Hermana, sławny już solista, przedwczoraj grat Koncert skrzyp­
cowy D-dur Mozarta w Oświęcimiu, o czym piszemy na wyda­
niach terenowych. Wczoraj zachwycił krakowian nieskazitelną
grą w tymże Koncercie. Oczywiście możemy powtórzyć szereg
komunałów o technicznej precyzji, o swobodzie z jaką Kulka

gra ten popisowy, wirtuozerski koncert. Ale rzeczywiście jego
uibrato, jego pasaże są tak niebanalne, iż zaczynamy się zasta­
nawiać skąd ta sita sugestywna w lekkim, nieco gadatliwym,
śpiewnym Koncercie Mozarta, uważanym przecież za swego ro­
dzaju muzykę rozrywkową? Otóż wydaje nam się, że rodzi się
to z absolutnej muzykalności Kulki, jego rewelacyjnej wprost

dzie.
Sienkiewicza
nauczycieli
Zwierzyniec codziennie w

godz. od 17.00 do 21.30.
Fot. W. Klag

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Moral­

ność pani Dulsklej — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Niewinne kłamstwa,
Czarna komedia — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 11): Jarmark

piosenek — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: Czarodziejski grosz —

14.30 (o 11 zamkn.), Świętoszek
— 19.15, LUDOWY: Król Jan —

19.15, OPERA (ul. Ducha 1):
Halka — 14, GROTESKA: Baj­
ki pana Bajarza (zamkn.) —

10, Przygoda na plaży (zamkn.)
— 14, KOLEJARZA: Wojna z

babami — 15 1 19.

150-lecie ASP (10—15).
SZOŁAYSKICH (pl.
2): poi. mai. i rzeźba
r. (10—15). DOM ,MA-
(Florlańska 41): Dary

i zakupy
(10—15)..
(Poselska
GICZNE

Z Filharmonią Krakowską
po Europie

W poniedziałek dnia 22 grudnia
o godz. 19 w Klubie Międzyna­
rodowej Prasy 1 Książki (Jagiel­
lońska 1) odbędzie się wieczór

pod nazwą: „Z Filharmonią Kra­
kowską po Europie”.

W wieczorze udział weźmie
Kwartet Krakowski, który wyko­
na Kwartet A-dur W. A . Mozar­
ta, a o ostatnich podróżach ar­
tystycznych Filharmonii im. Ka­
rola Szymanowskiego opowie Ol­
gierd Jędrzejczyk.

Premiera
w Teatrze Ludowym

Dnia 21 grudnia (niedziela)
odbędzie się w Teatrze Ludo­
wym w Nowej Hucie prapre­
miera sztuki Diirrenmatta
„Król Jan”, w tłumaczeniu
Zbigniewa
go. Będzie
premierowe
tej sztuki
skich.
matta,
sztuk Szekspira jest jedną z

najpoważniejszych pozycji w

światowej literaturze drama­
tycznej. Przedstawiając roz­
grywki pomiędzy władcami
Anglii i Francji XII wieku
odsłania Dilrrenmatt me­
chanizmy rządzące polityką.
Sztuka Diirrenmatta jest w

istocie sztuką głęboko współ­
czesną. Reżyser: Irena Babel.
Scenograf: Barbara Stopka.
Muzyka: Andrzej Zarycki.

w

Krawczykowskie-
pierwsze, pra-
przedstawienie

scenach pol-
Jan” Dilrren-

to

na

„Król
oparty na jednej ze

Świąteczna pocztówka
W drugiej dekadzie listopa­

da rozpoczęła się sprzedaż po­
cztówek świątecznych. Łącz­
nie prezentowanych jest 180
różnych wzorów, wykonywa­
nych przez 28 artystów pla­
styków, między innymi przez
Szancera, Grabińskiego, Or­
łowską, Wróblewskiego. Naz­
wiska te powinny gwaranto­
wać wysoki poziom estetycz­
ny wykonywanych projektów’.
Artyści-projektanci traktują
zazwyczaj pracę nad pocztów­
kami świątecznymi jedynie ja­
ko łatwy zarobek. Wciąż jesz­
cze najczęstszymi motywami
są różne ptaszki, choinki, ko­
lędy. Brak czegoś nowego, od
lat powtarzają się te same po­
mysły, brak śmiałych, nowych
wzorów. Pojawiło się trochę
oryginalnych kartek np. z

szonkami krakowskimi, ale w

bardzo skromnej ilości 60 tys.
sztuk. Na plus wydawanych
kartek można zapisać lepszy
papier i bogatszą kolorystykę.

Świąteczne kartki są nie­
stety, trakt, wane jako towar

masowy, jak cukierki, bułki,
buty-ltp. A przecież należa­
łoby im stawiać większe pod

względem artystycznym wy­
magania.

Proponujemy organizowanie
wystaw i konkursów na naj­
lepsze kartki imieninowe i
świąteczne. Zmobilizuje to

plastyków. Można również
szeroko zainteresować spra­
wą ludowych artystów, któ­
rym nie brak niejednokrotnie
pomysłów świeżych i nowych.

Mała kronika

---- - W-
SOBOTA

APOLLO: Oskar (fr., 16 lat)
— 10, 12.30, Sekrety wiernych
żon (wł., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Angelika i
król (fr., 16 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Czerwone 1 zło­
te (poi., 14 lat) — 15.45. KIJÓW
— nieczynne. KULTURA:

Spóźnieni przechodnie (poi.,
16 lat) — 18, 20.15. MASKOT­
KA: Włóczęgi północy (USA,

7 lat) — 15.30, Dziesiąta ofia­
ra (wł., 18 lat) — 17.45, 20. ME­
LODIA; Awantura o Basię
(poi., 7 lat) — 16. System (ang.,
18 lat) — 18, 20.15. MIKRO:
Zemsta hajduków (mm., 16

lat) — 16, 18, 20. ML. GWAR­
DIA: Ciężkie czasy dla gang­
sterów (fr., 16 lat) — 10, 12.15,
14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Zwie­
rzęta (fr., 11lat)—10(p.
zamkn.), 12, 16, 18, Przegl.
węg. filmu dok. — 20.15, 'Wie­
czory dla znawców: Niebosz­
czyk Maciej Pascal (fr.,) —

22.30. TĘCZA: Ogniomistrz Ka-
leń (poi., 16 lat) — 17, 19.
UCIECHA: Czekając na życie
(ang., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
UGOREK: Piękna Angelika
(fr., 1. 16) — 17, 19. WARSZA­
WA: Rozśpiewane wakacje
(NRD, 14 lat) — 1S.45, 18, 20.15.

WIEDZA:. PKF. Karczmy 1 za­
jazdy. Kultura bukowogórska.
Brudne niebo. — 18. WISŁA:
Anna Karenina (radź., 16 lat)
— 11, 16, 19. WOLNOŚĆ: Dla­
czego kłamały (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Porwa­
ny za miodu (NRD, 14 lat) —

15.30, 18, 20.15. ZUCH: Flip,
Flap 1 inni (USA, 11 lat) —

15, 17. ZWIĄZKOWIEC: Ange­
lika i król (fr., 16
19.

dla Domu Matejki
ARCHEOLOGICZNE:

3): 10—14. GEOLO-

(Senacka 3): Świat
roślin i zwierząt ub. epok
oraz wyst. minerałów (9—17).
HISTORYCZNE (Jana 12):
Dzieje 1 kultura Krakowa:

(Szpitalna 21): Dzieje teatru

krak. (9—14). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Szopki krakowskie

(11—18). RYNEK GŁ. 35: Roz­
wój muzealnictwa w Czecho­
słowacji. PRZYRODNICZE:

(Sławkowska 17): 10—13. PA­
WILON WYST. (pl. Szczep. 3):
Grafika K. Srzednicklego, ma­
larstwo W. Taranczewsklego.
ARKADY: mai. Teresy Stan­
kiewicz. (11—18). PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczep. 4): ma­
larstwo J. Fedkowicza. TPSP

(Al. Róż 3): Z epoki Renesan­
su (11—18). RYNEK GŁ. 22: „20
rysunków francuskich XV—
XIX w” (10—14). ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolnica): 11—15.
MUZ. ML. POLSKI (Tetmaje­
ra 109): 11—14 . KDK (Rynek
Gł. 27): wyst. pamiątek z klu­
bów wiejskich woj. krak.

(10—20). MPiK (Jagiell. 1):
wyst. mai. Tadeusza Kołka.

ub.

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16), DOM

SZOŁAYSKICH: 10—16.
CHEOLOGICZNE —

FRANCISZKAŃSKA 4:

kl krakowskie (10—17).
(Boh. Stalingr. 13):
którym żyjemy" -

rów, 300 fotogr., otwarcie o 12.

RYNEK GŁ. 22: 11—15, pozo­
stałe jak w sobotę.

AR­
IO—13.

Szop-
KTF

„Kraj, w

96 auto-

lat) — 17,

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, UROLOGICZ­
NY: Grzegórzecka 18, NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3,
PEDIATRYCZNY: Prądnicka
35, CHIRURG. DZIEC. N .

Huta.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

Ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, OKULISTY­
CZNY: Kopernika 38, UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18,
NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn, PEDIATRYCZNY: Strze­
lecka 2, CHIRURG. DZIEC.:

Kopernika 40.

sprawności. XVIII-wleczny instrument, którym dysponuje nasz

świetny wirtuoz też „wspomaga" utalentowanego młodzieńca.
Jerzy Katlewtcz, który prowadził orkiestrę, ma znakomitą zasłu­
gę w mistrzowskim towarzyszeniu soliście, kiedy wszelkie niu­
anse, dialogowane partie Koncertu, owe „echowe" odbitki wy­
magają piekielnie napiętej uwagi. A przecież nie utracił Katle­
wtcz nic z owj póżnobarokowej elegancji muzyki Mozarta. Nasz

dyrygent nagrał zresztą dość dawno płytę z Kulką, który —

jak nam wyjawił to jeszcze na koncercie w Oświęcimiu — lubi

krakowską publiczność.
Koncert piątkowy otworzyła uwertura do opery „Łaskawość

Tytusa" Wolfganga Amadeusza Mozarta. Doskonale korespondo­
wała ona z sześcioma utworami ze słynnego „Diuertimento dla
Mozarta”, opracowanego przez 12 kompozytorów współczesnych.
Utwory: G. Von Einem, L. Berło, H W. Henzego, R. Hauben-

stocka-Ramatiego, M. Jarre i G. Wimbergera przyjmowaliśmy
z mieszanymi uczuciami. „Diuertimento": które jest swoistym
hołdem zlożnym pamięci Mozarta w 200-rocznicę jego urodzin w

roku 1956, oparto o arię Papagena z „Czarodziejskiego fletu".
Nieco denerwowały nas dysonansowe akordy, ale i tak zostało
tam wiele... Mozarta. Najciekawsze były Concertino na perkusję
i orkiestrę Jarrego oraz Allegro glocoso na orkiestrę Wimber­
gera. Concertino przypominało nam doroczne popisy studia mu­
zycznego prof. Druszklewlcz; dużo tu przedniej, rytmicznej za­
bawy muzyczne). Allegro natomiast z humorem potraktowało
szereg tematów, spośród których obok dosłownych cytatów z

Mozarta słuchaliśmy i „O mein lieber Augustin" i marsza Ra-

detzky’ego. Prawie jak w Wiedniu/ (R)

SOBOTA
• Filharmonia: godz. 19.30 —

Koncert symf. pośw. twórczości
W. A. Mozarta. Wykonawcy: K.
A. Kulka oraz Orkiestra PFK pod
dyr. J . Katlewicza.

• KOK (Rynek Gl. 27): godz. 18
— sympozjum Spot. Komitetu
Zwalczania Palenia Tytoniu, z re­
feratami na temat szkodliwości

palenia 1 sposobów odzwyczajenia
się.

• Klub „Na Wolnicy”: godz. 20
— „Studio Folkloru”.

NIEDZIELA
• Klub TPPR (Rynek Gł. 20):

godz. 19 — Koncert pieśni róż­
nych narodów. Śpiewają: S. Za-

charjasz, p. Klrklewski, J. Kllta.

Wstęp wolny.
• KTF (Boh. Stalingradu 18):

godz. 12 — otwarcie ogólnopol­
skiej wystawy amatorskiej, foto­
grafii artystycznej z okazji 25-le-
cla PRL pn. „Kraj w którym ży-
jemy” (96 autorów — 300 foto­
gramów).

• Pawilon Wyst. (pl. Szczep. 3):
godz. 12 — francuskie filmy kr.

metrażowe o sztuce.

• W Teatrze Kameralnym set­
ne przedstawienie dwu jednoak­
tówek „Niewinne kłamstwa" i

„Czarna komedia” — 19.15.
• Klub „Na Wolnicy” (Wolnica

1): godz. 13 — Baśnie 1 przypo­
wieści dla dzieci. — godz. 19 —

Klub Filmów krótkometrażowych.

PONIEDZIAŁEK
• PTMA (Solskiego 30): godz.

18 — „Einstein, jego życie i dzie­
ło cz. II — filozofia 1 rellgia” -

odczyt.
• DKDIM (Grunwaldzka 5):

godz. 11 — „Robimy sami choin­
kę” (dla uczn. kl. V—yni).

• T-wo Przyjaźni Polsko-Indyj­
skiej (Al. Mickiewicza 9/11): godz.
19 — „Zdobycie Eyerestu” odczyt.

KINA W NOWEJ

ŚWIT: Wlnnetonu
ezi (jug., 11 lat) — 15.30,'17.30.
Bracia Karamazow (radź., 16

lat) — 19.30. ŚWIT m. sala:

Szczęście (fr., 18 lat) — 15, 17,
19. ŚWIATOWID: Pan Woło­
dyjowski (poi., 14 lat) — 16,
Wniebowstąpienie (poi., 16

lat) — 20. ŚWIATOWID m. sa­
la: Pollyanna (USA, 11 lat) —

15. 17.30, 20. SFINKS: Sied­
miu w blasku złota (wł., 16

lat) — 18, 20.
PŁASZOW — Energetyk:

300 Spartan (wł., 12 lat) — 17,
Anna Karenina (radź., 16 lat)
— 19.

PROKOCIM — ZZK: Złoto
Alaski (USA, 14 lat) — 18.

PODŁĘŻE — Orion: Szka­
tułka pani Józefy.

WIELICZKA - Górnik: Ci

wspaniali mężczyźni.
SKAWINA — Junak: Strza­

ły o zmierzchu.
ZIELONKI — Krakowianka:

Kierunek Berlin.

HUCIE:

i Apana-

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki - 11, Ange­

lika 1 król (fr., 16 lat) — 14.45,
17, 19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 12.30, Zbyszek (poi.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. KUL­
TURA: Ubranie prawie nowe

(poi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MELODIA: Bajki — 11, 12, 13,
Awantura o Basię (poi., 7 lat)
— 14, 16, System (ang„ 18 lat)
— 18, 20.15. MASKOTKA: Baj­
ki — 10.15, 11.15, Włóczęgi pół­
nocy (USA), 7 lat) — 12.15,
Dziesiąta ofiara (wł„ 18 lat) —

15.30, 17.45, 20. MIKRO: Siód­
my kontynent (czes., 12 lat)
— 11, Zemsta hajduków (rum.,
16 lat) — 16, 18, 20. SZTUKA:

Siedemnasty równoleżnik (fr.,
14 lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,

20.15. TĘCZA: Ogniomistrz Ka-
leń (poi., 16 lat) - 15, Ostatni
Mohikanin (NRF, 11 lat) —

17, 19. UCIECHA: Czekając na

życie (ang., 16 lat) — 12, 15.45,
18, 20.15. UGOREK:

11, 12, 13, Piękna
(fr., 16 lat) — 15, 17,
SZAWA w pełnym
(fr„ 18 lat) — 11,
20.15. WIEDZA -

WISŁA: Ostatni

Bajki —

Angelika
19. WAR-

słońcu

15.45, 18,
nieczynne.
Mohikanin

(NRF, 11 lat) — 11, 13, 15, Anna
Karenina (radź., 16 lat) — 17,
20. WOLNOŚĆ: Dlaczego kła­
mały (fr., 16 lat) — 11, 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Bajki — 11
i U, Porwany za młodu (NRD,

PROGRAM II

6.50 Muzyka 1 aktualności. 7.15

Pog. 7.16 Tr. z Rzeszowa. 7.30
Dziennik. 7 .50 Muzyka 1 aktu­
alności. 8 .10 Muz. (KR). 8 .25

Pog. (KR). 8.30 Wiad. 8.35 Aud.
dokum. 9 .00 G. Rossini — Mu­
zyka z baletu „Sklep Czaro­
dziejski”. 9.30 Wiad. 9.35 Cze­
go chętnie słuchamy. 10.25 Te­
atr PR „Ludwik Solski”. 10.55

Śpiewy staropolskie. 11.25 Kon­
cert chopinowski — Gra Anna

Tokarczyk. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 Fr. M. Manfredinl: —

Concerto g-moll op. 3 nr 10.
12.40 Przerwa dla Krakowa.
13.00 Tr, z Rzeszowa. 13.40 „Ko­
nie” — opow. W. Biełowa. 14.00

Wiad, 14.05 Muz. 14 .30 „.~

się starać” — humoreska, i

„Błękitna sztafeta”. 15.00
matorskle zespoły przed
krofonem”. 15.30 Sylwetki ;

senkarzy radzieckich. 15.50

czym plsze prasa lit. '

Dziennik. 16.10 Tr. z Rzeszo­
wa. 17.00 Na krakowskiej an­
tenie. 17.15 Dawne przeboje.
17.30 „20-lecle Domu Kultury
przy zakładach „Tamel” w

Tarnowie” — rep. (KR). 17.45
Gra zespół organowy Rozgł.
Krak. 18.00 „Był hetmanem sce­

ny” — fel. w. Zechentera.
18.10 Dziennik krak. 18.20

„Widnokrąg” — wydarzenia ze

świata nauki, 19.00 Przegląd
„Echa dnia”. 19.17 Śpiewa chór

Wojew. Zw. Gm. Spółdz. w

Koszalinie. 19.30 „Matysiako­
wie”. 20.00 Recital tyg. —

Ralph Klrkpatrlck — klawe­
syn. 20.25 „Samo życie”. 20.35
Stare i nowe przeboje. 21 .05

Przegląd filmowy — Kamera.
21.20 Muz. tan. 22.00 Z kraju i

ze świata. 22 .27 Wiad. sport.
22.30 23 lekcja jęz. franc. 22 .45
Radiokabaret. 23.50 Wiad.

Na UKF 68,75 MHz — z Kra­
kowa lokalnie. 16.11 Muz.
roku. 16.25 Piosenki z

scenki. 16.45 Muz. tan.

,Po co

14.45

.,A-
ml-

pio-
IO
16.00

ba-
mini-

NIEDZIELA
PROGRAM I

10.30 Piosenka miesiąca. 11 .00

„Rozgłośnia Harcerska”. 11.40

„Omnibusem po Edisonll”.
12.05 Dziennik. 12 .15 Tropami
ludzi i pieśni. 13.15 Nowości

Programu III. 14.00 Magazyn
przebojów. 14 .30 „W Jeziora­
nach". 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń. 16.20 „Perła” —

słuch. 17.12 Pol. tańce lud.
17.30 Zespół „Studio M2”. 18.00

Wyniki gier liczbowych. 18.05
Z polskich musicali i opere­
tek. 19.00

wy. 19.15

sporcie”.
„O czym
20.25 Wiad.

„Matysiakowie”.
ork. tan. PR . 21.30 Zespół Dzie­
wiątka. 22 .00 Muz. tan. 23.00
Dziennik. 23.10 Przeboje tane­
czne. 24 .00 Wiad. 0.05—3.00 Pr.
z Krakowa.

Kabarecik reklamo-

„Przy muzyce o

20.00 Dziennik. 20.10
mówią w świecie”.

sportowe.
21.00

20.30
Gra

PROGRAM II

8.35 „Radioproblemy”. 8.45 9
kwadransów z lit. i muz. (KR).
Listy i wiersze J. Słowackie­
go. Utwory klawesynowe.
„Egzekucja w ZOO” — opow.
Filipowicza. Niezapomniane
głosy — Ada Sari. 10.30 Kon­
cert życzeń (KR). 11.00 Tr. z

F.zeszowa. 12 .05 Wiad., Siedem
dni w kraju 1 na świecie. 12.30
Poranek symf. 13.30 Muz. 13.55

Program z dywanikiem. 15.00
Dla dzieci — „Przygoda w cza­
sie” — słuch. 15.45 „Niedzielne
rendez-vous”. 16.00 Wyniki
Lajkonika (KR). 16.01 Lista

przebojów. 16.20 Felieton Wł.
Loranca. 16.30 Koncert chopi­
nowski z nagrań Aleksandra

Bralłowskiego. 17 .00 Wiad. 17.05
Warszawski tygodnik. 17 .30
Rewia piosenek. 18.00 „Bal u

Salomona” — słuch. 18.34 Muz.

19.00 Wiad., fel. aktualny. 19.15
Muz. 20.00, „Wieczór w gospo­
dzie pod Gadającym Niedź­
wiedziem”. 21 .30 Powt. Lajko­
nika. 21 .33 Krak, aktualn. spor­
towe. 21 .40 Muz. 22 .00 Wiad.
22.05 Ogóln. wiad. sport. 1 wy-

22.25 Tr. z

22.35 Utwory Czaj-
i Dworzaka. 23.35
Wiad. 24 .00 Hymn.

niki Toto-lotka.

Rzeszowa,
kowskiego
Jazz. 23.50

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
1 przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 295-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

SOBOTA
Dzierżyńskiego 36b (tlen),

Szczepańska 1, Plac Matejki 2,
Długa 88, Krakowska 18, Pro-
kocim — Kolejowa, os. Wie­
czysta, N. Huta — os . Wandy
23 (tlen).

NIEDZIELA

jak w sobotę

nl/4\ UJ (U)
UtllróLr/Ukr/ 8

i-

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 9 .00 Dla kl. IV (przy­
roda) „Leśne SOS”. 9.20 Kon­
cert rozrywk. 10.00 Wiad. 10.05

„Pompallńscy” — pow. E. o-

rzeszkowej. 10.25 Muz. 10.50

Problemy wiedzy i życia. 11 .00
Dla kl. VII „Czy tylko chemi­
czne rozgrywki?” — słuch.
11.25 Koncert ork. mand. 11.49
Rodzice a dziecko”. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju
i ze świata. 12 .25 „Koncert z

polonezem”. 12.45 „Rolniczy
kwadrans". 13.00 Dla kl. III i
IV— „Bramin Kukulata” —

słuch. 13.25 Pieśni Wietnamu.
13.40 „Więcej, lepiej, taniej”.
14.00 „Czy znasz tę książkę” —

zagadka lit. 14 .30 Koncert.
15.00 Wiad. 15.05 Godzina dla

dziewcząt 1 chłopców. 16.00
Dziennik. 16.10 Popołudnie z

młodością. 18.00 Wiad. 18.05

„Lista przebojów Studia

Rytm”. 18.50 Muzyka i aktu­
alności. 19.15 „Dziś pytanie...
odpowiedź... — wczoraj”. 19.30

Muz. 20.00 Dziennik. 20.25 Pio­
senki o żołnierzach. 20.47 Kro­
nika sport. 21 .00 „Podwieczorek
przy mikrofonie”. 22.30

klestry i piosenkarze.
Dziennik (w przerwie).
Wiad. 0.05—3 .00 Pr. z Warsza­
wy.

Or-
23.00
24.00

9.55 Dla szkół: geografia kl.
VII W Niemieckiej Republice
Demokratycznej. 10.30 „Ostat­
ni zachód słońca" — film USA
12.15—14.00 Przerwa. 13.55 Pro­
gram dnia. 14.00 Kurs rolni­
czy. 14 .35 Wychowanie fiz. na­
szych dzieci. 14 .45 Program
tyg. 15.30—16.05 Przerwa. 16.05
Klub . rodziców (KR). 16.15
RWPG w akcji (z Moskwy). 16.40
Dziennik. 16.50 Teleferie (KR).
17.10 Pół godziny dla rodziny.
17.40 Historie Puszty c.d.
18.30 Program filmowy. 19.10

„Protestujemy” — film węg.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.20 „Ostatni zachód słońca”
— film USA. 22 .05 Dziennik.

22.55
film.

22.20
Kto
23.50

Film. pr. rozrywk.
by przypuszczał —

Pr. na jutro.

NIEDZIELA
8.15 Program dnia. 8 .20

rolniczy. 8.55 Przypominamy,
radzimy. 9.10 Dla ml. widzów:

„Radość i gorycz” — poi. film
TV z serii: Czterej pancerni
1 pies. 10.30 Miasto muzeum.

11.15 Prosto w oczy (KR). 11 .35

Teatrzyk jednego aktora (KR).
12.00 Dziennik. 12.15 Progr. fil­
mowy. 13.15 W starym kinie.
14.10 „Porównania” — program
wiejski. 15.00 „Cecylia
karka wiejska”
15.30 Dla dzieci:

ja Filipa. 16.00

stanicy” — PVT

Kurs

le-
— film ser.

Parasol wu-

„Komendant
Przygody pa­

na Michała. 16.30 PKF. 16.40
Klub sześciu kontynentów.
17.20 Ballady z miasta Łodzi.
Teatr Niedzielny Helena i Lech

Karwaccy. 18.00 Dywersanci —

film jug. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Igraszki z dia­
błem — Jana Drdy. 21 .50 Ma­
gazyn sportowy. 22 .20 Program
na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala

235-60.

Krakowska Drukarnia

Prasowa
Krak*- Wielopole 1.

1 A—64


